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Polityka socjaina stałą troską najwyższych władz partii i państwa

Sejm uchwalił podwyżkę
emerytur i rent „starego portfela"

Ocena postępu społecznego, jaki dokonuje się w Polsce lat siedemdziesiątych, była głównym
celem, dla którego 31 marca zebrał się na posiedzeniu plenarnym Sejm PRL. Rozpatrzył on

całość tej problematyki, ocenił bezprecedensowy dorobek polityki społecznej wytyczonej na

VI Zjeździe PZPR i wzbogaconej o nowe kierunki i rozwiązania na VII Zjeździe Partii.
Uchwalona tego dnia przez Sejm ustawa o dalszym zwiększeniu emerytur i rent oraz o

zmianie przepisów o zaopatrzeniu emerytalnym, rozwiązująca wiele ważnych problemów
życiowych weteranów pracy, jest jednym z wymownych dowodów konsekwentnej realizacji
zobowiązań zawartych w programie VII Zjazdu PZPR.

Sejm zatwierdził również trzy inne akty prawne oraz dokonał zmian w składzie Rady Mi­
nistrów.

O - godz. 14-tej rozpoczęło się
pierwsze w wiosennej sesji po­
siedzenie Sejmu PRL. W ła­
wach Rady Państwa — Edward
Gierek wraz z przewodniczą­
cym Rady — Henrykiem Ja-

; błońskim. W ławach rządowych
'

— prezes Rady Ministrów —

Piotr Jaroszewicz wraz z człon-
- kami gabinetu.

Obrady otworzył Marszałek

Sejmu — Stanisław Gucwa.
W pierwszym punkcie porzą­

dku obrad premier Piotr Jaro­
szewicz przedstawił informację
Rządu o realizacji programu
społecznego wynikającego z u-

chwał VI i VII Zjazdu PZPR-
(Skrót wystąpienia zamieszcza­
my obok.)

Z kolei — w imieniu sejmowej
Komisji Pracy i Spraw Socjal­
nych — sprawozdanie o projek­
cie ustawy o dalszym zwiększe­
niu emerytur i rent oraz o

zmianie niektórych przepisów o

zaopatrzeniu emerytalnym przed­
stawiła pos. Irena Sroczyńska
(PZPR). (Wystąpienie pos. Sro­
czyńskiej podajemy na str. 2 .)

Następnie rozpoczęła się łącz­
na dyskusja nad przedstawioną
informacją rządu oraz nad spra­
wozdaniem Komisji Pracy i

Spraw Socjalnych o rządowym
projekcie ustawy.

W dyskusji zabrało głos 11

posłów. Przemawiali kolejno:
Leon Kotarba (PZPR), Jan Ka-
zimierczak (ZSL), Cecylia Mode-
racka (SD), Stefan Całużyński
(PZP), Witold Jankowski (bezp.
„PAX”), Jadwiga Malinowska

(PZPR), Ryszard Janusz Ben­
der (bezp. „Znak”), Ewa Kwiat­
kowska (PZPR), Stanisław Ros­
tworowski (bezp. ChSS), Danie­
la Teresa Liberadzka (ZSL) i
Antoni Seta (PZPR).

Posłowie wyrazili pełną apro­

batę dla przedstawionych Sej­
mowi rządowych przedsięwzięć
i decyzji będących wyrazem
konsekwentnej realizacji pro­
gramu społecznego wynikające­
go z uchwał VI i VII Zjazdu
PZPR.

W całokształcie poczynań,
zmierzających do stałego pod­
noszenia poziomu życia ludności

naszego kraju, duże znaczenie

przywiązuje się do istotnej po­
prawy warunków bytowych e-

merytów i rencistów. Kolejnym
tego dowodem — wskazywali po­
słowie — jest przedstawiony Sej­
mowi rządowy projekt ustawy
o dalszym zwiększeniu emery­
tur i rent ora? o zmianie niektó­
rych przepisów o zaopatrzeniu
emerytalnym.

Przeznaczając stale rosnące
środki na poprawę sytuacji ma­
terialnej i coraz skuteczniejsze
(DOKOŃCZENIE NA STR, 2)

Informacja Piotra Jaroszewicza
o realizacji programu społecznego wytyczonego

na VI i VII Zjeździe PZPR
Poprawa warunków pracy i

życia narodu, zaspokajanie ros­
nących potrzeb społecznych, u-

macnianie różnorodnych czynni­
ków rozwoju i pomyślności czło­
wieka, jego bezpieczeństwa so­
cjalnego, stanowią niezmiennie

nadrzędny cel społecznej strate­
gii partii i działania rządu. Tak
właśnie rozumiemy praktyczną
realizację podstawowych praw
człowieka, osadzając je w moc­
nych realiach gospodarczych

i społecznych, bez których by­
łyby one tylko hasłem i pustym
frazesem.

Obiektywnie, bez zbędnych za­
chwytów, ale i bez czarnowidz­
twa, oceniamy skalę dotychcza­
sowego postępu w sferze spo­
łecznej. Głównym dorobkiem

społecznym minionego 6-lecia
było zapewnienie pełnego za­
trudnienia w warunkach naj­
wyższego przyrostu zasobów rąk
do pracy. W ciągu sześciu lat

podjęło pracę zawodową ponad
3,5 miliona Polek i Polaków.
Nigdy w przeszłości nie mieliś­
my tak wielkiego dopływu mło­
dzieży do pracy. Nigdy też nie

realizowaliśmy na taką skalę
konstytucyjnego prawa do pra­
cy, które uważamy za podsta­
wowe prawo człowieka, a jego
urzeczywistnienie — za podsta­
wowy obowiązek ludowego pań­
stwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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4 kwietnia

Ptann KW PZPR

w Tarnowie
W dniu 4 kwietnia br. o

godz. 10.00 w Sali Lustrza­
nej w Tarnowie odbędzie się
plenarne posiedzenie KW
PZPR w' Tarnowie. Tema­
tem obrad są: Zadania rol­
nictwa tarnowskiego w 191?
r. w świetle Uchwały VI
Plenum KC PZPR i wrze­
śniowego Plenum KW PZPR
w Tarnowie.

II Program TV
dla Nowego Sącza
(Inf. wł.) Zastrzegamy z góry

— to nie jest wiadomość „pri­
maaprilisowa”: Nowy Sącz już
niebawem będzie miał drugi
program TV. Właśnie firmy
wykonawcze kończą montaż

przekaźnika na Przehybie, pora
więc przygotować odbiorniki do
odbioru drugiego programu. Po­
siadacze aparatów starszych —

bez głowic zintegrowanych mu­
szą nabyć tzw. adaptory — czyli
popularne przystawki i zainsta­
lować dcdatkowe anteny, które
aktualnie są w sprzedaży. W

przypadku anten zbiorczych —

zainstalowaniem wymaganych
wzmacniaczy zająć się powinna
spółdzielnia mieszkaniowa, po­
dłączone do tych anten odbior­
nik: pracować będą bez przysta­
wek — na kanałach, które w

odpowiednim czasie ustali pań­
stwowa inspekcja radiowa.

(k-b)

Edward Gierek przyjął specjalistów,
którzy byli uprowadzeni w Iraku
W dniu 31 marca I sekretarz KC PZPR Edward Gierek

spotka! się z czterema polskimi specjalistami, którzy w

grudniu ub. roku zostali uprowadzeni na terytorium Iraku
i we wtorek powrócili szczęśliwie do kraju. Są to: Jerzy
Goioś, Franciszek Pałys, Marian Rogoż i Antoni Sobieszak.
Razem z nimi do I sekretarza przybyły również ich naj­
bliższe rodziny, z którymi Edward Gierek spotkał się już
uprzednio w toku starań o uwolnienie uprowadzonych.
Uwolnienie polskich specjali­

stów jest rezultatem usilnych i

wszechstronnych starań. W tej
sprawie władze naszego kraju
pozostawały w stałym kontakcie
z najwyższymi władzami Iraku

oraz z przywódcami szeregu za­
przyjaźnionych krajów. Goto­
wość pomocy okazał także se­
kretarz generalny ONZ Kurt
Waldheim. Podjęte kroki wpły­
nęły na pozytywną, humanitar­

ną decyzję organizacji kurdyj-
sxich, z których jedna doko­
nała uprowadzenia.

Uwolnieni specjaliści i ich
rodziny złożyli I sekretarzowi

gorące podziękowania za osobi­
ste, decydujące dla pomyślnego
zakończenia sprawy zaangażo­
wanie w doprowadzenie do

szczęśliwego powrotu uprowa­
dzonych do kraju.

Zabierając głos, Edward Gie­
rek powiedział m. in., że los
czterech polskich specjalistów
(CIĄG DALSZY NA STR 2)

(iybym w dalszym
ciągu chciał pozować
na figlarnego felieto­
nistę nie mógłbym z

siebie wykrztusić ni
słowa o potrzebie autoryte­
tów w życiu kulturalnym, ba
nawet społecznym. Wielu lu­
dziom autorytety potrzebne są

wyłącznie do celów rozrywko­
wych. O kim w końcu opowia­
dalibyśmy sobie cole* serie dow­
cipów. Na kim ostrzylibyśmy
swoje własne poczucie wartości,
jeśli nie na postaciach pow­
szechnie uznanych? Najbliżsi
znajomi tu żadnej mierze nie za­
sługują na tyle ironii i sarkaz­
mu.

W tym sensie znane postacie
z życia publicznego potrzebne
były zawsze. I nawet gdyby ich
w ogóle nie było, to trzeba by
takie typy wymyśleć — sobie
dla uciechy, potomności do nau­
ki starych obyczajów.

Niestety sytuacja na rynku
wartości idoli tak się zachwiała,
że nawet mnie naszła nostalgia
za kimś kto mógłby zaistnieć ja­

Zima nadgania plan
Meteorolodzy zapowiadają ocieplenie

Na nic rachuby na odwilż! Po kiłku tygodniach wiosny wró­
ciła zima, znów zaskakując — mimo iż od kilku dni byli ostrze­
gani przez meteorologów - drogowców. Pługi i piaskarki poja­
wiły się na drogach dopiero po godz. 6 rano. W efekcie od­
wołano wiele kursów PKS, spóźnień zaś autobusów i pociągów
nie warto było nawet odnotowywać, tak ich wiele.

Opady śniegu przerwały prace połowę, ale nie wyrządziły
szkody w uprawach.

IMGW zapowiada poprawę pogody i ocieplenie w ciągu naj­
bliższych dni. Prognoza przewiduje wzrost temperatur od plus
8 do plus 14 st. w dzień.

W środę wieczorem oraz wczoraj w nocy i rano śnieg i goło-
ledż spowodowały największe zakłócenia w ruchu drogowym

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oatw ZMM „B. Cegielskr1
u piwa Bady Ministrfiw

Paezes Rady Ministrów — Piotr Jaroszewicz — przyjął 31
marca br. delegację Zakładów „H. Cegielski”.

W czasie spotkania omówiono problemy związane z moder­
nizacją tych zakładów. W sprawie tej rząd podjął przed kilko­
ma tygodniami odrębną uchwałę, która przewiduje dokonanie
w najbliższych latach znacznej rekonstrukcji technicznej w tym
wielkim i zasłużonym dla rozwoju gospodarki kombinacie me­
talowym. Celem planowanej rekonstrukcji będzie uzyskanie
wydatnego rozwoju produkcji i poprawy poziomu wytwarzania
silników okrętowych. Przedstawiciele zakładów poinformowali
premiera o realizacji planów produkcyjnych i zadań socjalnych
oraz o podjętych przez załogę przygotowaniach związanych
z wykonaniem zadań, które zawarte zostały w uchwale rządu.

Premier Piotr Jaroszewicz z uznaniem ocenił dotychczasowy
dorobek i zaangażowanie załogi zakładów, jej organizacji par­
tyjnej i związkowej. Podkreślił dużą wagę dla naszej gospo­
darki programu modernizacji tych największych zakładów w

woj. poznańskim.
W spotkaniu uczestniczyli wicepremierzy Józef Kępa i Kazi­

mierz Secomski, minister przemysłu maszyn ciężkich i rolni­
czych Franciszek Adamkiewicz oraz I sekretarz KW PZPR w

Poznaniu Jerzy Zasada.

W Tarnowie

króluje piosenka
radziecka

(INF. WŁ.) Tarnów zaroił się
barwnym, festiwalowym tła-
merą. Rozpoczęły się centralne

eliminacje XVI Ogólnopolskiego
Konkursu Piosenki Radzieckiej.
Na pierwszy koncert elimina­
cyjny przybyli przedstawiciele
władz wojewódzkich z sekreta­
rzami KW PZPR Stanisławem
Nowakiem i Eleonorą Szymko­
wiak. Koncertowi przysłuchiwał
się również konsul Konsulatu

Generalnego ZSRR w Krakowie

Anatolij Gołubowicz. Zanim

pierwsi piosenkarze wstąpili w

szranki, delegacja uczestników
konkursu złożyła kwiaty na gro­
bach żołnierzy radzieckich.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ko autorytet w tej dziedzinie
niekwestionowany. Zaiste musi

być rzeczywiście krucho z bo­
haterami jeśli ludzie sami szu­
kają nawet kierowników, któ­
rych mogliby uznać za

swoich — a jednak od siebie

lepszych i większych. Nigdy

autorytetów — tych fałszywych
i co gorsze, do tych, które nie

powinny być w żaden sposób
kwestionowane, W tej sytuacji,
wynikającej bądź co bądź z

historii, potrzeba autorytetów
w każdym środowisku i w każ­
dej dziedzinie życia zbiorowego

W PÓŁ SŁOWA... Maciej Szumowski

Giełda wartości
przecież tak nie bywało. To au­
torytety narzucały się same po
to by nas rzucić na kolana. I

my o tym wiemy. .Pozostawała
nam w końcu na obronę tylko
ironia, dowcip i złudne przeko­
nanie o tym., że możemy ich o-

ceniać bezkarnie. W naszej tra­
dycji tkwi głęboko, głębiej niż
nam się wydaje, nieufność do

jest zupełnie nowym znakiem
potrzeb moralnych. Nie przesa­
dzę jeśli powiem, że jest to o-

gromna szansa dla przeło.mania
występującej jeszcze często re­
zerwy do większych i mniej­
szych postaci pełniących powin­
ności społeczne i kierownicze.
Mechanizm bezinteresownej za­
wiści został już opisany. W sy-

tuacji o której piszę, nie stać
mnie już na dowcipy, tak jak
niektórych podwładnych nie
stać już dawńo na myślenie. Ale

zastanówmy się mimo wszystko
(nie wykluczając na wszelki je­
dnak wypadek pospolitych żar­
tów).

Czyżbyśmy rzeczywiście nie
mieli ludzi, których można zu­
pełnie serio podziwiać w zakła­
dzie pracy, w tym mieście, lub
w telewizorze?

Bez przesady — jest tych lu­
dzi światłych i moralnie impo­
nujących tysiące. Każdy z nich

wykreowany na postać, mógłby
zaspokoić nasze skołatane wyo­
brażenia o autorytetach w zu­
pełności. Rzecz w tym, że sam

system kreowania na postać a.

Cu gorsze system powinności
społecznych w służbie publicz­
nej i zawodowej jest taki, że
częstokroć zamiast wynosić ich

ponad nas, zbyt często degra­
duje. Czyżby winna była tylko
ta przysłowiowa już, bezintere­
sowna zawiści

I „Alcotest" —
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I postrach nietrzeźwych kierowców
S Kilka lat eksperymentów z fotografią i dłubaniny w ukła-
£ dach elektronicznych przyniosło spodziewany efekt. Młodzi
S krakowscy inżynierowie: Jerzy Ziomek, Tadeusz Rostworowski
£ i Józef Minc zbudowali urządzenie do wykrywania — na odle-
S głość! — alkoholu w ludzkim organizmie.
S Przedwczoraj w towarzystwie konstruktorów „Alcotestu” uda-
£ łem się na szosę zakopiańską, w okolicę Mogilan, by uczestni-
E czyć w jednym z ostatnich eksperymentów. Inżynierowie usta-
~ wili na poboczu niewielką metalową skrzynkę i wystające
S z niej dwa obiektywy kamer telewizyjnych skierowali na sznur

£ samochodów. Objaśniono mi, że pierwszy z obiektywów będzie
5 przekazywał obraz samochodów w świetle dziennym (mówiąc
j niezbyt fachowo), drugi natomiast będzie go rejestrował na

£ specjalnej długości fali, na której można wykryć „aurę alko-
S holową”...
“

(Szym jest owa tajemnicza aura? Są to cząsteczki alkoholu
£ i produktów jego przemiany wydzielane przez skórę i w pro-
~ cesie oddychania przez człowieka, który nadużył alkoholu.

£ Dodajmy, że obraz z obydwu kamer jest rejestrowany w

£ magnetowidzie wbudowanym w „Alcotest” i może służyć jako
B dowód popełnienia przestępstwa. (Kwar)

Cyrus Yance opuścił Moskwę
Po zakończeniu kilkudniowej wizyty oficjalnej w Związ­

ku Radzieckim, opuścił w śaodę Moskwę i udał się do
Bonn sekretarz stanu USA Cyrus Vance. Na lotnisku mos­
kiewskim oświadczył on, że jego podróż była pożyteczna.
Cel nie był łatwy.

Wyniki rozmów z sekretarzem stanu USA wykazują
istotr.ą rozbieżność między stanowiskiem ZSRR a stano­
wiskiem USA — stwierdził podczas konferencji prasowej
radziecki minister spraw zagranicznych A, Gromyko. Nie

znaczy to, że istnieją przeszkody nie do pokonania. Ma­
my nadzieję, że kierownictwo USA zajmie bardziej reali­
styczne stanowisko i nie będzie dążyło do uzyskania jed­
nostronnych korzyści.

Gromyko zdementował jako nieprawdziwą szeroko roz­
powszechnioną na Zachodzie wersję, jakoby przedstawi­
ciel USA podczas rokowań w Moskwie wysunął rozległy
program rozbrojenia, a radzieckie kierownictwo tego pro­
gramu nie przyjęło. Nikt nie wystąpił wobec nas z ta­
kim programem — dodał Gromyko. — Odrzuciliśmy tzw.

wąską alternatywną propozycję USA, która pomija ame­
rykańskie rakiety samosterujące (Cruise) i radziecki bom­
bowiec „Backfire” — oświadczył mówca. — Propozycja
ta — dodał — nie oznacza nawet przybliżenia się do roz­
wiązania problemu.

Podczas konferencji prasowej w Białym Domu prezy­
dent Carter oświadczył, iż nie jest „zniechęcony” nieprzy-
jęciem przez stronę radziecką

Legalizacjo KPH?

Decyzję podjęto,
ale jej nie ujawniono
Hiszpański Sąd Najwyższy

powziął w środę decyzję w

sprawie ewentualnej legali­
zacji Komunistycznej Partii
Hiszpanii lub utrzymania jej
zakazu. Jednakże decyzja nie
została podana do wiadomo­
ści publicznej. Zgodnie z

przysługującym mu prawem,
sąd wstrzymał się z jej ogło­
szeniem przez dziesięć dni.
Nie wyjaśniono co spowodo­
wało tę zwłokę. Orzeczenie

Sądu będzie więc znane do­
piero 9 kwietnia.

propozycji amerykańskich.

Przewodniczący Prezy­
dium Rady Najwyższej
ZSRR, Nikołaj Podgórny i

prezydent Mozambiku, Sa­
rn ora Machel zakończyli
w czwartek rozmowy.

Rokowania cypryjskie—czekanie na efekty
W czwartek, po długiej przerwie, w stolicy Austrii zo­

stały wznowione rokowania między przedstawicielami obu

wspólnot etnicznych Cypru na temat sposobu uregulowa­
nia kryzysu cypryjskiego. Obecna szósta runda rozmów

odbywa się pod przewodnictwem sekretarza generalnego
ONZ, Kurta Waldheima.

Sadat wyruszył na poszukiwanie pożyczki
Prezydent Egiptu Anwar Sadat opuścił w czwartek

Kair udając się w 10-dniową podróż, w trakcie której
odwiedzi Bonn, Paryż i Waszyngton. Zasadniczym celem

tej podróży jest przedstawienie egipskiego stanowiska
odnośnie propozycji uregulowania kryzysu bliskowscho­
dniego oraz uzyskanie w tych krajach pomocy gospo­
darczej.

We wtorek i w środę spotkali się w Luandzis

(Angola) prezydent kraju Agostinho Neto, prze­
bywający w Angoli z wizytą oficjalną przy­
wódca kubański, Fidel Castro oraz przywódcy
ruchów narodowowyzwoleńczych Afryki połu­
dniowej: Sam Nujoma (Organizacja Ludu Afryki
Południowo-Zachodniej — SWAPO z Namibii),
Joshua Nkomo (współprzewodniczący Frontu Pa­
triotycznego Zimbabwe), oraz Oliver Tambo
(Afrykański Kongres Narodowy — ANĆ z RPA).
Uprzednio przywódcy tych organizacji przepro­
wadzili' w Luśace (Zambia) rozmowy z przeby­
wającym w tym kraju z wizytą oficjalną prze­
wodniczącym Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, Nikołajem Podgórnym.

W czasie zorganizowanej w Luandzie konfe­
rencji prasowej przywódca SWAPO, Sam Nu­
joma, powiedział, że naród Nambii jest zmu­
szony nasilić walkę zbrojną z rasistowskim
rządem Republiki Południowej Afryki, gdyż
praktycznie tylko tą drogą może osiągnąć wól-

Sg ność. Oliver Tambo oświadczył, że Afrykę Po­
łudniową powinno się wyzwalać wykorzystując
doświadczenia nabyte w czasie likwidowania
kolonializmu i rasizmu w Mozambiku, Angoli
i Gwinei-Bissau.

Joshua Nkomo podkreślił w swoim wystąpie­
niu istotną rolę Związku Radzieckiego i Kuby
w popieraniu walki Afrykańczyków o wyzwo­
lenie spod ucisku białych rasistów.

Próba zamacha na Cartera
W środę po południu służba bezpieczeństwa w Białym

Domu udaremniła próbę zamachu bombowego na prezy­
denta Cartera. W trakcie prześwietlania promieniami
Rentgena poczty przychodzącej do Białego Domu, służba

bezpieczeństwa zainteresowała się szarą kopertą zawie­
rającą jakąś podejrzaną przesyłkę. Kopertę przesłano d»
zbadania do siedziby policji waszyngtońskiej, gdzie oka­
zało się. że zawiera ona miniaturowy ładunek wybuchowy.
Ładunek miał niewielką siłę wybuchu, był jednak groź­
ny szczególnie, gdyby wybuchł w rękach otwierającego
przesyłkę.

Zacięte walki w Zairze
Śmierć głównodowodzącego wojsk Mobutu

Połóż się, a zachorujesz!

osiedla mieszkaw.o-
Fot.: CAF-MTI

w trakcie starć zbrojnych mię-
a oddziałami rebelianckimi zgi-

zbrojnych Zairu — generał

spraw zagranicznych — Nguza

Architektura Ujpalotu — nowego
wego w Budapeszcie,

Według informacji pochodzących ze źródeł dyplomaty­
cznych w Brukseli, oddziały powstańcze w Zairze znajdu­
ją się obecnie w odległości około 25 km od Kolwezi —

ważnego pod względem strategicznym i gospodarczym
miasta tego kraju.

Paryski dziennik „Le Monde” podał, że prezydent Zairu
Mobutu Sese Seko, w obliczu stale pogarszającej się sy­
tuacji na południu kraju, może w każdej chwili przekazać
peł»,:ę władzy ministrowi
Karl-i-Bon-Dowi.

AFP poinformowała, że

dzy wojskami rządowymi
nął głównodowodzący sił
M. Bumba.

Jeśli chce się poważnie zagrozić zdrowiu 5O-letniej oso­
by, wystarczy zmusić ją do tego, aby pozostała 3 tygodnie
w łóżku. Po upływie tego okresu zdrów przedtem czło­
wiek będzie odczuwał takie same dolegliwości jak po za­
wale serca. Do wniosku takiego doszedł profesor Mankus,
naukowiec z Instytutu Gerontologii ZSRR. Uważa on, że
już pod koniec obecnego stulecia średnia wieku mieszkań­
ców naszej planety może zostać podniesiona do 100—110
lat. Pod jednym tylko warunkiem — by ludzie byli czynni.
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Gość fiński

w Krakowie
W dniach od 29 do 31 mar­

ca przebywał w wojewódz­
twie miejskim krakowskim
sekretarz generalny Demo­
kratycznego Związku Narodu

Fińskiego — Aimo Haapanen,
który przybył do Polski na

zaproszenie Ogólnopolskiego
Komitetu FJN.

W czasie wizyty w Krako­
wie Aimo Haapanen spotkał
się z kierownictwem Kra­
kowskiego Komitetu FJN. W

spotkaniu tym uczestniczył
m. in. sekretarz KK PZPR

Andrzej Czyż.

Sesje dzielnicowych
rad narodowych

Wczoraj obradowały sesje
DRN Kraków-Sródmieście i
Nowa Huta.

Sesja DRN Śródmieście po­
święcona była wykonaniu
planu społeczno-gospodarcze­
go dzielnicy w roku 1976.

Najważniejszym problemem
są niezrealizowane planowo
i opóźnione inwestycje oraz

remonty. Radni zapoznali się
również z wykonaniem bud­
żetu za rok 1976 i dokonali
zmian w budżecie dzielnicy
na br.

Realizacji programu inwes­
tycji z zakresu ochrony
środowiska poświęcona była
sesja DRN Nowa Huta. 65
proc, zanieczyszczeń środo­
wiska w miejskim woj. kra­
kowskim pochodzi z HiL.
Stąd też w 1975 r. uchwałą
DRN przyjęto program in­
westycji, które powinny
przyczynić się do zmniejsze­
nia emisji pyłów, gazów i

zanieczyszczenia rzek. Nie­
stety, nie wszystkie te in­
westycje realizowane są w

terminie.

Miesiąc
kultury zdrowotnej

Organizowany co roku
pod auspicjami Światowej
Organizacji Zdrowia — Mie­
siąc Kultury Zdrowotnej w

tym roku obchodzony jest
pod hasłem „Dbajmy o zdro­
wie naszych dzieci”. Inaugu­
racja na terenie miej­
skiego województwa kra­
kowskiego przypadła Zes­
połowi Szkół Elektryczno-
Mechanicznych w Skawinie.
Uczniowie i młodzież, wspól­
nie z kadrą pedagogiczną i

służbą zdrowia będą upo­
wszechniać profilaktykę zdro­
wotną. (cm)

KSR w krakowskim

MPK

Przy małej ilości taboru
i ogromnym obciążeniu ko­
munikacji miejskiej (w ub.
roku MPK przewiozło 503
min pasażerów) organizacja
partyjna, Samorząd Robot­
niczy i pracownicy krakow­
skiego MPK realizują podję­
ty przed rokiem program
wykorzystania rezerw, ogra­
niczenia deficytowości, osz­
czędności energii i materia­
łów. O problemach — suk­
cesach i kłopotach MPK
mówiono podczas wczoraj­
szych obrad KSR. (tur)

Uroczyste Plenum
2K TKKŚ

Omówieniu przebiegu ob­
chodów 70-Iecia zorganizo­
wanego ruchu laickiego i

przygotowaniom do III Zjaz­
du Wojewódzkiego poświęco­
ne było wczoraj uroczyste
Plenum Zarządu Krakow­
skiego, w którym uczestni­
czył przedstawiciel Wydzia­
łu Nauki i Oświaty KC PZPR

Władysław Sordyl. Pro­
gram krakowskiej organiza­
cji TKKŚ na lata 1978—
1982 omówił prezes ZK prof.
■Włodzimierz Szewczak, (aml)

„Budostal”
współpracuje z AE

Wczoraj zawarte zostało

porozumienie o współpracy
pomiędzy Akademią Ekono­
miczną w Krakowie, a Zje­
dnoczeniem Budownictwa

Przemysłowego „Budostal”.
AE wykonywać będzie dla

przedsiębiorstw budostalo-
wskich szereg prac naukowo-

badawczych, prowadzić kon­
sultacje i poradnictwo, uru­
chamiać studia podyplomowe
itp. „Budostal” udzieli po­
mocy uczelni w prowadzeniu
badań w przedsiębiorstwach,
w remontach i rozbudowie
obiektów oraz w wyposaże­
niu zaplecza naukowo-ba­
dawczego.

POGODA
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże i opady śniegu,
zanikające w ciągu dnia.

Temperatura maksymalna
dniem od —2 st. w wojew.
zachodnich i na Podhalu, do
+2 na pozostałym obszarze
Polski południowej. Tempe­
ratura minimalna nocą odpo­
wiednio od —4 st. do 0 st.

Wysoko w Tatrach tempera­
tura maksymalna w dzień —5
st., minimalna nocą —8 st.

Wiatry słabe umiarkowane,
zmienne z przewagą kierun­
ków zachodnich.

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie przeważ­
nie umiarkowane, nieco cie­
plej.

I

2,3,4,

Informacja Piotra Jaroszewicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Dźwignią rozwoju i postępu,
czynnikiem stałej poprawy wa­
runków życiowych uczyniliśmy
politykę płac. W 1976 roku re­
gulacjami płac objęliśmy 1,9 min
osób, zamykając tym samym
pełny cykl procesu, który doty­
czył wszystkich zatrudnionych
i objął łącznie w sześcioleciu

prawie 12 min pracowników.
Zapewniamy dalszy wzrost

płac najniżej zarabiających. Od
1 maja br. najniższa płaca
miesięczna zostanie pddniesiona
z 1.200 zł do 1.400 zł, a więc
wzrośnie w stosunku do 1970 r.

o 550 zł. Należy przy tym wziąć
pod uwagę, że liczba pracowni­
ków otrzymujących płacę na

tym poziomie wynosi już tylko
0,2 proc, ogółu zatrudnionych i

szybko maleje.
Wzrost płac wiążemy coraz

silniej z podnoszeniem kwalifi­
kacji, wydajności pracy, jakości
produkcji i z efektywnością go­
spodarowania. Realizacja naszej
polityki płacowej nie wszędzie
jednak przebiega prawidłowo.
Nie zawsze opłacanie pracowni­
ków rzeczywiście odpowiada ilo­
ści i jakości wykonywanej pra­
cy. Szacuje się, że nieuzasadnio­
ne wypłaty z funduszu plac się­
gnęły w 1976 r. pół procent tego
funduszu, co stanowi kwotę 2,5
miliarda złotych. Zaostrzamy
więc kontrolę wypłat i wycią­
gamy konsekwencje wobec win­
nych naruszeń dyscypliny płac.

Przy wyższym poziomie docho­
dów ludności w mieście i na

wsi w sposób naturalny zwięk­
szą się popyt na towary i usługi.
Ludzie mają prawo oczekiwać,
że towarów będzie więcej, i że

będą one coraz lepsze i bardziej
nowoczesne. Krytyka standardu
i jakości niektórych przemysło­
wych towarów rynkowych jest
słuszna, a walka o ich poprawę
nie wszędzie dostateczna. Czyni­
my i będziemy czynić starania,
aby zjawiska, wywołujące kry-
ty,sę społeczną, konsekwentnie
likwidować. Zakupy przez lud­
ność towarów rynkowych wzro­
sły w ciągu ostatnich sześciu lat
w cenach porównywalnych o 75

proc.
Rząd podejmuje dodatkowe

decyzje inwestycyjne, importowe
i produkcyjne, aby zwiększyć
dostawy towarów na rynek, a

szczególne tłuszczów i mięsa.
Przeznaczyliśmy w bieżącym
roku dodatkowo ponad założe­
nia planu, ze specjalnie utwo­
rzonej rezerwy, 10 mld zł na­
kładów inwestycyjnych na roz­
budowę zakładów produkują­
cych towary przemysłowe i spo­
żywcze dla rynku.

W ostatnich sześciu latach

zwielokrotniliśmy wysiłki na

rzecz budownictwa mieszkanio­
wego. Rozumiemy niecierpli­
wość tych, którzy na nowe mie­
szkania czekać muszą zbyt dłu­
go. Warto jednak przypomnieć,
że na początku lat siedemdzie­
siątych budowaliśmy rocznie

mniej niż 200 tys. mieszkań, a

obecnie zbliżamy się do 300 tys.
rocznie. Cheleiibyśmy,"' aby każ­
dy oczekujący na mieszkanie
miał świadomość naszej troski
i wielkiego zaangażowania pań­
stwa ludowego w tę sprawę.

Ważnym składnikiem progra­
mu społecznego jest -wszech­

I
W Tarnowie dyskutują nad projektem

zasad emerytalnego zaopatrzenia rolników
(INF. WŁ.) Rozpoczęła się dyskusja nad projektem zasad

zaopatrzenia emerytalnego rolników. Wczoraj omawiali te pro­
blemy sekretarze komitetów miejskich, gminnych i miejsko-
gminnych PZPR, lektorzy KW, aktyw instytucji obsługujących
rolnictwo oraz pracownicy wojewódzkiej służby rolnej w Tarno­
wie. Mówiono też o formach popularyzacji projektu w środo­
wisku wiejskim, co jest tym bardziej ważne, iż w pierwszych
dniach kwietnia dyskusja ta przeniesiona zostanie na forum

gmin i zebrań wiejskich.

Krakowska WSS „Społem”
przed nowymi zadaniami
(Inf. wł.) Reprezentanci ponad 15 tys. rzeszy pracowników

WSS „Społem” w Krakowie uczestniczyli wczoraj w dorocznym
zgromadzeniu, na którym podsumowano wyniki gospodarcze.

Z dniem 1 lipca 1976 roku spółdzielczości spożywców powie­
rzono rolę gestora w zakresie zaopatrzenia rynku miejskiego
w artykuły żywnościowe i codziennego użytku oraz prowadzenie
usług żywieniowych. Skrótowe to wyliczenie nie oddaje w peł­
ni ogromu zadań jakie stoją przed „Społem”. Rok ubiegły był
dla spółdzielczości spożywczej szczególnie trudny. Mimo to je­
dnak WSS „Społem” w Krakowie wykonała plan obrotów w

detalu i hurcie w 106,7 proc. Na rynek dotarły towary wartości
11 mld zł. A stało się to w trudnych krakowskich warunkach —

ciasnych sklepikach, nierzadko, bez odpowiedniego zaplecza.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jako pierwsza z 14 wykonaw­
ców wystąpiła z dziewczęcym
wdziękiem i „Dziewczęcym ka­
drylem" Rita Kuźniecow z Je­
leniej Góry, po czym wysłucha­
liśmy kozackich melodii raci­
borskiego kwartetu „Pedagos”.
Ale żywą publiczność tarnow­
ską rozgrzała dopiero reprezen-

I

O imprezie, której w tym ro­
ku patronuje rozśpiewana Lut-

czynowska panienka, napisano
w ciągu minionych lat już chy­
ba prawie wszystko, co napisać
można. Poczynając oczywiście
od wymienienia długiej listy
tych, którzy zadebiutowawszy w

Krakowie do dziś honor polskiej
estrady dźwigają na swych
strunach głosowych.

Dzisiaj zatem — przesłu­
chaniami połowy ze zgłoszonych
50 zespołów i solistów (łącznie
2.50 wykonawców z całego kra­
ju, a nawet z Lipska i Mińska,
gdzie również uczą się polscy
studenci) — rozpoczyna się XIV
Studencki Festiwal Piosenki. E-

liminacje uczestników odbywa­
ją się w SCK „Rotunda” (piątek
— godz. 15.00 i sobota — godz.
10.00) a wieńczący festiwal kon­
cert laureatów — w niedzielę
o 19.00 w hali „Wisły”.

Od konkursowych zmagań,
które oceniać będzie jury z u­

stronna poprawa warunków roz­
woju rodziny, a przede wszyst­
kim pomoc materialna i ułat­
wianie życia rodzinom wielo­
dzietnym i kobietom wychowu­
jącym małe dzieci. O aktywno­
ści polityki państwa w tej mie­
rze świadczy zwiększenie wypłat
na zasiłki rodzinne z 3,5 mld zł

w1970r.doponad16mldzłw
1976 r. Szybko rosną świadcze­
nia z państwowego Funduszu
Alimentacyjnego.

W bieżącym sześcioleciu pod­
woiliśmy nakłady na poprawę
bhp. Napotykamy jeszcze wiele
zaniedbań w tej dziedzinie. Ini­
cjatywy CRZZ i jej inspekcji
pracy służące poprawie warun­
ków pracy spotkają się zawsze z

poparciem i egzekutywą rządu.
Chodzi m. in. o coraz skutecz­
niejsze usuwanie zagrożeń nie

tylko wypadkowych, lecz także

zdrowotnych. Uważnie odbiera­
my glosy krytyki dotyczące tych
spraw. Słuszne i realistyczne
wnioski konsekwentnie wciela­
my w życie.

Problem poprawy warunków

bytowych emerytów i rencistów
podjęliśmy zgodnie z uchwałą
XII Plenum KC już na początku
1974 r. i nadal stopniowo, lecz
konsekwentnie go rozwiązujemy.
Przeciętna nowo przyznawana
emerytura wzrosła z 1.615 zł w

roku 1970 do 2.678 zł w 1976 r.,
a więc o ponad 1.0C0 zł.

Obecnie rząd, po porozumieniu
się w trudnej i nabolałej kwe­
stii niskiego poziomu emerytur
i rent z tzw. „starego portfela”
z CRZZ, przedstawia Wysokiej
Izbie projekt rozwiązania.

Ze względu na bardzo wysoki
koszt, operacja ta musi być roz­
łożona w czasie.

Już w 1977 r. wydatki pań­
stwa związane z reformą wynio­
są około 5,5 mld zł, a w roku
1981 wzrosną do 18 mld zł rocz­
nie. Wzrost wydatków przezna­
czonych na finansowanie emery­
tur i rent będzie obecnie niemal
3-krotnie szybszy od wzrostu

wynagrodzeń pracowniczych.
Podczas gdy w 1975 r. na renty
i emerytury przeznaczono około
4 proc, dochodu narodowego, to

na koniec tego pięciolecia wska­
źnik ten przekroczy 6 proc.

Reformę tę o tak dużej skali
i głęboko humanistycznym cha­
rakterze proponujemy w’ głębo­
kim przekonaniu, że potrzebne
na jej realizację środki zostaną
wypracowane przez społeczeń­
stwo.

Przedsięwzięciem o równie
szerokim zasięgu społecznym i
równie doniosłej wadze poli­
tycznej i moralnej, będzie zapo­
wiedziane przez tow. Edwarda
Gierka na VI Plenum KC PZPR
stworzenie systemu emerytalne­
go zaopatrzenia rolników indy­
widualnych. Wprowadzenie tego
systemu wyzwoli wieś polską z

gnębiącej ją przez wieki zmory
„dożywocia”. Zapewni strudzo­
nym pracą na roli spokojną sta­
rość i odpoczynek.

Wprowadzenie powszechnego
systemu emerytalnego dla rolni­
ków indywidualnych' — po ob­
jęciu ich powszechną bezpłatną
opieką zdrowotną — stanowić

będzie kolejny ważny etap po­
lityki społecznej państwa wo­
bec wsi.

Założenia systemu zaopatrze­

Eliminacje

piosenki radzieckiej
tująca woj. kieleckie Maria Mi-
stur, która piosenkę „Witaj ma­
mo” zaśpiewała bardzo ciepło z

dużą radością.

W poszukiwaniu

następców Demarczyk

i Młynarskiego

Studenckie
piosenkowanie
działem m. in. A. Bardiniego,
Z. Koniecznego, W. Młynarskie­
go i J. T . Stanisławskiego,
znów okazać się mogą ciekawsze

imprezy towa: -yszące festiwa­
lowi. A będzie ich niemało. Na

plan pierwszy wysuwają się
dwa sobotnie koncerty w hali

„Wisły” (godz. 18.0,0 i 21.00). Pod

tytułem „Wizyjka” ukryto ro­
dzaj kabaretonu z udziałem za­
równo uczestników festiwalu,

nia emerytalnego rolników

przewidują, że będzie to system
powszechny, obejmie wszystkich
właścicieli i użytkowników go­
spodarstw rolnych, którzy osią­
gną określoną roczną wartość

produkcji sprzedanej gospodarce
uspołecznionej. Zakłada się, że

ponad 2/3 wydatków na sfinan­
sowanie tego systemu poniesie
państwo, a tylko około 1/3 sami

rolnicy.
Założenia systemu zostaną w

najbliższym czasie poddane kon­
sultacji na wsi.

Zdajemy sobie sprawę, że jest
jeszcze wiele problemów spo­
łecznych nie do końca rozwiąza­
nych, a byt i położenie wielu
ludzi i rodzin nie są wolne od
trosk i kłopotów.

Nie idealizując sytuacji i nie

wyolbrzymiając naszego dorob­
ku ponad rzeczywistą miarę, o-

twarcie mówimy o występują­
cych trudnościach. Widzimy też
wiele braków’ w’ pracy admini­
stracji. Widzimy niewłaściwy
jeszcze gdzieniegdzie stosunek
do obyy.atela w naszych urzę­
dach i instytucjach, w handlu i

komunikacji. Surow’o oceniamy
te braki i energicznie je elimi­
nujemy.

Mamy jednakże prawo — i

myślę, że nikt, kto rzetelny i

obiektywny temu nic zaprzeczy
— mówić pełnym głosem o

wielkich osiągnięciach i pomyśl­
nych trendach społeczno-gospo­
darczego rozwoju naszego kraju.

Taka jest nasza rzeczywistość,
choć nie odpowiada to niektó­
rym ludziom wyobcowanym z

naszego życia, niewygasłym
kombinatorom politycznym, mą-
cicielom niejako z zawodu, epi­
gonom bezpowrotnie minionych
czasów'.

Ostatnio ośrodki wrogie Pol­
sce Ludowej na Zachodzie ze

szczególną zaciekłością próbują
oczerniać nasz kraj i naszą po­
litykę. Nasze trudności i kłopo­
ty przedstawiają jako kryzys
gospodarczy, negują również o-

siągnięcia naszej polityki so­
cjalnej i kulturalnej.

Postępowanie naszych wrogów
nie dziwi nas, ani nie jest dla
nas zaskoczeniem. Znamy ich
nie od dziś. Ubolewać natomiast

należy, że i u nas w Polsce zna­
leźli się ludzie, co prawda bar­
dzo nieliczni, ale nadto histery­
cznie hałaśliwi, którzy im wtó­
rują. Wyolbrzymiając i przed­
stawiając w fałszywym świetle

trudności, z jakimi coraz sku­
teczniej walczymy, usiłują sze­
rzyć niewiarę w słuszność socja­
listycznej drogi rozwoju i na­
szej polityki. Zmierzają do o-

słabienia jedności moralno-poli-
tycznej Polaków.

Ludzie, o których mówię, po­
winni rozważyć w swoim naro­
dowym sumieniu — jeśli je je­
szcze zachowali — że występu­
jąc przeciw socjalistycznemu
państwu i jego polityce stają
się — czy tego chcą, czy nie —

sprzymierzeńcem naszych prze­
ciwników', zajadłych wrogów
Polski i postępu, a wśród nich

głównie rewizjonistycznych i

zimnowojennych sił w RFN, któ­
re od dawna zatruwają atmo­
sferę polityczną w Europie 1 z

nienawiścią odnoszą się do Pol­
ski.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

był przedmiotem codziennej tro­
ski kierownictwa partii i pań­
stwa. Nasz naród, stwierdził
I sekretarz KC PZPR, przeszedł
w przeszłości ciężkie doświad­
czenia. Dlatego nasze państwo
zawsze i wszędzie bronić będzie
przy pomocy wszelkich dostęp­
nych środków zdrowia i życia
każdego ze swych obywateli.

Spotkanie
E. Gierka

Spotkanie miało wzruszający,
patriotyczny przebieg.

Polscy specjaliści powrócili do

kraju zdrowi. Po przejściu nie­
zbędnych badań lekarskich bę­
dą oni mogli wkrótce powrócić
do pracy w swych instytucjach,
które uprzednio skierowały ich
za granicę. W Iraku, z którym
stosunki Polski rozwijają się od
szeregu lat przyjaźnie i pomyśl­
nie, pracują aktualnie setki pol­
skich specjalistów z różnych
dziedzin życia.

Powabną kreacją i żywą in­
terpretacją piosenek spodobała
się publiczności Danuta Błoch z

Częstochowy. Z barwnymi krea­
cjami i rytmiczną piosenką po­
kazały się „Smarkule” z Nowej
Huty.

Dziś jury pod przewodnic­
twem Czesława Szkudlarza
przesłucha następnych wyko­
nawców. (sad)

jak i zaproszonych nań gości.
Wśród nich: E. Jodłowska, G.
Orszt, M. Umer i J. Wołek, li­
czne kabarety („Pod Budą”,
„Pod Postacią”, „Protekst”,
„Wolna grupa Bukowina", „Kit”,
„Marian Gralań” i „Altana”).
Wszyscy wyżej wymienieni da­
dzą także swoje występy i re­
citale w „Grotesce” i w klubach
studenckich. Na imprezy w hali

„Wisły” bilety rozprowadza Or­
bis i Filmotechnika, na pozosta­
łe koncerty przedsprzedaż w

miejscu występów.
Na trzy dni Kraków pogrąży

się w studenckim śpiewaniu. Ma
ono swój urok, nawet gdy nie
nie staje do końca wykonawcom
umiejętności, gdy z tych czy in­
nych przyczyn środki wyrazu
zostają okrojone. Może dlatego,
że w znacznej mierze jest po
prostu sposobem myślenia o co­
dziennych sprawach świata (a
nie światka) — a więc czymś
nadal rzadkim i poszukiwanym.

Poselska

debata
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rozwiązywanie ważnych proble­
mów socjalnych, musimy rów­
nocześnie zdawać sobie sprawę
— akcentowali posłowie — z

konieczności wydatnego podnie­
sienia wydajności pracy przez
osoby zawodowo — czynne,
gdyż od tego w decydującej
mierze zależeć będzie realiza­
cja wszystkich zamierzeń so­
cjalnych państwa.

Wśród różnorodnych proble­
mów poruszonych w czasie

czwartkowej debaty sejmowej
wielokrotnie powracano do

spraw rpzszerzania i polepsza­
nia opieki lekarskiej, doskonale­
nia systemu ubezpieczeń spo­
łecznych, otaczania szczególną
opieką kobiet pracujących i

dzieci, rozwoju sieci żłobków i

przedszkoli, usprawniania usług.
Sejm podjął uchwałę, w której

z uznaniem stwierdza konsek­
wentną działalność rządu w

dziedzinie rozwoju ochrony zdro­
wia, pomocy rodzinie, doskona­
lenia systemu ubezpieczeń spo­
łecznych, przyspieszania budow­
nictwa mieszkaniowego, popra­
wy warunków pracy oraz lep­
szego zaspokajania socjalnych
potrzeb ludzi pracy. Nowe roz­
wiązania w zakresie zwiększa­
nia emerytur i rent są dalszym
istotnym krokiem w realizacji
programu społecznego. Ogrom­
ne znaczenie mieć będzie rów­
nież objęcie ubezpieczeniem spo-
łcznym rolników.

Sejm uchwalił następnie usta­
wę o dalszym zwiększeniu e-

merytur i rent oraz o zmianie
niektórych’ przepisów o zaopa­
trzeniu emerytalnym.

Z upoważnienia sejmowych ko­
misji pos. Franciszek Dąbal (ZSL)
przedstawił wniesiony z inicja­
tywy Rady Państwa projekt u-

stawy o zmianie ustawy o, ra­
dach narodowych.

Sejm uchwalił tę ustawę.
W kolejnym punkcie porządku

obrad został przez Sejm zatwier­
dzony dekret o zmianie ustawy
Kodeks Morski.

Rządowy projekt zmiany usta­
wy o cudzoziemcach przedstawił
w imieniu sejmowej Komisji
Spraw Wewnętrznych i Wymia­
ru Sprawiedliwości pos. Eryk
Klasek (bezp.). Projekt realiza­
cji tej ustawy ma na celu pra­
wne uregulowanie sprawy wy­
miany przez cudzoziemców za­
granicznych środków płatni­
czych na złote — na koszty po­
bytu w PRL.

Sejm uchwalił tę ustawę.
W ostatnim punkcie obrad pre­

mier P. Jaroszewicz poinformo­
wał o prośbie Jana Kulpińskie-
go o odwołanie go ze stanowiska
ministra górnictwa. Podziękował
mu za działalność na tym sta­
nowisku.

Premier wniósł o powołanie
na stanowisko ministra górnic­
twa Włodzimierza Lejczaka.

Sejm odwołał J. Kulpińskiego
ze stanowiska ministra górnic­
twa oraz powołał na to stano­
wisko W. Lejczaka.

Na tym zakończyło się ple­
narne posiedzenie Sejmu.

Zima nadgania plan
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

jakie notowano ostatniej zimy. Atak zimy tym razem zasko­
czył zupełnie nie tylko MPO lecz również wszystkie służby od­
powiedzialne za odśnieżanie. W godzinach nocnych i rannych
sytuacja w Krakowie i jego okolicach była wręcz fatalna. Pra­
wie na wszystkich skrzyżowaniach tworzyły się korki tram­
wajowe, autobusowe i samochodowe. Do godziny 12 na krakow­
skich drogach wydarzyło się ponad 13 zderzeń samochodów —

wszystkie na szczęście niegroźne.
Ze Zjednoczenia Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej —

koordynatora akcji zimowej — otrzymaliśmy informacje, iż na

ulicach i drogach miasta pracowało 35 jednostek odśnieżających
— w województwie — 40. Mimo to zupełnie nieprzejezdne były
drogi do Jerzmanowic oraz z Wieliczki do Gdowa. Koło Głogo-
czowa natomiast ruch zatamował duży korek. Nie dało się też

przejechać drogą do Skawiny przez Korabniki i Mogilany.
Podobna sytuacja panowała w Tarnowie. Żałośnie wyglądały

wczoraj ulice miasta. Topniejące zwały mokrego śniegu tara­
sowały chodniki i przejścia dla pieszych. Do godzin południo­
wych niewielu widzieliśmy dozorców krzątających się wokół
domów. Tę samą uwagę odnieść należy do Zakładu Oczyszcza­
nia Miasta i Zarządu Zieleni Miejskiej — podległe im tereny
też nie były uprzątnięte. Również w komunikacji miejskiej
notowano spore zakłócenia.

W Nowym Sączu poruszanie się po niektórych odcinkach
chodników wymagało nie lada zdolności gimnastycznych. Trudna

sytuacja panuje również na drogach województwa. Na dworzec
PKS w Nowym Sączu autobusy z Krakowa przyjeżdżały wczo­
raj z ponad półgodzinnymi opóźnieniami. Opóźnienia notowano

także na trasie do Krynicy, a na końcowe przystanki w Szcze-
rezu, Mogilnie i Tabaszowej autobusy PKS w ogóle nie do­
cierały.

WAŻNIEJSZE ZMIANY

W ROZKŁADZIE JAZDY

POCIĄGÓW PASAŻERSKICH 2/3 KWIETNIA

W związku z przejściem na czas wschodnioeuropejski, Po­
łudniowa DOKP w Krakowie uprzejmie informuje o waż­
niejszych zmianach w rozkładzie jazdy pociągów pasażer­
skich w noc przejściową 2/3 kwietnia 1977 r.

1) W dniu 2. IV. br. poc. nr 3610 rei. Kraków Gł. — Eise-
nach, odjedzie z Krakowa Gł. 60 minut wcześniej, tj.
o godz. 20.45;

2) W dniu 3. IV. br. poc. nr 6309 rei. Eisenach — Kra­
ków Gł. przyjedzie do Krakowa Gł. 74 minut później, tj.
o godz. 7.12;

3) W dniu 2. IV. br. poc. nr 31520 Zakopane — Łódź Fabr.

odjedzie z Zakopanego 71 minut wcześniej, tj. o godz. 23.44;
4) W dniu 2/3. IV. br. poc. nr 13519 Łódź Fabr. — Zakopa­

ne przyjedzie do Zakopanego 39 minut później, tj. o godz.
4.59;

5) W dniu 2. IV. br. poc. nr 3118/3108 Zagórz — Rzeszów —

Warszawa Wsch., odjedzie z Zagórza 80 minut wcześniej,
tj. o godz. 17.10;

6) W dniu 2/3. IV. br. poc. nr 13103 rei. Warszawa Wsch. —

Krynica — Zakopane, przyjedzie do Krakowa Gł. o godz.
2.29, tj. 59 minut później, do Zakopanego 85 minut później,
tj. o godz. 6.36, do Krynicy 74 minuty później, tj. o godz. 9 .03;

7) W dniu 2/3. IV. br. poc. nr 5301 Gdynia — Kraków,
przyjedzie do Krakowa Gł. 60 minut później, tj. o godz. 6.10:

8) W dniu 2/3. IV. br. poc. nr 3624 rei. Przemyśl — Wro­
cław, odjedzie z Przemyśla 25 minut wcześniej, a z Krako­
wa Gł. 60 minut wcześniej, tj. o godz. 23.05;

9) W dniu 2/3. IV. br. poc. nr 2315 rei. Lublin — Kraków
Gł. przyjedzie do Krakowa 50 minut później, tj. o godz. 5 .27 .

Uprasza się podróżnych, zamierzających odbyć podróż w

dniu 2/3 kwietnia br., o zasięgnięcie szczegółowych informa­
cji na stacjach kolejowych. K-2507

Projekt zmian w systemie emerytalnym i rentowym
Wystąpienie pos. Ireny Sroczyńskiej [PZPR)

Projekt ustawy o dalszym zwiększeniu eme­
rytur i rent oraz o zmianie niektórych przepi­
sów o zaopatrzeniu emerytalnym ma doniosłe
znaczenie społeczne. Zapewnia on dalszą popra­
wę sytuacji materialnej emerytów i rencistów

zgodnie z uchwałą VII Zjazdu PZPR i zapowie­
dzią I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka na

VIII Kongresie Związków Zawodowych.
Nasza polityka socjalna wobec weteranów pra­

cy ma charakter aktywny i długofalowy, zmie­
rza do zapewnienia im coraz lepszych warun­
ków bytu. Świadczy o tym znaczny wzrost wy­
datków państwa na świadczenia emerytalno-ren­
towe. Zwiększyły się one z ok. 34 mld w 1970
r. do prawie 74 mld zł w 1976 r., Obecnie renty
i emerytury otrzymuje prawie 3,5 min obywateli
naszego kraju.

Projekt ustawy reguluje wiele zasadniczych
problemów społecznych: Zwiększa w znacz­
nym stopniu wysokość świadczeń z tzw. stare­
go portfela; + rozszerza i kształtuje w sposób
jednolity uprawnienia osób mających prawo do
rent z tytułu wypadków przy pracy i chorób

zawodowych; ♦ podnosi wysokość świadczeń
dla kombatantów, inwalidów wojennych oraz

byłych więźniów obozów koncentracyjnych;
zwiększa wysokość najniższych świadczeń eme­
rytalno-rentowych; ♦ przyznaje z urzędu wszys­
tkim emerytom i rencistom, którzy ukończyli
80 lat — 500 zł dodatki przewidziane dla osób

wymagających stałej opieki; wprowadza ko­
rzystne dla emerytów i rencistów zmiany w za­
sadach zawieszania prawa do świadczeń w razie
zarobkowania; ♦ porządkuje sposób obliczania
świadczeń emerytalno-rentowych.

Przewidziana w ustawie podwyżka emerytur
i rent z tzw. starego portfela obejmuje emery­
tury i renty przyznane do końca 1974 r. Emery­
tury i renty przyznawane od 1 stycznia 1975 r.

objęte zostały systemem podwyżek wynikają­
cym z ustawy z 29 maja 1974 r. o zmianie nie­
których przepisów o zaopatrzeniu emerytalnym.
Obliczane są one przy tym od wyższego pozio­
mu zarobków.

Podwyżka obejmuje ok. 2,6 min osób pobiera­
jących renty i emerytury. Będzie ona realizo­
wana w sposób uwzględniający zarówno potrze­
by społeczne, jak i możliwości gospodarcze pań­
stwa.

Wysokość podwyżki będzie uzależniona od daty
przyznania świadczenia. Największą otrzymają
osoby, które uzyskały świadczenia w 1961 r. i

wcześniej. Osoby, które uzyskały rentę czy eme­
ryturę w następnych latach, otrzymają pod­
wyżkę odpowiednio mniejszą. Takie unormowa­
nie uzasadnia się tym, że najniższe renty i eme­
rytury posiadają osoby, które uzyskały te świad­
czenia najdawniej. Z biegiem lat pozioną uzyski­
wanych rent i emerytur rósł wraz ze wzrostem

płac.
Założone w projekcie ustawy zwiększenia wy­

sokości emerytury lub renty pociągnie za sobą
także podwyższenie dodatków stanowiących o-

kreślony procent świadczeń, jak np. z tytułu
odznaczeń państwowych,- z tytułu pracy górni­
czej, kolejowej, nauczycielskiej itp.

Zakłada się, że podwyżka będzie realizowana
w czterech etapach począwszy od 1 maja br. na­
stępne etapy będą realizowane od 1 stycznia 1978
r., 1979 r. i 1980 r.

Preferowane będą przy tym osoby w wieku

najbardziej sędziwym, a przede wszystkim te,
które ukończyły 80 lat. Zgodnie z ustawą osoby
te otrzymają podwyżkę świadczeń jednorazowo,
już od 1 maja br. Wszyscy emeryci i renciści,
którzy osiągnęli ten wiek otrzymają jednocześ­
nie z urzędu 500 zł dodatek.

Podwyżka świadczeń dla emerytów w wieku
80 lat będzie natychmiastowa i znaczna. Tak

,.np. osoby, które uzyskały świadczenia w 1961 r.

lub wcześniej, uzyskają podwyżkę 1200 zł, jeśli
nie pobierały. dotąd 560 zł dodatku. W przypad­
ku, gdy otrzymywały emeryturę minimalną (tj.
1100 zł), podwyżka wraz z 500 zł dodatkiem wy­
niesie 1400 zł.

Projektowana ustawa preferuje również oso­
by w wieku 75—80 lat. Przysługująca tym oso­

bom podwyżka będzie realizowana w dwóch ra­
tach, tj. od 1 maja br. i od 1 stycznia 1979 r.

Państwo nasze doskonali także system zabez­
pieczenia materialnego dla osób, które ulegają
wypadkom lub chorobom zawodowym. W tro­
sce o dalszą poprawę świadczeń rentowych pro­
ponuje się objąć przepisami ustawy wypadkowej
z 12 czerwca 1975 r. również rencistów tzw. sta­
rego portfela. Nowe unormowania prawne ozna­
czają, że wszyscy renciści z tytułu wypadków
przy pracy i chorób zawodowych objęci będą
tym samym systemem rent, bez względu na da­
tę wypadku przy pracy czy też zachorowania na

chorobę zawodową.
Zgodnie z nią podwyższone zostaną renty z ty­

tułu inwalidztwa wojennego lub będącego na­
stępstwem pobytu w hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych. Projekt ustawy podwyższa pod­
stawę wymiaru tych świadczeń z kwoty 2.200 zł
do 3.000 zł. Dla inwalidów I i II grupy podwyż­
ka ta wyniesie 800 zł. Będzie ona realizowana

jednorazowo od 1 maja br. Jeżeli kombatant

korzysta ze świadczeń emerytalno-rentowych z

tytułu zatrudnienia, otrzyma podwyżkę na ogól­
nych zasadach.

Niezbędne były również unormowania odręb­
ne dotyczące nauczycieli, a to z uwagi na fakt,
iż emerytury i renty tej grupy osób zostały pod­
wyższone od 1 czerwca 1976 r. przy czym pod­
wyżka ta objęła również stary portfel. Nauczy-

, ciele korzystać będą z podwyżek na zasadach

ogólnych w tych szczególnych przypadkach, w

których byłyby one korzystniejsze niż podwyż­
ki ub. r.

Projekt ustawy zakłada również poprawę rent

rodzinnych, w tym relatywnie większą rodzinom

liczniejszym. Przewiduje też podwyższenie do­
datków na niepracujące żony emerytów i renci­
stów.

Poprawa sytuacji materialnej emerytów i rena

cistów następować będzie również w wyniku
zwiększenia najniższych emerytur i rent. Doty­
czy to zarówno świadczeń przyznanych do końca
1974 r., jak i po tym terminie.

Najniższa emerytura zwiększać się będzie suk­
cesywnie z obowiązującej obecnie 1100 zł do 2000
zł. W 1981 r. również j w tym zakresie będą
uprzywilejowane osoby w wieku zaawansowa­
nym. Najniższa emerytura w kwocie 2000 zł

wypłacana będzie emerytom, poczynając od u-

kończenia przez nich 80 lat, a podwyżka dla

emerytów, którzy ukończyli 75 lat, wypłacana
będzie, poczynając od 1 stycznia 1979 r. — a za­
tem w przyspieszonym terminie.

Proponowana ustawa ustala bardziej korzysta
ne zasady zawieszania prawa do świadczeń W
razie zarobkowania. Dotychczasowy system zai
wieszania rent i emerytur nie zawsze sprzyjał
podejmowaniu zatrudnienia.

Zmiany, jakie w oparciu o liczne w tej spraą
wie postulaty przewiduje projektowana ustawa,
polegają na tym, że kwota zarobku nie pociąga­
jąca za sobą zawieszenia prawa do świadczeń

zostaje zwiększona z 9 tys. zł rocznie do 24 tya.
zł rocznie. Przekroczenie tych zarobków nie bę­
dzie powodować zawieszenia prawa do świad-
czeń ■ wyłącznie zmniejszenie renty lub eme-

rytury o sumę przekraczającą maksymalny za4
robek.

Jest to zasadnicza zmiana umożliwiająca wielu

emerytom 1 rencistom uzyskiwanie dodatkowych
zarobków, a wielu zakładom pracy rozwiązanie
ich trudności wynikających z braku niezbędnej
ilości pracowników.

Szeroki zasięg zmian w systemie emerytalno-
rentowym pociąga za sobą poważne skutki fi­
nansowe wyrażające się kwotą ok. 5,5 mld zł,
w br. a w dalszych latach znacznie wyższą. W

1981 r. wynosić'ońa będzie ponad 18 mld zł.

Niezmiernie ważnym zadaniem jest, aby nowe

przepisy zostały sprawnie i prawidłowo wpro­
wadzane w życie. Zasadnicza rola przypadnią
tutaj Zakładowi Ubezpieczeń Społecznych.

Z upoważnienia Komisji Pracy i Spraw SocjaN
nych wnoszę, aby Wysoki Sejm uchwalić raozył
projekt ustawy.

Z dalekopisu
© (m) Depeszę gratulacyj­

ną do Z. A. Bhutto z okazji
ponownego powołania go r.a

stanowisko premiera Paki­
stanu wystosował prezes Ra­
dy Ministrów P. Jaroszewicz.

© Poprawę w równoważe­
niu popytu i podaży towa­
rów na rynku wykazała o-

cena przeprowadzona pod­
czas narady poświęconej sy­
tuacji pieniężno-rynkowej,
która odbyła się w Minister­
stwie Finansów.

© Układ o przyjaźni 1

• SPORT • SPORT • SPORT •

Wisła gra w Łodzi z liderem
W sobotę i niedzielę rozegrana

zostanie kolejna runda ligowych
spotkań. Krakowska Wisła, któ­
ra wreszcie przerwała złą passę
zwyciężając w środę Arkę —

wyjeżdża teraz do Łodzi, gdzie
zmierzy się z liderem tabeli
ŁKS-em.

Łodzianie doznali w środę
pierwszej od 7 miesięcy (!) po­
rażki w Opolu, a recenzje z po­
przednich spotkań też mówiły
o przeciętnej formie łodzian. Li­
der tabeli ma poważne kłopoty
kadrowe, nie grają ostatnio Bul-
zacki, Drozdowski, w słabszej
dyspozycji jest czołowy piłkarz
tego klubu — Terlecki.

Krakowianie mimo zwycięstwa
nad Arką też nie zachwycili. W

Podhale sięga po mistrzostwo
67 bramek padło w czwartek

podczas meczów o mistrzostwo
I ligi hokejowej. Rekordowe

zwycięstwa zanotowały zespoły
Podhala Nowy Targ i ŁKS Łódź.
Oto wyniki -czwartkowych spot­
kań:

ŁKS Łódź — Stal Sanok 15:2
(3:1, 5:1, 7:0).

Polonia Bydgoszcz — Stocz­
niowiec Gdańsk 5:2 (2:2, 1:0, 2:0).

Baildon Katowice — GKS Ty­
chy 9:5 (3:2, 4:2, 2:1).

Mowlik w Wiśle
Zarządy klubów „Wisły” i S

„Legii’ doszły w tych dniach do S

porozumienia. Marek Kusto o- S

trzymał zwolnienie z krakow- S

skiego klubu i będzie bronił w

barw stołecznej drużyny. Legia n
natomiast wyraziła zgodę na S

przejście do Wisły swojego j®
bramkarza Mowlika, S

współpracy między ZSRR a

Mozambikiem podpisali N.

Podgórny i S. Machel.
© W ramach kampanii

krytyki „czteroosobowej ban­
dy” wdowy po Mao Tse-tun-

gu pekińska prasa oskarża ją
o wykroczenia w dziedzinie

oświaty, m. in. przeciwsta­
wianie nieuków fachowcom,
wypaczanie polityki wobec

inteligencji i obniżanie po­
ziomu oświaty.

© Siły prawicowe w Liba­
nie wyparły oddziały lewicy
ze wsi Tabyje na południu
kraju. Wioska trzykrotnie
przechodziła z rąk do rąk.

I rundzie w Krakowie padł wy­
nik remisowy 2:2, zobaczymy
jak będzie w sobotę? TV prze­
prowadzi w sobotę bezpośrednią
relację z całego meczu, I połowa
w progr. II o godz. 15.55, II po­
łowa w progr. I o godz. 17.

Pozostałe mecze (w nawiasach’

wyniki z jesiennej rundy): ROW
— Mielec (1:3), Tychy — Widzew

(1:3), Zagłębie — Odra (3:3), Lech
— Ruch (1:4), Arka — Szombier-
ki (1:2), Legia — Górnik (2:2),
Pogoń — Śląsk (2:2).

W II lidze Hutnik gra w Za­
brzu ze Spartą, Wisłoka w

Stalowej Woli ze Stalą, a Unii
Tarnów wyjeżdża do Oławy na

mecz z Moto-Jelcz.
(8)

Legia Warszawa — GKS Ka­
towice 1:4 (0:2, 0:0, 1:2).

Zagłębie Sosnowiec — Naprzód
Janów 1:2 (0:2, 1:0, 0:0).

Podhale Nowy Targ — Pomo­
rzanin Toruń 19:2 (11:0, 4:1, 4:1).
Bramki dla Podhala zdobyli:
Mrugała — 6, Batkiewicz — 3,
Franciszek Klocek — 2, oraa

Zgierski, J. Słowakiewicz, Dziu­
biński, 1 krzycki, Watychowicz,
A. Słowakiewicz, Sikora i Cho-

wgnieć.

Odwołane mecze!
Wydz. Gier i Wychowania

OZPN Kraków zawiadamia,
że z uwagi na fatalne wa­
runki atmosferyczne wyzna­
czone na dzień 2 i 3 kwiet­
nia br. zawody piłki nożnej
o mistrzostwo wszystkich
klas i grup seniorów i junio­
rów zostają odwołane.
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EWA OWSIANYOLNE SŁUPSKIE SOBOTY...
Co to takiego? Autentycznie
masowe, ludowe festyny, an­

gażujące wysiłek i pomysłowość
coraz to innych grup ludności mia­
sta, a wszystkim dostarczające roz­
rywki.

Są one, podobnie jak oryginalne potra­
wy serwowane w tutejszych karczmach.
specjalnością domu. Jak się to dzieje, że

„zaskoczyły"? Jak się przyrządza tę mie­
szankę kultury, sportu, humoru i zabawy,
na jakich drożdżach to rośnie? Lokalny
patriotyzm? Rywalizacja z Koszalinem?
Wypełnianie poleceń służbowych? I jaka
jest tych Sobót filozofia?

'

„My Polacy jesteśmy wielkimi indywi­
dualistami, co ma swóje dobre strony, ale
chyba i pewne wady. Nie znajdujemy zbyt
wiele radości we wspólnym obcowaniu, za-
dówolenia z towarzystwa innych, hie tylko
najbliższych, z korzystania z różnych dóbr

wspólnym wysiłkiem wypracowanych. Czy to

będzie wolny czas, czy nawet dobra material­
ne. Sądzę, że chodzi tutaj b jakąś formę u-

społecznienia — powiedział I sekretarz KW
PZPR w Słupsku STANISŁAW MACH

dziennikarzowi „Kultury”,
Prezydent miasta dr Stanisław’ Laskus

dodaje, a jego słowa brzmią przekonująco
w sali obrad
Ratuszu, że

przeznaczony
, Do Słupska

w. mieście nie
lepszej z udanych sobót
dniowej.’

Cuda opowiadano o tym, jak to najzdol­
niejsze polonistki WSP dawały buźki Sien­
kiewiczowi, myjąc go na cokole pomnika i

jak to pisarz czyściutki,..niby Iza stał wobec
tłumów z medalem Do-Ro na szyi. Jeszcze
dziś opowiada się także o żywej Wolnej
Sobocie, która w postaci blond studentki,
przybranej w białe szaty jechała bohater­
sko przez miasto, kpiąc z mrozu i wiatru.
T o jarmarku, który cudownym sposobem
zaspokoił wszystkich naraz: nabywców por­
celany, zielników i wisiorków, zwolenników

słupskiego parlamentu na

wolna sobota jest to czas

na uśmiech.

przyjechałam z wiosną, ale

wygasła jeszcze pamięć naj-
studenckiej, gru-

«

'iż
SŁUPSK PIERWSZY wymyślił aby w

-hallu Zamku Książąt Pomorskich, gdzie
odbywają się festiwale pianistyczne— stały
kwiaty. Drobny to wynalazek, ale sympa­
tyczny, jak wszystko w tym mieście. Każdy
może kupić kwiat przed koncertem i oso­
biście wręczyć go wybranemu artyście. Du­
ża radość! Ale trzeba umieć wyjść jej na­
przeciw.
> Tylko w Słupsku zdarzyło się Witoldowi
Małcużyńskiemu otrzymać po koncercie
dwadzieścia cztery kosze kwiatów. Onie­
miały ze zdumienia miał wyjąkać, żę ani w

Rzymie, Paryżu, Tokio czy innyhn Nowym
Jorku nie zdobył takiej kwiatowej owacji.
Do historii wszedł również gest miejsco­
wej ogrodniczki Józefy Lemcio, która kil­
kudziesięciu muzyków Koszalińskiej Orkie­
stry Symfonicznej obdarzyła kwiatami ze

swej plantacji.
Epizody małe, średnie, większe. Historia

sukcesami pisana. Oto w starym młynie na­
przeciw Zamku

czne, spuścizny
chociażby parą
nia. Wykonano
rzak nie zapadał się w miejscowych bajorach.
Opodal powstaje mały i Czysty hotel, czysty
tak bardzo, że aż wywołuje zdziwienie gości
przywykłych do swojskiego niechlujstwa.
„Stawiamy na małe i przytulne hotele, małe
i prawdziwie u-łużne usługi, małą i swojską
gastronomię”... Na obrzeżach miasta wybu­
dowano karczmę Pod Kluka, skąd na całą
Polskę, a także daleko poza jej granice
(Słupsk rozpoczął eksport swych specjałów)
rozchodzi się sława regionalnych dań, mocno

podprawianych zapachem ziół, smużącym się
z paleniska przy wejściu.

Potem przyszedł czas na remont nastrojo­
wej Baszty Czarownic,-nie zdążono tylko —

o. czym doniosła „Polityka” — osadzić w

y^ieży właściwych lokatorek. Musiałyby —

tłumaczył kronikarz — pochodzić z importu,
bu po Słupsku same jeno anielice fruwają.

'

. T..'.l Polska Może to za ich sprawą spłynęło na miasto

Słupsk, przekornie, natchnienie, że pierwsze dźwięki IV Symfonii
ku radości TOZ-u. Końęsrtującej K, Szymanowskiego będą no-

sympatyczna nad wym hejnałem miasta. Jest to ponoć najam­
bitniejszy muzycznie współczesny hejnał w

Europie.
A może za sprawą tychże anielic Sala Ry­

cerska w Zamku Książąt Pomorskich wzbo­
gaciła się o trzy .gobeliny autorstwa Heleny
i Stefana Gałkowskich z Krakowa. Ofiaro­
wali oni miastu ..Poczet królów polskich”
utkany w krakowskiej przędzalni „Wanda”,
następnie „Poczet książąt pomorskich”,
oraz „Powrót księcia Eryka I do Darłowa”.
Teraz z wysokości stropu spoglądają kró­
lowie i książęta cudownie pastelowi, od­
realnieni delikatnością gobelinowej kompo­
zycji w głąb . Sali Gotyckiej, gdy nad gło­
wami nowych mieszkańców miasta zapa­
lają się woskowe świece w mosiężnych
świecznikach... Oto atmosfera miasta, które
dało się wypełnić kulturą aż po same ro­
gatki.

W SŁUPSKU.
SOBOTNIE DIALOGI

INACZEJ,
BEZ MONOTONII

parówek i horoskopów odbitych na ksero­
grafie... Zresztą, kto nie wierzy, może obej­
rzeć filmy onegdaj kręcone, drobiazgową
dokumentację dotychczasowych słupskich
sobót. O. patrzcie, patrzcie. Wolna Blond
Sobota odbiera holcly! Co tu kryć, prezy­
denckie także i to wielce kordialne!

Prezydent nie ukrywa zadowolenia. Po­
mysł upadl na dobrą glebę, owocuje i przy­
nosi miastu sławę. Zresztą nie tylko sławę.
Po każdym święcie coś pożytecznego przy­
bywa miastu. Nie muszą to być od razu

czyny przez wielkie C. wolna sobota nie od

tego aby pracować. Niech to będzie odno­
wiony pomnik, ściana domu ozdobiona dzie­
cięcymi rysunkami, tablica informacyjna o

rozkładzie jazdy, pociągów,, którą . słupscy
kolejarze zafundują śródmieściu wraz z ko­
lejowym jarmarkiem retro.

☆
POZA TYM WOLNA SOBOTA, stwarza­

jąc mieszkańcom miasta niecodzienną a-

tmosferę’ uczy ich współodpowiedzialności
za wynik zabawy. Z konsumentów mają
szansę stać się współtwórcami święta kolej­
no „Famarol”. „Lot”. Słupska Fabryka Me­
bli, „Alka” czyli fabryka obuwia, harcer­
stwo, PCK. Kto b.v dziś wiedział, gdyby

wolne soboty, jaki kapitał pomysłów

i możliwości tkwi w ludziach? Na co ich
stać? Czym chcą się podzielić ze współ­
mieszkańcami?

Plastykom stworzono możliwość udanych
aukcji, fotoamatorom —- okazję startu w

konkursach fotograficznych; zbieraczy sta­
roci niezmiennie gromadzą jarmarki retro,
wspomagane przez eksperta, do którego
można się odwołać w razie różnicy poglą­
dów; na wiek i ceny eksponatów. Raz na­
wet w jego roli wystąpi! sam prezydent,
zmuszony wydać zarządzenie o sprzedaży
pewnego służbowego fotelika, nieopatrznie
wystawionego na tup pożądliwym cezom

pewnej pani z Bytowa!
Ma też miasto mnóstwo uciechy, gdy o

mistrzostwo w turniejach ringo walczą dy­
rektorzy i prezesi, gdy przeciąga ulicami
korowód Stasia i. Nel, gdy pokazy pracy
drużyn murarskich, plonów działkowiczów’

czy - umiejętności kierowców’ poddane są
pod społeczny osąd. Można się też popisać
mistrzostwem w paleniu fajki, albo w roz­
grywkach szachowych Co kto lubi. Można
też przyprowadzić swego ulubieńca na wy­
stawę psów..n nierasowych. Cała
chełpi się rasowymi, a F .

'

. .

odkrył urodę
Ech. byłaż to

wyraz!

kundli,
impreza

Nauka radziecka
YBITNY 'rddźiećki demograf — profesor Boris Urła­
nis —w ...Historii jednego pokolenia", którą napisał,
mając 60 lat, podjął nie mającą precedensu w świa­

towej literaturze próbę prześledzenia biografii całego poko­
lenia. do którego. i sam należy: rocznika 1906.

Profesor Boris Urłanis ukończył w

r. <ub. siedemdziesiąty rok życia. Jest

autorem 300 prac naukowych, w tym
25; książek i broszur. Nie to ranie je­
dnak zadziwiło najbardziej: w ciągu
ostatnich 10 lat wydał on 9 ze swych
18 książek, oddał do druku dziewiętna­
stą, przygotowuje dwudziestą i myśli
o dalszych.

CZY STAROSC OGRANICZA
AKTYWNOŚĆ TWÓRCZĄ?
Tak — stwierdził znany medyk Will­

iam Osler (USA), który w 1905 roku

wystąpi! z projektem stosowania euta­
nazji czyli bezbolesnego uśmiercania

pod narkozą ludzi, którzy przekroczyli
69 rok życia. Sam, oczywiście, nie sko­
rzystał z tego ani w 60, ani 70 roku ży­
cia. Spokojnie wyzionął ducha około

osiemdziesiątki.
Tymczasem przy pomnijmy: wielki

Sofoklcs. autor 120 tragedii, u schyłku
swych dni wspiął się na nowe szczyty
dramaturgii. Tycjan i godną pozazdro­
szczenia energią pracował w wieku lat

70, 80 i 90, tworząc dzieła lepsze niż

w młodości. „Najlepszym lekarstwem
na starość jest praca” — dowodził wła­
snym przykładem słynny wiolonczelista

Pablo Casals (1876-1073).
Podobnie mógłby powiedzieć o sobie

prof. Urłanis i inni przedstawiciele jego
pokolenia, którzy w 1976 roku skończyli

70 lat: np. kierownik słynnego zespołu
tanecznego Igor Moisiejew, reżyser
filmowy Siergiej Gierasimow, konstru­
ktor samolotów Oleg Ahtónow, uczeni:

Nikołaj Dubinin, Iwan Knuncjane czy

Tigran Chaczaturow.
Nic ma wątpliwości, siły fizyczne

przygasają, ale duchowe, psychiczne?
Niekoniecznie, Prof. Urłanis udowadnia
to w praktyce, będąc nie tylko praco­
wnikiem naukowym swego instytutu,
ale i członkiem Rady Wszechświatowe­
go Towarzystwa Demograficznego, za­
stępcą przewodniczącego rady nauko­
wej zespołu ĄN ZSRR, zajmującego
się społeczno-ekonomicznymi proble­
mami ludnościowymi,

Czasy się zmieniają i my się zmienia­
my. Początek sędziwej starości np. na

przełomie wieków XVI-XVII przypa­
dał na pięćdziesiąt lata życia, w końcu
XIX wieku już na sześćdziesiąte.
V 1963 roku Wśzechzwiązkowa Konfe­
rencja Gerontologów przyjęta dla ZSRR

następujące ustalenia: starcami są ci,
którzy przekroczyli 75 rok życia, a

dzie mający 60-75 lat są w wieku

deszłym. Po prostu ludzie starzeją
wolniej.

STAROŚĆ NIE JEST

CHOROBĄ
Niemiecki lekarz Hufeland pisał

w pracy „Sztuka przedłużania ludzkiego
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Po co?

Nowosądeckie chwali się — i słusznie — swoją tu­
rystyczną potęgą. 15 milionów turystów w ciągu ro­
ku odwiedza ten region. Dla nich przygotowano m.in.
informator turystyczny pt. „Nowy Targ i okolice”
w nakładzie 20 tys. egzemplarzy. Nowotarski od­
dział „Podhale” Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa
Gospodarki Turystycznej reklamuje piękny i znany
region. Ale .ma przede wszystkim informować tury­
stów. Z tym zaś jest bardziej niż źle, bo zamiast
rzetelnej informacji turysta otrzymuje takie dąne,
od których można dostać ciężkiego bólu głowy.

I tak do okolic Nowego Targu zaliczono Szczawni-
cę-Krościenko. Czytamy: „Szczawnica-Krościenko —

ważne uzdrowisko, centrum turystyki pienińskiej
i beskidzkiej. Liczne źródła mineralne leczące scho­
rzenia". Ot i cały opis znanej miejscowości. Nastę­
pujące po tym „odkrywczym” przedstawieniu
Szczawnicy-Krościenka informacje nie mają żadnej
wartości. Dowiadujemy się bowiem, iż ekspozytura
WPGT • oddział „Podhale” mieści się w Szczawnicy
przy ul. Szalaya 3 tel. 24-62. Tymczasem prawdziwa
informacja powinna brzmieć: Szczawnica — ul.
Szalaya nr 84 — tel. 22-62. Dalej — oddział „Podha­
le” oznajmia, że działa na terenie „miasta i gminy
Szczawnica-Krościenko”, choć szacowne pienińskie
uzdrowisko jest wyłącznie miastem. Gorczańskiej
gminie Ochotnica zaś, na terenie której również
działa, przypisuje natomiast m. in. Grywałd, Kro-
snicę — wsie zupełnie z innej -gminy, Informując
o bazie gastronomicznej w Krościenku podaje tenże
informator dwucyfrowe numery telefonów, tymcza­
sem od dawna juz obowiązują tu numery czterocy­
frowe. Wśród gastronomii Szczawnicy wymienia się
bar „Storczyk” — nie istniejący, od dwóch lat, Kie­
dowie się natomiast turysta,, że w tejże Szczawnicy.
jest np. „Muzeum Pienińskie”...

Komu więc ma służyć to wydawiiictwo?
(K.S.)

powstaje Muzeum Etnografi-
po Słowińcach, wzruszające
drewnianych butów dla ko­

ję niegdyś po to, aby zwie-

— Każdy
Carlu Maria

niczącym z

— jakby z

Ozawa — z

kiera. Pan

świetnie. A co do muzyki, jako sztu­
ki dla oka — nie jestem pewien, czy
tak jest naprawdę, choć nie przeczę,
że jeśli na estradę wchodzi chór, so­
liści i jest — oczywiście — orkiestra,
to wtedy tworzy się coś w rodzaju
gigantycznego widowiska teatralne-

.. .z osobą dyrygenta na pierwszym
planie.

_

— Tak, ale nigdy nie odnoszę wra­
żenia, że patrzą na mnie setki osób.
Przekonany nawet jestem, że nikt nie
patrzy, nie podgląda szyfru znaków
przekazywanych wyłącznie orkiestrze.
A milczenie przy pulpicie, na chwi­
lę przed uniesieniem pałeczki, to tak­
że coś bardzo prywatnego. To moment

skupienia. Aktor robi to za kulisa­
mi, dyrygent na estradzie.

■
■

■

■
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Fot. w. Plewiński

odowytn festiwa-
;h 74”, tuż po kon­

cercie, który prowadził Her­
bert von Karajan — wystąpili kra­
kowscy filharmonicy,, a dyrygował
JERZY KATLEWICZ. W recenzjach,-
jakie ukazały się później w dzienni­
ku „The Scotsman”, brytyjscy kry­
tycy wysoko ocenili sztukę polskiego
dyrygenta.

_O—
— Besancon we Francji jest

w którym odniósł Pan swój
wielki triumf, oznaczający
międzynarodowej kariery...

— Właściwie tak. W 1955

dyryguje inaczej. Włoch
Giulini — ze spokojem grs-
flcgmatycznością; Karajan
patosem; Japończyk Seiji
chłopięcym niemal wdzię-

zaś — dynamicznie...

— To tylko kwestia temperamen­
tu. Dyrygent dąży zawsze do ukaza­
nia wszystkich walorów artystycz­
nych danego dzieła i do ożywienia
„ducha” kompozytora. Sposób, w

jaki tego dokonuje, jest miernikiem
wartości koncertu. Ilu dyrygentów
— tyle Dziewiątych Symfonii Beei
thovena — wszak każdy interpretu­
je ją inaczej po swojemu.

— Czy korzysta Pan w czasie kon­
certu z partytury?

— Partyturę kładę często na pulpi­
cie, jednak wcześniej uczę się jej na

pamięć, I to bez względu na to, czy
stanowi zapi-- utworu Mozarta ćży
kompozytora współczesnego. Tżw.

„żelaznym repertuarem” (w szero-

roku u- kim znaczeniu tego słowa) dyrygii-
rządzono tam konkurs dla dyrygen- ję zawsze z pamięci.

miastem,
pierwszy
początek

'☆
DZIAŁACZE SŁUPSCY uważają, że po­

mysłowość ludzka jest nieprzebrana. Ile so­
bót, ile zakładów im patronujących, ile pór
roku i ile dni niosących różne okazje. tvle

H^,możliwośc:i. Był już i kpneert orkiestr dę-
' * tych i konkurs fryzjerski i kiermasze po­

trzebnych obywatelowi materiałów, wala­
jących się bez pożytku po halach rozma­
itych przedsiębiorstw Był Wesoły Poc’ag
do Ustki i wycieczka piesza do Orzechowa,
wieczór autorski rzemieślników i rajdv ro­
werowe. Warszawa — powiadają w Słup­
sku — rozbija się samochodami, bo nie ma

gdzie jeździć, ale my po kwadransie spa­
ceru z centrum jesteśmy w głębokim lesie.
Wymarzony teren na hobby rowerowe! Al­
bo: idzie wiosna. Cóż stoi na przeszkodzie.
abv nie ‘urządzić akcji malowania balko­
nów. ..A latem Słupsk wyruszy w pieszym ,

ra idzie pomóc w żniwach miejscowym
POR-om.

Wiec:, jak już. sie rzekło, prezydent mia­
sta bardzo iest zadowolony. Tylu zaintere­
sowanych! W „Kulturze” napisali, teraz ria-

piszą sdzie indziej, to dobrze. Bardzo do- norakie style pojecie' słupskiego regionali-
brze. Nie ma się co bawić w fałszywą zmu. Co ono znaczy?
skromność, zwłaszcza jeśli ma sie honor „Regionalnie po Słupsku” — powiada
przewodzić tak ambitne: społeczności, któ- prezydent — to jest gastronomia, to jest za-

ra zaskakrie kraj' pomysłami i to wytrwa-- pal i dobra organizacja. To jest wreszcie

le, od wielu lat. ■ poszanowanie gc-ści, nie tylko z Warszawy!

DAŁO SIĘ również poznać — i nie ma

w tym sprzeczności — jako swoisty „Dziki
Zachód”, gdzie pole do popisu dano ludziom

odważnym i pełnym inicjatywy. Po prostu
taki klimat. Po prostu z Uporem i konse­
kwentnie tworzy się tutaj kompilując róż-

LEW BOBROW

zyją krócej

żyli — znów średnio — kobiety do 88.

mężczyźni dó 87 lat. Prognozy te nić

biotą jednak pod uwagę stałego dosko-
nilęńiaAIuź_by zdrowia. ■A jak. wpłyę.i
to na średnią długość życia, wldąfeuiij-
lepicj na przykładzie ZSRR. W 1906 ro­
ku, kiedy się urodziłem, średnia dłu­
gość życia nie przekraczała u nas 33

lat. W 1939 roku wynosiła 47 lat, w

1956'i, 67, ą obecnie 70 lat,
— Czy słusznie więc ustalono w ZSRR

wiek emerytalny dla mężczyzn 60 lat
— dla kobiet 55?

— O tym, aby tę granicę podnieść,
nie. może być u nas nawet mowy. Ale

odpowiadając sobie samemu na pytanie
„czy nie za wcześnie dla mnie porzu­
cać pracę?”, wiem, że prawo do pracy
j-st u nas taktem, a nie tylko teorią.
Miejsc pracy jest bardzo dużo, każdy
więc może znaleźć dla siebie eoś odpo­
wiedniego.
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ROZMOWA Z JERZYM KATLEWICZEM

tów, pojechałem... i. zdobyłem czoło­
wą nagrodę. Można powiedzieć, że

byłem pierwszym polskim artystą
uczestniczącym w zagranicznym kon­
kursie, bo dopiero później młodzi ar­
tyści z Polski zaczęli wyjeżdżać na

festiwale i konkursy. Te ostatnie
„rozmnażały się” powoli, ale obecnie
jest ich kilkadziesiąt i każdego roku
nasi muzycy, biorą w nich udział.

— Występował Pan na estradach nie­
mal całego świata, dyrygując rozmai­
tymi orkiestrami. Jak więc wygląda
praca z nieznanym sobie zespołem?

— Rozpoczynając koncert, musi Pan

wiedzieć, że droga, jaką Pan obrał jest
właściwa...

— To z kolei łączy się z doświad­
czeniem muzycznym, a moje jest
wieloletnie. 2 kwietnia końc?ę 50 lat,
a. trzydziestolecie pracy artystycznej ,

jest tuż. przede mną (w roku 1978 —

przyp. I. B.). W tym . czasie przeszed­
łem wszystkie możliwe „szczeble”
muzyczne. Obecnie już dziewiąty rok
jestem dyrektorem i kierownikiem
artystycznym Filharmonii im. Karo­
la Szymanowskiego w Krakowie. .
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— W istocie dyrygent jest reżyserem
każdego koncertu; na przygotowanie
go ma jednak znacznie mniej czasu

. niż reżyser w teatrze. Ale praca prze­
biega podobnie. Reżyser wchodzi ria
sednę ze scenopisem w ręce, nici kró-

ryrn spędził widii czasu. Ja przymoszę
na estradę partyturę, ale wcześniej —

w domu — poświęcam jej również sze­
reg godzin. Poszczególni muzycy otrzy­
mują odpowiadające swoim instru­
mentom „głosy”. No i zaczyna się pró­
bowanie, takt po takcie, fragment po
fragmencie, aż do skutku..

Orkiestrę Filharmonii Krakowskiej
— jako jej dyrektor i dyrygent, znam

doskonale, ale t tak próby trwają zwy­
kle po cztery godziny dziennie. Nato­
miast w wypadku obcej orkiestry,
wszystko zalezy od nawiązania kon­
taktu i uzyskania porozumienia na li­
nii: orkiestra — dyrygent i odwrotnie.
Jeśli to się nie uda, to koncert po pro­
stu musi wypaść nie najlepiej.

— 28 inarcą minęło czterdzieści lit
od dnia śmierć patrona Filharmonii.

— Z tej właśnie okazji od paź­
dziernika 76 roku -odbywają się w

Arsenale — rdz w miaśiĄcu — kon­
certy z udziałem najwybitniejszych
polskich instrumentalistów i woka­
listów. Cykl ten to „Żywe wydanie
dzieł K. Szymanowskiego”. Ponadto
utwory wokalno - instrumentalne
twórcy „Stabat Mater” znalazły się
również w programie XII Dni Muzy­
ki Organowej. Natomiast w zako­
piańskiej „Atmie” odbywać się będą’
regularnie koncerty kameralne.

— Wciąż mówimy o muzyce poważ­
nej, * istnieją przecież jeszcze inne

jej gatunki...

życia” 1797 rok: „Nie ma ani jednego
przykładu, aby jakiś leniuch dożył sę­
dziwego wieku”. Opinię taką potwier­
dzają dziś badania kijowskiego Insty­
tutu Gerontologii Akademii Nauk Me­
dycznych ZSRR,

CZAS ŻYCIA
— Obchodząc swój jubileusz, minął

Pc.i znamienną granicę średniej długo­
ści życia w ZSRR. Co potem? — spyta­
no profesora Urłanisa.

— Taka jest średnia długość życia,
biorąc pod uwagę nowo narodzonych.
Nam, 79-latkom, pozostaje jeszcze śre­
dnio 11-13 lat życia: kobiety osiągną 83

lata, mężczyźni — 81. Oczywiście, nie

jest to także ścisły horoskop. Nie wszy­
scy, niestety, będą obchodzili swoje
80-lecie, ale ci, którzy je miną, będą

Prokurator... w muzeum

Zorganizowany nie tak dawno „rajd” prokurato­
rów- po przechowujących bezcenne skarby dzieł
sztuki krakowskich muzeach przyczynił się do wy­
krycia wielu istotnych niedociągnięć i ich likwidacji.
W jednym z okazalszych krakowskich muzeów
stwierdzono np. iż wszystkie zabezpieczenia od
„frontu” budynku są w idealnym porządku i skute­
cznie chronią dzieła sztuki. Jednakże jedno z pomie­
szczeń „od tyłu” jest otwarte... dzień ,i. noc. Jak na

ironią — oWo pomieszczenie -wiedzie do innego,
w którym... znajduje się komplet kluczy do wszy­
stkich sal muzeum.

W tym samym muzeum stwierdzono, że jedno
z pomieszczeń jest tutaj zawilgocone, iżt maluczko
•—.a zgromadzone w nim dzieła spleśnieją. Przyczy­
na jest dość prozaiczna: nieostrożna, znajdująca się
„za ścianą” budowa.

— Bardzo lubię tradycyjny jazz. Kie­
dyś zresztą prowadziłem w Filharmo­
nii koncert Rolfa Liebermanna ha or­
kiestrę jazzowa i orkiestrę symfonicz­
ną. A później, w czasie jednego ■wie­
czoru, połączyłem 2 msze: beatową Ka-

Bystry. obserwator tarzyny Gaertner z Mszą Es-dur Schu­
berta. . Nie bałem się, iż tego rodzaju,
kombinacja może wydać się kontro­
wersją.

a
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— Muzyka jest sztuką dla ucha, ale
także i... dla oka.
musi zauważyć ze swego fotela, iż mu­
zycy właściwie nie patrzą nigdy na ru­
chy pałeczki. A przecież gdy Karajan
wykonał kiedyś dodatkowy gost, celem

odgonienia brzęczącej muchy, skrzyp­
kowie uznali to za znak do wejścia,
weszli... i zrodziła się niesamowita ka­
kofonia.

— No właśnie. Czyli, że jednak pa­
trzą. Ale tylko kątem oka, co dla
widzów jest praktycznie niedostrze­
galne. A reszta polega na wspom-/
nianej już więzi — na dokładnym
wyczuwaniu każdego drgnięcia ba­
tuty. Dobra orkiestra potrafi w cią-:
gu pięciu minut „rozgryźć” dyrygen­
ta i jeśli jest j on doskonały, to już
na pierwszej próbie muzycy grają

— Pańska małżonka jest z wykształ­
cenia muzykiem. Czy więc obie córki
także pasjonują się muzyką?

— Nigdy ich do tego nie namawia­
łem, ale Kasia — licealistka — uczy się
gry na harfie, a Beata — uczennica szko­
ły podstawowej, gra na skrzypcach. Od
dzieciństwa orkiestra Filharmonii sta­
nowi dla nich jedną wielką rodzinę
i może — między innymi — dlatego
muzyka jest dla nich bliska.

Rozmawiała; Izabella Bodnar

a

PRZED tygodniem pisaliśmy o

dwóch młodych ludziach któ­
rzy przez przypadek, a także i

swoistą głupotę weszli na drogę ko­
lizji z prawem. Dzisiaj także o mło­
dych, tyle że przestępcach z preme­
dytację, którzy utworzyli klasyczng,
złodziejskg szajkę.

Ubiegłego lata krakóiąska milicja otrzymy­
wała prawie seryjne zawiadomienia o ..wła­
maniach do piwnic i mieszkań. W przypad-

2 ku tych ostatnich chodziło przede wszystkim
— o lokale, których mieszkańcy korzystając z

urlopów opuścili Kraków. „Bezpieczeństwo”
włamywaczy było więc stosunkowo duże, cho­
ciaż przyznać trzeba, iż wybrana przez nich
metoda dokonywania skoku do prymitywnych
raczej,należała. Ot, wybicie szyby w oknie, a

potęin otwarcie okiennic, jakieś tam wdra-
■jj”' pywąnie-się po balkonie itp.
g| Właśnie od wybicia szyby zaczęło się pier-
g| wsze włamanie. Dokonało go dwóch 22-latków:
gg Franciszek G. i Andrzej K. przy, współpracy
g równie młodych braci: Henryka i ITiesłaica
H W. Oczywiście, icłaścjciele mieszkania byli na

g urlopie, więc złodzieje czuli się w wygodnym
g mieszkaniu raczej, pewnie. Ich łupem pedł te-

g lewizor tranzystorowy „.lunost”, magnetofon
£ kasetoicy i kilka drobnych sprzętów. Obła-
ff-dowani łupem poszli na „metę”, czyli do mie-

g szkania braci W. Tutaj cała czwórka szybko
g| doszła do wniosku, że właściwie można by-
g ło bardziej dokładnie splądrować mieszkanie
I urlopowiczów i co nie co jeszcze stamtąd za- .

B brać, Niewiele myśląc, wrócili więc na miej-
B sce przestępstwa.
| t Rzeczywiście, powrót był udany. Teraz do
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Moda jest kosztowna

Okazuje się', że dawniej nie wszystkie panie mo­
gły się modnie ubierać, a tę; które starały, się przy­
ciągnąć uwagę pici brzydkiej, riusiały... płacić kary
za szyk i elegancję.

Świadczy o tym późnogotycka kolumna, stojąca
na poznańskim Starym Rynku, zwana pręgierzem.
Przedstawia ona kata w postaci rycerza z podnie­
sionym mieczem, a zabytek ten . powstały w XV
wieku — przed którym wystawiano na widok publi­
czny przestępców, oraz wymierzano kary chłosty —

pow’stał z kar pieniężnych płaconych przez służe­
bnicę za noszenie zbyt, kosztownych strojów.

. Dzisiaj jednak czasy są bardziej łaskawe : dla

wszystkich pań mających nieograniczone możliwo­
ści w tej dziedzinie...

przyniesionych torb tatrystycznych pakowali
kożuchy i „ciuszki", nie zapominając nawet,
ó wzięciu z barku Szampana i.koniaku'. Alko­
holem uczcili pomyślność kolejnych złodziej­
skich wypraw nie. domyślając, się wcale, że
kiedyś będą odpowiadali za to Włamanie
przed sądem, a prokurator w akcie oskarżenia,
wyliczy, iż zagrabili towary o wartości po-.
nad 70 tys. zł. ■

Kolejne włamanie odbyło się według wy­
próbowanego

'

juz -scenariusza. Łupy i tym
razem były interesujące. Aparat fotograficz­
ny, dwie złote obrączki, sprzęt domowy. Ra­
zem kilkadziesiąt tysięcy złotych.

Nie zawsze jednak młodzi złodzieje przyno­
sili z wypraw tak interesujące finansowo zdo­
bycze. Były icłarńania, których efektem było
zaledwie kilka tysięcy złotych, była też „dru­

bnica” (u> przypadku kradzieży w piwnicach)
liczona ledwie w setkach. Ale przecież tn

szajka wychodziła z założenia, że wszystko
jest dobre, co ukraść można i co. ukraść sit
da, bo nie zawsze liczyć można na wielkie
„skoki”.

Wszystko skończyło się stosunkowo szybko.
Po kilku miesiącach obfitej działalności mie-

szkantowo-piwnicznej — włamywacze zostali
zatrzymani. Prokurator po zakończeniu śledz­
twa sporządził akt oskarżenia, a sąd przystą­
pił do rozpatrywania kwestii toiny i kary
oskarżonych.

Wina włamywaczy była bezdyskusyjna.
Także ich opinie środowiskowe do świetla­
nych nie należały. Rozporządzając bogatym
materiałem dowodowym, sąd ogłosił wyrok,
mocą którego Franciszek G. skazany został tta
3 lata i 6 miesięcy pozbawienia wolności oraz

15 tys. zł grzywny, Andrzej K. na 2 lata i.S
miesięcy więzienia i 10 tys. zł grzywny, Hen­
ryk W. na 2 lata i 8 miesięcy więzienia oraz

8 tys. zł grzywny, a jego brat Wiesław, na. 2
lata pozbawienia wolności : i 6 tys. . zł grzy­
wny.

Z werdyktem sądu 1 instancji nie zgodzili
się Franciszek G. oraz Henryk W. zarzucała,ę
w rewizjach sądowi zbyt surowy werdykt.
Uważali, że trochę tam „podokazywali”, jak
to młodym ludziom się zdarza, nie na t-yie je­
dnak groźnie, by od razu zostali wpakowani
na długie lata do więziennych cel.

Sąd rewizyjny nie podzielił jednak stano­
wiska oskarżonych stając na stanowisku, i*
za swój pasożytniczy i przestępczy tryb życia
karę ponieść muszą i to właśnie w rozmia­
rach określonych w zaskarżonym rewizją wy­
roku.

JANUSZ HAŃDEREM
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Chowali go jak pana młodego. Miał
wstążkę białą przypiętą do lewej
klapy marynarki, białą koszulę i

biały krawat związany pod szyją.

Pierwszy w pogrzebowym kondukcie szedł koś­
cielny z krzyżem, za nim chorągwie czarne, ża­
łobne, potem wieńce: z żywych kwiatów na choi­
nie od rady zakładowej przedsiębiorstwa „Naf-
tobudowa” w Zielonej Górze, z kwiatów^ z bibu­
ły, posrebrzanych na końcach — od koła ZSMW
w Więckowicach, od kuzyna Staszka i Andrzeja,
rodziny Plutów. Obok trumny szły dziewczęta w

białych sukniach, panny Monika i Lucyna Saga-
nówny; Lidia Soswa i Ewa Gajda. Niosły w rę­
kach podkowę z jedliny, tą podkową opasały
trumnę, a gdy grabarze skończyli już swoją ro­
botę, ułożyły jedlinę wokół świeżej mogiły.

A ludzi co przyszło na ten pogrzeb! Na cmentarzu

jak otworzyli trumnę, każdy cisnął się zobaczyć, jak
Jurek wygląda, bo gadali, że głowę miał oderwaną
od szyi, a inni jeszcze — że tw arz cali zmiażdżona.
Ale nie. Miał tylko siną bliznę na twarzy, skórę
zdartą z policzka prawego. Ładnie wyglądał, jak­
by spał. Jurek nie mieszkał stale w Więckowicach,
więc po śmierci zastanawiali się wujowie, czy go
tu chować, czy wieźć do I.ubiechowa w Zielonogór­
skie. Ale w końcu zdecydowali, że chowany będzie
tutaj. Tu się przecież urodził, rodzice też byli tu­
tejsi. I tu umarł. Niech więc ta ziemia przyjmie z

powrotem, co z siebie wydała. Tak się też stało.

Jerzy Rudkowski żył lat 22, zmarł śmiercią tra­
giczną. Leży sobie teraz między Stanisławem Adam­
czykiem, który żył lat 69 i po prawej stronie —

Stanisławem Srogą, który dożył lat 79.

To zestawienie lat życia nie jest, wbrew pozo­
rom, świadectwem potwierdzającym ślepe okru­
cieństwo losu. Jest świadectwem świadomego
okrucieństwa ludzkiego, które sprawia, że zaw­
sze zginąć musi najsłabszy.

ZIEŃ 23 STYCZNIA, SOBOTA.'Mróz nie­
duży, kilka stopni poniżej zera, na polach
śnieg kopny, słońce przypieka. W sam raz

pogoda na sannę. Wyjechali na kulig o drugiej po
południu. Powoził Jurek Rudkowski. A żarto­

wał, a dowcipkował sobie z dziewczyn! Zawsze
był taki wesoły. Sanie pożyczyli od Mierzwy,
konie od Gajdy i Pióry. Pojechali het, aż do La-
ganowa i Karwina. Monika Saganówna pamięta
jeszcze, że tak ślicznej pogody dawno nie było.
No i to także, że Rudkowski miał przezwisko
„Kochanowski”. Ale dlaczego tak go nazywali —

tego nie pamięta. Zdaje się, że to po ojcu. Ojca
wołali „Kochanowski”. Tego dnia Jurek mówił,
że zostanie tutaj tylko do niedzieli, bo w ponie­
działek musi z rana jechać do domu. Dostał za­
wiadomienie z pracy, ma stawić się w kadrach.

Wieczorem zabawa, a właściwie kilka zabaw: w

Kowali, Żembocinie, Jakubowicach. W końcu to sam

środek karnawału. Tyle zabaw naraz pewnie w in­
nej porze roku by się nie odbyło. Komisariat MO

w Proszowicach niechętnie wydaje zezwolenia, gdy
urządzać chcą zabawy naraz w kilku remizach. No,
ale karnawał ma swoje prawa. I młodzi w karna-

walę też mają prawa wyjątkowe.

Jurek ubrał się starannie. Garnitur brązowy,
jednorzędowy z szerokimi klapami, do tego koszula
zielona z wyhaftowanymi na gorsie kwiatkami,
krawat popielaty w paski. Jeszcze włosy poprawiał
przed lustrem, gdy z pola zawołali na niego, by
się spieszył, bo już chcą odjeżdżać. Samochodem

„żukiem'’ jechali w czwórkę. On, Stefan Tomezyk,
Stanisław Pióro i Józef Pióro. Była siódma wie­
czorem, gdy zajechali pod remizę w Żembocinie.
Zabawa jeszcze się nie rozkręciła. Kiedy wchodzili
na salę, miejscowa orkiestra grała hiszpańskie tan­
go „Consuella”. Zaledwie kilka par tańczyło. Jurek

przysiadł się do stolika w bufecie, gdzie siedziały
Monika i Lucyna Saganówny. A potem zaprosił do
tańca Lucynę. Tę samą, z którą w południe jeździ­
li saniami.

Koło ósmej, kilka minut przed lub po, podszedł
do Jurka Stanisław Pióro. Powiedział:

— Mnie coś tu nie bardzo się podoba. Jakbyś
chciał jechać ze mną — to siadaj do samochodu.

Jurek odmówił. Jemu się tu podoba. Zostanie.
W tej samej chwili, gdy spod remizy w Zembo-
cinie odjeżdżał Stanisław.Pióro, na salę taneczną
weszli chłopcy z Grębocina: bracia MrozoWie
zwani tutaj „mrozikami”, bracia Gasowie zwani
„Gasikami”, Jacek Wcisło z Kowali, Antoni Ma-
rzęcki i Antoni Świątek z Piekar. Do Żembocina

przyszli z zabawy w Kowali. Dlaczego? Ależ po­
wód prosty! W Kowali dziewcząt przyszło mało,
zabawa nie zapowiadała się dobrze. A trzeba
wiedzieć, że zabawa to ważne na wsi wydarzenie.
O zabawie mówi się co najmniej kilkanaście dni
przed, i długo po jej zakończeniu. Tym dłużej
się zabawę wspomina, im była bardziej udana..
O to, by zabawa była udana mają dbać organiza­
torzy. Ale czasami nie wszystko ułoży się po ich
myśli. Trudno.

Z zeznań świadków wynika, źe idąc da Żembo­
cina bracia Mrozowie liczyli zarówno na dobrą"mu­
zykę i obecność wielu dziewcząt, jak i na możli­
wość wyrównania porachunków z'chłopcami z Do­
branowic. Dwa. tygodnie temu właśnie w Dobrano-
wicach zebrali cięgi. No, to przecież nic nadzwy­
czajnego, że brali teraz pod uwagę możliwość wy­
równania krzywd. Oczywiście, gdyby nadarzyła się
okazja.

. ☆

TEJ SAMEJ MNIEJ WIĘCEJ PORZE na

zabawę przyszli chłopcy z Dobranowic.
Mirosław Libura, Zbigniew Krosta. Eli­

giusz Libura, Czesław Pasek, Andrzej Soswa.
Znowu orkiestra miejscowa zagrała hiszpańskie
tango „Consuella”. Jerzy Rudkowski poprosił do
tańca Lucynę Sagan. Na środku sali utworzyło
się zaraz koło tańczących. Orkiestra grała teraz
coraz szybsze kawałki, zrobiło się gorąco. Dziew­
częta dyskretnie sięgały do torebek po pudernicz-
ki. by zetrzeć tusz, który z intensywnie przyczer-
nionych rzęs począł spływać na policzki. W koń-
cu to nic przyjemnego, gdy partner zwróci uwa­
gę:

—A czemuż ty dziewczyno plączesz w mych
ramionach czarnymi łzami?

Otwarto okna. Ci, którzy nie tańczyli — poszli na

wino do bufetu. Albo usiedli pod ścianami, albo
stanęli przy drzwiach dla ochłody. O 21 dał
się słyszeć Za oknami jakiś tumult. Co ciekawsi wy­
biegli z sali. To chłopcy z Dobranowic bili się z

chłopakami z Grębocina. Ale żeby coś specjalnego
tam się działo — to nie. Okładali się rękami gdzie
popadnie. Któryś z dobrąnowiczan, zeznają Antoni
Marzęcki, uderzył .Jerzego Mroza w głowę metalo­
wą latarką. Inny rozbił szkiełko u zegarka młodsze­
go z braci Gasów. Po chwili się uspokoiło. Wszyscy

l» wrócili na salę taneczną, lub do bufetu. Orkiestra
widząc zamieszanie poczęła już któryś z rzędu rat

grać melodię „Consuella”, bo zagrzewa, ona zawszę

bawiących się do tańca, a nie do bitki.

Komendant Komisariatu MO w Proszowicach

zapewnia, że gdyby ktoś z organizatorów dał
wtedy znać, to na pewno do Żembocina poje­
chałoby dwóch, trzech milicjantów.

— Już sam widok munduru hamuje zapały —ś
mówi kapitan Stępień, który przez pięć lat pra­
cy na tym terenie zdążył dobrze poznać zwyczaje.

Ale nikt z organizatorów nie zatelefonował do
Komisariatu w gminie. Ich zdaniem nie było jeszcze
takiej potrzeby, skoro na powrót ludzie bawili się
wesoło. Towarzystwo rozkręciło się na dobre zwła­
szcza, że prawie każdy zdążył już do tej pory wy­
pić kilka szklanek wina. Prócz wina bufet sprze­
dawał też cukierki w czekoladzie, herbatniki w

trzech gatunkach oraz papierosy. Utarg był spory.
Zresztą trzeba wiedzieć, że w proszowickich wsiach

pije się dużo. Kapitan Stępień mówi o tym wzdy­
chając głęboko, bo wiadomo, że pijany to zawsze

potencjalne zagrożenie: albo wypadek drogowy,
albo bójka, albo okradną takiego i szukaj złodzieja.
Przez dziewięć miesięcy 1976 r. robiono w Proszo­
wicach statystykę wydatków ludności. Okazało się,
że każdy statystyczny obywatel na zakup alkoholu

wydał w tym czasie 1400 zł, na zaspokojenie
potrzeb kulturalnych 127 zł. Statystyczny, a więc
dzieci i starcy także, O tej smutnej prawdzie kapi­
tan Stępień poinformował władze gminy, o zwalcza­
niu alkoholizmu dyskutowano na sesji rady naro­
dowej. Odbywają się teraz we wsiach pogadanki
ha temat szkodliwości picia i skutków alkoholizmu.

Skutków, które ponosi społeczeństwo oraz rodzina.
Komendant mówi o szczególnie odrażających prze­
stępstwach popełnianych pod wpływem wódki, jak

JÓZEF HEST

0 CZYM MÓWIĄ

„PIENIĄDZEM jest wszystko to, co przechodzi z rę­
ki do ręki jako środek płatniczy, nie wymagając żad-

■ nych specjalnych handlowych wiadomości ze strony
tych, którzy się nim posługują”.
(ALFRED MARSCIIALL — „ZASADY EKONOMIKI”)

Nikt nie wie do dziś, kto i kiedy wpadł na ten genialny
pomysł. Zanim narodził się pieniądz, ludzkość znała i próbo­
wała już setek innych mierników wartości materialnego do­
bytku. Spełniały tę funkcję woły, barany, wory zboża i soli,
oliwa i wina. Spełniały niedoskonale; ten zresztą, ostatni —

także...
Najstarsze znane nam egzemplarze pieniądza, wykonane

z.e stopu srebra i złota (zwanego wówczas elektronem) po­
chodzą z VII wieku przed n.e. z ziemi fenickiej, Lidii. Ich
monogramem jest galera. Późniejsze od nich o kilkadziesiąt
lat didrachmy. greckie, bite w mieście Aeginie wykonane są
już z samego srebra. Ten początkowy okres, trwający 200
lat, nazywany jest w numizmatyce „archaicznym”. Po nim
następują trzy wieki okresu klasycznego. Aby jednak nie
wdawać się zbytnio w szczegóły stwierdźmy, że od starożyt­
ności poczynając aż po dzień dzisiejszy pieniądz spełnia swą
wieloznaczną -r jakże często tragiczną dla indywidualnych
i zbiorowych losów — a przecież wciąż użyteczną rolę.

Moneta znaczy — upomnienie
Na denarze Tytusa Cariniusa, bitym w Rzymie w 45 r.

p.n.e. widnieje wizerunek bogini Junony z wyrytym wyra­
zem „moneta”, Co po łacinie znaczy —.„upomnienie”. Z cza­
sem nazwa ta przyjęła się powszechnie dla określania pie­
niądza z kruszcu. Kto wie, może nazewnictwo ma w. tym
względzie jakiś dług.'. wobec lichwiarzy?

Znamy różne monety — okrągłe i prostokątne, wieloboczne,
owalne i kwadratowe, w kształcie trójkąta i rombu, a nawet
w postaci zwierząt i flory np. w greckiej kolonii Olbii u północ­
nych wybrzeży Morza Czarnego w VI wieku p.n.e. bito w sreb­
rze monetę w kształcie delfina. Były monety odlewane i bite;

pierwsze z nich łatwo odróżnić — kontury ich wizerunków nie
są tak ostre, a na krawiędziach widnieją liczne zgrubienia me­
talu, który dostał się w szczeliny między foremkami. Zmieniały
się wizerunki władców, bogów, znaki umowne i symbole jakimi
mennice oznaczały tłoczony w nich pieniądz. Na bizantyjskich
pieniądzach pojawiają się z czasem symbole chrześcijańskie, na

monetach arabskich od VIII w. pojawiają się napisy mówiące
o Allachu, który jest jedynym bogiem i o (kolejnym) kalifie, ■
jego namiestniku na ziemi.

Każda epoka, władza i kraj czciły swych „wielkich”, honoru­
jąc ich odpowiednimi symbolami na obiegowym mierniku War­
tości.

Awers i rewers

Jak Lelum i Polelum, jak dwie twarze tego samego bożka
Światowida objawia się nam monetarna potęga w awersie
i rewersie, chociaż... i z tym różnie bywało. Zdarzały się
(zawsze złe, w trudnych gospodarczo okresach emitowane'),
pieniądze, które miały tylko jedną stronę medalu. Były to
tzw. brakteaty — bite jednostronnie, cienko i licho. Moneta
ta była wypuszczana w średniowieczu w mennicach wielmo­
żów, którzy niemałe z tego ciągnęli zyski. W Polsce bito ją
m. in.' w Świdnicy, na Mazowszu i w Wielkopolsce. Pieniądz
ten wyrządził wiele szkód naszej gospodarce.

Znane są także w historii oszukańcze pieniądze bite na

masową skalę przez nieprzyjaciół danego państwa w celu
zrujnowania jego gospodarki. Hitlerowskie fabryki fałszy­
wych funtów, dolarów, franków, nie mówiąc już o śmieciu
okupacyjnych „młynarek”, które zalewały Europę w czasie
ostatniej wojny (a czego skutki ponosi do dziś gospodarka

'wielu tych krajów"), miały' juz swego „godnego” antenata
w osobie' króla pruskiego, Fryderyka II," który w Xvllljw.
dosłownie zarzucał polski rynek monetarny swym fałszy­
wym „polskim groszem”, doprowadzając naszą gospodarkę
do ostatecznej ruiny.

Ale oto do Fenicjan trudno już mieć pretensje. Nie mogli
przewidzieć.

Kłuci do historii
No powiedzmy — jeden z kluczy.
Moneta jest źródłem wiedzy o historii. Źródłem dość szcze­

gólnym, łączącym cechy zabytku materialnego, pisanego
przekazu, dokumentu o stanie gospodarki państwa oraz sta­
nu gustów estetycznych zanotowanych w ikonograficznym
kształcie pieniądza. Rozpoznanie jej dostarcza nader intere­
sującego materiału poszczególnym dyscyplinom nauki — ar­
cheologii, ekonomiki, statystyki, techniki, historii sztuki itp.

Różne bywają informacje przekazywane nam przez monety.
Na przykład pieniążek z III wieku przed n.e. z wyrytym kształ­
tem świątyni Dionizosa umożliwił' archeologom po dwu tysią­
cach lat określić dokładnie usytuowanie akropolińskiego chramu
Inny pieniądz z IV wieku przed n.e., wybity przez króla mace­
dońskiego Demetriosa Poliorketesa upamiętniający jegó zwy­
cięstwo w 306 r. pod Salaminą, pozwolił dokładnie ustalić nie
znaną przedtem datę powstania posągu Nike z Samotraki (znaj­
dującego się w paryskim Luwrze), którego wizerunek widnieje
już na tej monecie. ' '

.

Takie przykłady można by mnożyć.

Wartość i c^na, to nie to samo

Numizmatyka jak i archeologia przeszły podobna „krzyżo­
wą droeę” rozwoju. Unrawiane początkowo po amatorsko
przez różnego rodzaju hobbistów spowodowały znKzczenir-
(zdekompletowanie) niejednego cennego znaleziska, którego
brakujące fragmenty nie dadzą sie już odtworzyć. Niektóre
zespoły monet odnajdywane w wyjątkowej obfitości — roz­
praszano, parcelowano, niwelując ich walor naukowego
przekazu. Zrozumienie wartości kompletnych znn^zisk. ma­
jących kapitalne znaczenie dla rozpoznania dzieiów i prze­
szłości środowiska, w którym odkrycie zostało dokonane, jest
u nas zasługa dopiero patronatu państwa, które po ostatniej
wojnie zwróciło na te sprawy szczególnie baczną uwagę.

Książka. Osińskiego stanowi
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^IPOSRÓD KILKU ZASŁU-
ZONYCH OSIŃSKICH (A- najcenniejszy druk dawnego pol-

kj l^OJZY, LUDWIK), CHWA­
LEBNIE ZAPISANYCH NA

KARTACH HISTORII
SKIEJ KULTURY, NAJMNIEJ
WIADOMO O JÓZEFIE OSIŃ­
SKIM, autorze .wydanego w.

Warszawie w 1782 r. „Opisania
polskich żelaza fabryk”. Utzony
„scholarum piarum” wydał —

staraniem i kosztem Jaśnie

Wielmożnego Hiacynta Nałęcz z

Małachowic Małachowskiego,
podkanclerzego koronnego, ko­
misji kruszców komisarza —

książkę jak na ówczesne stosun­
ki niezwykłą. Oto jak autor w

przedmowie motywował potrze­
bę jej napisania:

Skrzywdzona, poniekąd była u

obcych polskiego narodu sława
tym rozumieniem, jakobyśmy
albo upośledzeni od natury by­
li w dary kruszcowe, albo z nich
korzystać czy zaniedbali, czy
nie umieli. Wszakże Sweden-
borg, najdokładniejszy ze wszy­
stkich o żelaznym kruszcu pi­
sarz, w dziele swoim podjąwszy
się opisywać wszystkie w Euro-

'

pięaznaidńjaele 'Się żeldza- fabry­
ki,-o polskich ani iczmianko-
wał, ńo czym nie tak tego wi-
nowóć potrzeba, jako raczej nas

Polaków, że mając z dawna za­
łożone w kraju żelaza fabryki,
przecież żadnego ich opisania,
ani o jestestwie ich uwiadomie­
nia nie podaliśmy powszechnoś­
ci.

skiego piśmiennictwa. hutnicze­
go. Niezwykłą ozdobą dzieła jest

POL-' osiem kolorowych tablic, na

których przedstawiono rudy że-

offsetowej (tzw. reprint), naśla­
dujące kształtem, papierem, o-

praiaą, drukiem — oryginał.
Niewiele, bo 300 egzemplarzy z

tego wydania, trafiło, do Krako­
wa i są do nabycia w antykwa-

KONRAD STRZELEWICZ

OPISANIE

polskich
ŻELAZA FABRYK

laza występujące w Polsce. Są
to historyczne akwarele, ręcznie
malowane, co dziś ogromnie
podnosi wartość i' urodę książki;

ORYGINALNYCH egzem­
plarzy „Opisania pol­
skich żelaza fabryk" do­
chowało się jednak do

dziś niewiele. Stąd, na zamó-
wienie Zjednoczenia Księgar­
stwa, Wydawnictwa Artystycz­
ne i Filmowe wydały obecnie
„Opisanie” w technice foto-

na ankietę i stąd J. Osiński opu­
blikował tylko dane o hutach w

Suchedniowie, Samsonowie, w

okolicach Końskich, Antonino­
wie i w Warszawie. Dokładność
opisu, ilość danych technicznych
(m.. in. konstrukcje i wymiary
wielkich pieców, rodzaj rudy i

jej przygotowanie, wydajność
wielkich pieców, zatrudnienie, .

zarobki) przewyższa dzieła au­
torów zagranicznych.

Dzieło Osińskiego zawiera po­
nadto przedruk
hutnictwie
przez wcześniejszych
teksty przywilejów
osobom poszukującym
ców, opis rud żelaza oraz zesta­
wienie wielkich pieców i dyma-
rek w Polsce oraz wyliczenie
zysków, jakie może dać hutnic­
two żelaza iv Polsce. Na koniec
uczony pijar podał polski słow­
nik hutniczy oraz wykaz ów­
czesnych dzieł z mineralogii i

metalurgii.
LA HUTNIKÓW i odlew­
ników interesujących się
tradycjami swojego .za­
wodu, dla technikóio, dla

wiadomości o

polskim podanych,
autorów,

nadanych
krusz-

Driatach rozpowszechniających
reprinty.

Naśladując wybitnych uczo- ., __

nych oświecenia, opisał Osiński mił&Aników książki technicznej
szczegółowo współczesne mu i bibliofili — książka Osińskie-
polskie huty. Dla zebrania po­
trzebnych danych zastosował —

bodaj pierwszy w tej dzidziąie
— ankietę, wysyłając do właści­
cieli hut listę 27 pytań, doty­
czących danych technicznych o

zakładach. Niestety nie wszyscy
właściciele hut odpowiedzieli

go jest wydarzeniem. Przede,
wszystkim jednak reprintowe
wydanie dzieła Osińskiego (i w .

ogóle reprinty) stanowi szansę
uzupełnienia zbiorów 'przez bi­
blioteki publiczne, w których
„Opisanie" jest niezwykłą rzad­
kością.

ZAGINIONA CYWILIZACJA
W Boliwii — w górskiej dżungli na

wschodnich stokach Andów — znale­
ziono ruiny dawnego miasta. Były tu

szczątki budynków mieszkalnych i o-

bronnej cytadeli — pochodzące sprzed
ok. 800 lat. Niezwykle interesująca
jest oryginalna architektura tych bu­
dowli. Są one w kształcie trapezu.
Archeolodzy przypuszczają, że tajem­
nicze ruiny są pozostałością kultury
Tiahuanacao, zaginionej już ok. X—XI

w n.e.

PRZEWIDYWANIA

Jeszcze w ubiegłym dziesięciole­
ciu demografowie przepowiadali, iż za

około 100 lat potroi się liczba ludności

naszego globu. Ta cyfra wielu ludzi

przerażała. Zauważono jednak, że pro­
cesy populacyjne uległy ostatnio osła­
bieniu. Tamte więc proroctwa nie

sprawdzają się w rzeczywistości.
Zerowe tempo wzrostu liczby ludno­

ści zanotowano w wielu krajach za­
chodnich, a ponadto spadło ono gwał­
townie w USA i Chinach. Wynika z

tego, że jeżeli w 1970 roku wzrost

liczby mieszkańców naszej plane­
ty wyniósł 1,9 proc., to w roku
1975 już tylko — 1,64, proc. Przypu­
szcza się, że w najbliższych latach

zmniejszy się ona jeszcze wyraźniej.
Wszystko to Wskazuje, że pod koniec

wieku liczba ludności ziemi wyniesie
5,4 mld ludzi, a nie — jak sądzono —

6,3 mld.

NASIONA ... A ŚWIATŁO
KSIĘŻYCA

Wiele tajników kryje wnętrze świa­
ta roślinnego. Dostrzeżono np., że na­
siona kierują się nie tylko własnym
— wewnętrznym rytmem biologicz­
nym, ale również ... fazami księżyca.

W prowadzonych badaniach (co­
dziennie — przez trzy lata, ważono

pojedyncze nasiona trzech odmian ro­
ślin) dostrzeżono zależności ilości po­
bieranej wody od poszczególnych faz

księżyca, a podwojenie ... podczas peł­
ni.

Badania potwierdzają założenia te­
oretyczne, że również nasiona posiada­
ją własny,'wewnętrzny system kontro­
li życia biologicznego.

Jeden z zabytków architektonicznych
Kairu —- meczet Muhameda Ali z pier­
wszej połowy XIX wieku. CAF

SŁOWO -- WILK kojarzy się przede wszystkim z

drapieżnikiem leśnym, ale tym razem ma ono inne,
znaczenie. Nie chodzi o zwierzaka, ale o — prastary
„przyrząd" kominkozey.

Kominek —.czyli rodzaj otwartego paleniska (w
teorii przeznaczonego do ogrzewania, w praktyce —

zwłaszcza, w pałacach magnackich -— często do de­
koracji), umieszczany bywa w niszy ściennej i na­
kryty okapem, przez który gros ciepła „ucieka" do
góry, a „grzejącypi się” — przysmaża się skóra na

stronie zwróconej do ognia.

Dawniej kominki były bardzo popularne. Ich

eksploatacja wymagało imponującego wprost „o-

przyrządowania” — różnych, szczypcóic, haczyków,
haków, pogrzebaczy, łopatek, miotełek, specjalnych
drewnianych mieszków oprawionych w skórę,
skrzynek na paliwo (drewno, torf lub węgiel), ekra­
ników płóciennych, wieloskrzydłowuch parawani-
kóu', stojaków' na przybory itd. No, i — przede
wszystkim właśnie — „wilków".

Tenże „wilk”, to po prostu rodzaj żelaznego (że­
liwnego) rusztu, na którym układało się materiał o-

pałowy, a który zastąpił (wcześniejsze) kamienne
podłoże. Tenże „wilk” z upływem czasu przekształcił
się w element również dekoracyjny, wyposażony w

pionowy ozdobny pręt, ozdobne szpikulce na rożna,
a przede wszystkim bogato rzeźbiony w ornamenty
roślinne, wzory geometryczne lub motywy zwierzę­
ce.

Muzeum w Łańcucie dysponuje bodaj najbogat­
szą w Polsce kolekcją przyborów kominkowych, jak
wspomniane poprzednio haki, pogrzebacze, „wilki”
etc., liczącą ogółem ponad 110 egzemplarzy. Więk­
szość tych kominkowych utensyliów wywodzi s e

z NYIII-wiecznej Anglii, Francji, Austrii, 30 sztuk
tej kolekcji stanowią właśnie „wilki". Stała ekspo­
zycja utensyliów kominkowych w łańcuckim mu-

teum — została już udostępniona do zwiedzania.

kominku

Fot. W. Kl»g

CO POWINIEN uczynić
rolnik, który chce wyko­
pać studnię? Odpowiedź

wydaje się prosta — powinien
zwrócić się do geologa, który
uzbrojony w nowoczesną wie­
dzę niechybnie odszuka źród­
ło. No dobrze, ale jeżeli facho­
wiec z dyplomem nie znajduje
wody? Proste — w takim razie

jej nie ma.

Rolnicy jednak nie zgadzają się na

taką konkluzję i wzywają innego fa­
chowca, tym razem uzbrojonego w...

różdżkę./Decyzja ta okazuje się często
słuszną. Specjalista z różdżką — to

znaczy radiesteta •— stosunkowo szyb­
ko i zazwyczaj bezbłędnie wynajduje
podziemną żyłę; nawet jeżeli dla geo­
loga jej „nie było”. Podobny przypa­
dek zdarzyć się miał podczas budowy
reaktora atomowego w Świerku — do­
piero różdżkarz odszukał' wodę.

Przypadek? Takich przypadków, kie­
dy starodawna „w: dza” różdżkarska

przychodzi z pomocą współczesnej i

bezpośredniej cywilizacji, notuje się
bardzo dużo. Może więc naprawdę
człowiek posługujący się różdżką po­
jada jakieś niezwykłe właściwości,
które pozwalają mu wykrywać pod-
-iemną wodę, może istotnie odczuwa
on siły przyrody, na które przeciętny
'•"iowiek nie jest wrażliwy?

ADANIA nad radiestezją prowa­
dzone są obecnie w wielu kra­
jach, w tym również w Polsćó.

Liczą* doświadczenia przeprowadzone

przy zastosowaniu środków uniemożli­
wiających oszustwo, przekonały nau­
kowców zajmujących się tym proble­
mem, że jednak „coś w tym jest”; że
istotnie są osoby wykazujące zdolności
radiestezyjne. Ludzi takich, jak się
okazało, wcale nie jest mało — ostroż­
nie obliczając co piąty człowiek po­
siada taki talent. Tyle, że większość
osób nie wie o tym, i nie ćwiczy swoich
uzdolnień.”

Człowiek wędrujący z różdżką po

wodzie. W momencie, gdy dotrze do
rejonu żyły — różdżka gwałtownie
wychyla się w dół. Następnie radie­
steta kilkakrotnie ponawia ekspery­
ment idąc z różnych stron w kierunku

miejsca, gdzie po raz pierwszy opadł
drewniany (może być także metalowy),
wskaźnik. W ten sposób oznacza dok­
ładnie, gdzie znajduje się woda. W
chwili, gdy różdżka wychyla się —

część radiestetów czuje, że przez ich
ciało przechodzi jakiś prąd.

RADIESTEZJA

polu rzeczywiście wygląda dość nie­
zwykle i oryginalnie. Co odczuwa, gdy
odbiera informacje, że pod jego noga­
mi przepływa woda? Według relacji
radiestetów przebieg doświadczenia
związany z wykrywaniem źródła jest
następujący. Radiestęta przygotowuje
różdżkę, która wykonana może być z

byle jakiej gałęzi o rozwidlonym
kształcie. Następnie obu rękami chwy­
ta za ramiona różdżkę, a jej wierzcho­
łek kieruje do przodu, lekko przechy­
lając do góry. Trzymając w ten spo­
sób idzie powoli po oznaczonym tere-
ni« myśląc intensywnie o szukanej

NA
PODSTAWIE tej informacji

naukowcy doszli do wniosku, że
różdżka jako taka w zasadzie ma

znaczenie marginalne. Służy ona prze­
de wszystkim do wprowadzania różdż-
karza pbprzez autosugestię, we właści­
wy stan psychiczny, a także jako bez­
pośredni wskaźnik występowania wo­
dy. Właściwa zdolność radiestetyczna
polega natomiast na odbiorze przez
wrażliwy organizm radiestety nie­
znanych jeszcze nauce promienio-
wań, wysyłanych przez podziemne
źródła .wody. W momencie, gdy różdż­
karz znajdzie się nad żyłą — promie­

nie przenikają przezeń, powodująe
nieznaczny skuręz mięśni palców, co z

kolei wywołuje odchylenie różdżki.
Dowodem na trafność takiego wyjaś­
nienia może być fakt, że niektórzy
różdżkarze 7^ powodzeniem obywają
się bez wskaźnika.

Istota tajemniczego promieniowania
jest dziś dla nas zupełnie nieznana.
Część badaczy przypuszcza, że są to

tale elektromagnetyczne wytwarzane
przez strumień przepływającej wody.
Potwierdzeniem tej tezy byłby fakt,
że różdżkarz nie jest w stanie wykryć
wody stojącej. Niektórzy naukowcy
sądzą natomiast, że energia odczuwana
przez radiestetę pochodzi z odbicia pro­
mieni kosmicznych od strugi wodnej.
Wysuwano, też teorię, że istota zjawis­
ka polega na wysyłaniu i odbieraniu

przez organizm człowieka hipotetycz­
nych fal biograwitacyjnyeh: psychika
steruje odpowiednio nimi i stąd konie­
czność myślenia o szukanej żyle.

Radiesteci nie ograniczają się wyłą­
cznie do wykrywania wody Część z

->ich zajmuje się takź.e wyszukiwaniem
bogactw mineralnych i to podobno
z . niemałym powodzeniem.

ADIESTEZJA stosowana jest nie

tylko do wyszukiwania źródeł

wody do celów gospodarczych lub
minerałów, ale także do wykrywania
promieniowania żył wodnych w obrę­
bie domów mieszkalnych i zabudowań
inwentarskich. Promieniowanie to by­
wa podobno bardzo szkodliwe dlą
zdrowia ludzi i zwierząt. Na razie jed­
nak badania nad tym zagadnieniem
znajdują się jeszcze w powijakach.

(GOI*
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niedawny gwałt na osobie babci Cisowskiej, która

zmarła nie doczekawszy setki. Miała dokładnie 99
lat i 10 miesięcy. Gwałciciel miał lal 20.

— Ale niestety — ciągnie dalej kapitan Kazi­
mierz' Stępień — pod sklepami dalej pełno. Stoi
wianuszek mężczyzn, każdy ciągnie z flaszki
iabcaka. Niestety.

☆

D TYCH DYGRESJI OGÓLNYCH pora
jednak wrócić do tej konkretnej sprawy.
Jest godz. 22.30, zabawa dalej trwa. W

drzwiach staje Jurek Rudkowski. Już nie wiado­
mo dzisiaj, czy naumyślnie, czy przypadkiem
przechodząc przez salę trąca Jana Gasa. Widząc to
Jacek Wcisło podchodzi do niego, łapie za klapy,
potrząsa z całej siły i mocno, biorąc szeroki za­
mach, uderza w twarz. Jurek pada na ziemię.
Widząc to — zeznaje teraz Jan Mróz — Wacek
Gudowski, stojący w pobliżu, krzyczy do Wcisły:

— Nie bij' go, bo on ma gumową nogę.

Jacek Wcisło wychodzi na pole. Koledzy podnoszą
Jurka, stawiają na nogi. On otrzepuje spodnie z

piachu, nawet uśmiecha się, że to niby nic się ta­
kiego nie stało. Bo i co ma innego do zrobienia,
jeśli i tak nie jest w stanie wyrównać rachunków
wedle powszechnego obyczaju. Obyczaj ten każę ra­
dzić sobie samemu. Dlatego też raczej niewielu

zgłasza potem o pobiciu na milicji. Na przykład w

ub. roku zanotowano w Proszowicach 4 bójki. Ka­
pitan Stępień ma świadomość, że tych bójek było
na pewno więcej. Ale właśnie, obyczaj. Najczęściej
pobity7 pyta wprost:

— Dasz stary 5 (10) tysięcy za to, że przez ty­
dzień (dwa) leżałem przez ciebie w łóżku?

Jeśli bijący za mocno odpowiada, że nie —

wtedy dopiero o bójce dowiaduje się milicja.
Albo także wtedy, gdy poszkodowany nie żyje.

☆

TEN
INCYDENT już zapowiadał, że tutaj coś

się wydarzy. Istotnie. Kilka minut przed je­
denastą ktoś wpadł na salę i krzyknął:

— Dobrar.owiczanie łamią sztachety.
Zeznaje Antoni Marzęcki:

„Po pewnym czasie ktoś krzyknął, że dobranowi-

czanie łamią sztachety. Wybiegli na pole bracia

Mrozowie, Gosowie, Jacek Wcisło. Ja z bratem Jó­
zefem stanąłem przed budynkiem. Oni pobiegli
tam, gdzie stali chłopcy z Dobranowic. Rozdzielili
się na dwie grupy. Jedni pobiegli za budynek, w

którym mieści się Klub Rolnika, by zajść dobrano-

wiczanom drogę odterotu. Ja nie widziałem, by
chłopcy z Grębocina odrywali sztachety. Wówczas
to powstała duża grupa. Bili się wspólnie, nie wiem,
kto kogo. Było zbyt ciemno. Chłopcy z Dobrano­
wic uciekli".

Zeznaje Jan Naleśnik:
„Około godz. 24 zauważyłem, że w moim obejściu

schronił się pokrwawiony chłopak. Drżał i płakał.
Za nim wpadli jego koledzy prosząc, bym ich u

siebie schronił”.

Zeznaje Elżbieta Gajda:
„Kiedy weszłam do mieszkania Naleśnika widzia­

łam nieznajomego chłopaka, który miał przecięty
policzek. Krwawił. Eligiuszowi Łiburze kreta lec:a-
ła z przeciętego czoła, Mirosław Libura miał siniec

pod okiem i rozcięty luk brwiowy”.
Eligiusz Libura jeden z poszkodowanych, nie

umie podać dokładnie wszystkich szczegółów.
Pamięta, wybiegł z remizy, gdy usłyszał, że biją

kolegę , Zbyszka Krostę. Jak się potem okazało,
chłopaki z Grębocina złamali mu nos. Jego bili w

czwórkę: Jurek Mróz bił gumowym kablem, Mróz

Jan sztachetą, a bracia Gasowie bili rękami. Kiedy
upadł na ziemię — kopali. A gdy się chciał podnieść
dostał jeszcze raz po głowie. Pamięta ponadto, że

Jurek Rudkowski pił wcześniej z nimi wino. Jak

zakrzyknęli, że trzeba iść Zbyszkowi Kroście na

pomoc także Rudkowski wybiegł z nimi z remizy.
Więcej nie może powiedzieć, bo nie pamięta. Ostat­
nio był na zabawie w Kowali, tydzień temu. Zaba­
wy lubi. Telewizję ogląda rzadko, gazet nie czyta
prawie wcale. Na pogrzebie Rudkowskiego nie był,
bo mu akurat w tym dniu wypadło coś pilniejsze­
go. Ma 20 lat, skończył szkołę przysposobienia rol­
niczego, z czego w7ynika, że z zawodu jest rolnikiem.

Więcej nic nie powie.
Dziś wiadomo na pewno, że o 23.30 gdy już

bójka ucichła, pod remizą stał samochód marki
„żuk”. W środku siedziało kilka osób, między
nimi Grażyna Małysa.

Ona zapamiętała, że tak właśnie, kilka minut

przed północą, do samochodu wsiadł Rudkotoski.
Ale ona i ktoś jeszcze zauważyli, że robi mu się
niedobrze. Doradzili więc, aby lepiej wysiadł t osz­

Fot. B . OPIOŁA

czędził kierowcy mycia wozu w środku. Rudkow­
ski rzeczywiście wysiadł z samochodu. Poszedł

piechotą.
W pół godziny potem samochód ruszył sprzed

remizy. Na sali pozostało zaledwie kilka tańczą­
cych par. Na pożegnanie wieczoru orkiestra po
raz ostatni grała hiszpańskie tango „Consuella”.
Tylko w bufecie nadal było pełno. Dźwięczały
szklanki, bo trzeba przecież jakoś się rozstać,
przy winie podzielić się wrażeniami. Najbliższa
zabawa dopiero za tydzień...

1ÓZEF PIÓRO zattzymał samochód po kilku
minutach jazdy. Było dokładnie 15 minut po
północy. Na skraju szosy biegnącej przez

Więckowice, między zabudowaniami Jana Gajdy
i Piotra Daneckiego ktoś leżał. Podeszli do niego
we dwóch. Józef Pióro i Andrzej Kaczmarek.
Zaświecili zapałkę. Był to ten sam młody męż­
czyzna, który pod remizą wsiadł do ich samo­
chodu. Kiedy go brali pod pachy zauważyli, że

jest nieprzytomny i bardzo pokrwawiony. Uło­
żyli go w samochodzie i zamiast do domu wuja
Stanisława Pióro, najwyżej 300 m oddalonego od
miejsca, gdzie leżał, powieźli go od razu do szpi­
tala w Proszowicach. Tego dnia w izbie przyjęć
dyżurowała Teresa Natkaniec, studentka V roku
medycyny. Ona też o godz. 1 w nocy, dn. 24 sty­
cznia udzieliła pierwszej pomocy nieprzytomne­
mu mężczyźnie. Tyle, że ta pomoc już na niewie­
le się zdała. Sekcja zwłok przeprowadzona w

dwa dni później, wykazała: pęknięcie przepony
brzusznej po prawej stronie, prawej nerki, wąt­
roby, pęknięcie jelita cienkiego z wylewem krwa­
wym, stłuczenie mięśni, plamę krwi w jamie
ustnej po wybitym zębie. Uszkodzona też została
proteza prawej nogi.

■fr
IEOCZEKIWANY finał tak udanej zabawy w

remizie strażackiej w Żembocinie sprawił, że

kapitan Stępień odnotował w swoim rejestrze
trzecią w tym roku bójkę. Wszystko wskazuje na

to, że w tym roku przestępstw będzie więcej.
Już popełniono ich w gminie Proszowice 21. pod­
czas gdy do tego czasu w ub. roku zaledwie 12.
Ten finał sprawi! też, że wielu uczestników za­
bawy nie może dziś jednoznacznie odpowiedzieć
prokuratorowi na pytanie, jak spędzili czas mię­
dzy godz. 23.30 a 0.15.

Jacek Wcisło twierdzi, że był w remizie, pił wino.

Jan Mróz natomiast zapewnia, że w tym czasie

nigdzie nie mógł spotkać ani brata Jerzego, ani Ja­
na Gasa, ani Jacka Wcisły. Dopiero o 1 w nocy

zauważył, jak ta trójka weszła na salę. Z tej ra­
dości, że wreszcie się spotkali, poszli do bufetu na

wino.
Świadek Antoni Marzęcki zapewniał, że o 24

widział Jacka Wcisłę i jeszcze dwóch innych męż­
czyzn przed remizą w Kowali, gdzie akurat kończy­
ła się zabawa.

Niektórych świadków w kilka dni po tych wy­
darzeniach odwiedził ojciec Jacka Wcisły. Prosił, by
zeznawali, że Jacek w bójce udziału nie brał, a o

24 stał właśnie na polu przed swoim domem. Do

tych samych świadków przyjeżdżał też. ojciec braci
Mrozów. Ten z kolei pytał, jak było i dodawał:

— Jeśli to prawda, że mój syn zabił — niech sie­
dzi. Niech będzie sprawiedliwość.

Z końcem stycznia Jerzy Mróz napisał własno­
ręcznie takie oświadczenie:

„Oświadczam, że w dniu 24 stycznia, w nocy
Wcisło Jacek, Gas Jan i ja (...) zobaczyliśmy, że wy­
szedł ten, którego Wcisło uderzył przed remizą. Ja,
Wcisło i Jan Gas poszliśmy za nim, dopadliśmy go
na drożynie, która idzie w górę pod kościół. Na tej
drodze Wcisło uderzył tego samego chłopaka, które­
go bił po twarzy pod remizą. Uderzył go pięścią w

twarz, a jak się przewrócił, kilka razy kopał go w

głowę butem”.

Z tego by wynikało, że Wcisło z kolegami do-
padli Rudkowskiego pod kościołem. Po kilku
minutach znaleziono go 30Ó m dalej. Przeszedł
ten odcinek o własnych siłach? A może to nie
Wcisło zada! mu śmiertelne uderzenie?

DNIA
8 MARCA Jerzy Mróz to całe oświad­

czenie odwołał. Powiedział, że nie wie. dla­
czego tak wtedy napisał, niczego nie pamię­

ta. Na pewno na tej drodze nic takiego nie zaszło,
jak wcześniej zeznawał. Może rzeczywiście nale­
ży wierzyć temu, co mówi teraz podejrzany Je­
rzy Mróz, a nie temu, co mówił wcześniej? Prak­
tyka sądowa zna takie przypadki. Natomiast
pewne jest, że Jerzy Rudkowski leżał, na ziemi,
zanim jeszcze otrzymał śmiertelny cios. Był kale­
ką, rok temu w wypadku stracił nogę. Prawdą
jest też. że gdy ktoś kopie leżącego — stara się

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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miłości
Proza Wojciecha Żukrowskiego uwodzi współ­

czesnych czytelników przemyślnym pomiesza­
niem materii cielesnej i duchowej. Mówię, bom

smutny i sam, pełen winy — w latach zamierz­
chłych ośmieliłem się był napisać, że wspaniałe
opowiadania wojenne „Z kraju milczenia” są

zbyt... zmysłowe, Nie dostrzegałem — o małe
serce moje! — że ten pisarz ćhce zwrócić uwagę

czytelnika na rzeczy istotniejsze, niż przegrana
w nierównym boju, krew ludzi i zwierząt po­
mieszana z jesienną ziemią. Ale też i pisarz da­
wał powody dla tego rodzaju rozumowania

jego skromnych komentatorów. Zawsze bowiem

fascynowała go zewnętrzność' świata, jak gdyby
starał się udowodnić, że bez jej poznania nie mo­
żna. zrozumieć istoty działań Człowieka. Już
wiem — odpowiedzą mi znawcy tekstów autora

„Porwania w Tiutiurlistanie” i „Piórkiem fla­
minga”, że interesuje twórcę ironia, dystans wo-

wec spraw świata, który przemija. Tak, odpo­
wiadam nie wyimaginowanym w końcu dysku­
tantom, ale potem przychodzą „Skąpani w o-

gniu” i — po reportażach oraz szkicach indyj­
skich, laoslcich, wietnamskich — „Kamienne ta­
blice”. Wyszły one w r. 1.966 i znowu pokazał się
nam prawdziwy Żukrowski, namiętnie opisują­
cy miłość i politykę. Jedenaście lat temu byłem
skłonny uznać umieszczenie akcji tej powieści W
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Indiach za dość przejrzysty kostium historyczny.
Przecież polityka zagarniająca w swe sieci boha­
terów „Kamiennych tablic", ogarnia cały świat;
do tego wszystkiego Żukrowski umiejętnie po­
łączył fabularnymi nićmi odległy kraj z Polską
i innymi krajami socjalistycznymi. W tym geo­
graficznym oddaleniu i symbolicznym przybliża­
niu spraw polityki przez opisy przesycone ero­
tyzmem, wielu krytyków dostrzegło istotne war­
tości dzieła Wojciecha Żukrowskiego.

I oto nowa jego książka: „Plaża nad Styksem”
(Czytelnik, Warszawa) budzi olbrzymie zaintere­
sowanie, dzieU krytyków, sądzę, że również —

czytelników. Znowu ucieczka poza granice na­
szego kraju. A może nie ucieczka, może autoro­
wi tym razem szło o wydobycie z zachodnio­
europejskiego tła tragicznych zagubień miesz­
czańskiej kultury? IV tym względzie Żukrowski
może uznać się za usprawiedliwionego. Kiedy
Lucja Goray tidaje się na obrady Kongresu Pi­
sarzy do Rzymu — wiemy dokładnie, że będzie
tam szukała jakichś filozoficznych, ostatecznych
rozwiązań- życiowych. Straciła bliskiego człowie­
ka. Autor umiejętnie trzyma w niewtedzy
tętnika — czy ów człowiek odszedł od niej
tego, że jej nie chciał, czy po prostu umarł?

rozwoju powieści zawarta jest ta odrobina

pewności, potęgowana zresztą bardzo umiejętnie
opisanymi układami politycznymi. Bohaterka

książki Żukrowskiego jest mądra. Wie, ku cze­
mu zmierza świat i jakie jest jej miejsce jako
artystki, przeciwstawiającej się głupim napa­
ściom na nasz system, społeczny i- ekonomiczny. -

Powiem więcej — pisarz z mistrzostwem, goił- $
rym najlepszych komentatorów politycznych;

'

pokazuje rozgrywki personalne, które są po­
chodną nacisków różnego rodzaju koterii. Natu­
ralnie i wielkie nazwiska zostały wplątane w

owe afery, przeplatane opisami przygód miłos­
nych, turystycznych, gastronomicznych. Tak to

jest w prozie Żukrowskiego. Wyniosła ducho­
wość zjawisk sąsiaduje na kartach jego powie­
ści z bardzo realnie opisanymi przyjemnościa­
mi oka i podniebienia.

Tło zamieszek społecznych we Włoszech w

książce (powstałej w r. 1974) zyskało znowu po­
twierdzenie w ostatnich wydarzeniach. I w tym
porównaniu odnajduję również zgodność obser­
wacji autora z rzeczywistością społeczną sło­
necznej (?) Italii.

Łucja Goray — Miguel — Rzym — Kongres
Pisarzy — przechadzki po Wiecznym Mieście —

wytworne i mniej wytworne spotkania, bankie­
towe — knajpki — rozmowy: jak robić, aby w

Zarządzie Klubu znalazło, się jak najwięcej lu­
dzi światłych,? — bunt młodych — rozruchy.
Każda strona tego utworu Żukrowskiego nasy­
cona jest szczegółami, na każdej stronie się coś

dzieje. Znowu paradoks — raz będzie to na­
miętny pocałunek, raz rozmowa bardzo upoli­
tycznionych delegatów na zjazd. To wciąga bar­
dzo w lekturę, działa na korzyść pisarza. Rów­
nież czytelnik pobiera z niej głębokie nauki. O

czym? O wierności samemu sobie, co potwier­
dza- postau-a Łucji Goray.

IV „Plaży nad Styksem” Żukrowski zbliża się
niejako do swego prozatorskiego punktu wyj­
ścia „ Z kraju milczenia” — jest mądrzejszy o

trzydzieści lat przeżyć, o których mówił w pu­
blikacjach prasowych, radiowych i telewizyj­
nych. Namiętności znów grają w tej prozie, czy­
stej w opisie oraz nieco przysłoniętej mgłą za­
myślenia nad losem ludzkim.
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REŻYSER SYLWESTER CHĘ­
CIŃSKI zakończył w Wytwórni
filmów’ Fabularnych we Wrocła­
wiu montaż filmu fabularnego, w

którym po kilkuletniej przerwie
odżyją losy bohaterów jego poprze­
dnich filmów: „SAMI SWOI” i

„NIE MA MOCNYCH”: Pawlaka,
Kargula oraz ich krewnych.

— „Kochaj albo rzuć” to tytuł
trochę tajemniczy...

— Film, nad którym pracowałem
ostatnie trzy lata miał początkowo
tytuł roboczy „Big deął”. Ostatnio
— podczas. ko.ńcowęgo jnąntażu,
zmieniliśmy tytuł na bardziej swoj­
ski. Film ma -wejść na ekrany w

maju i sądzę, że jest to już tytuł
ostateczny. Uprzedzam jednak, że

nie jest to wcale film o perypetiach
miłosnych.

Festiwal TV
W telewizji radzieckiej trwa Międzynaro­

dowy Festiwal Widowisk Twórczości Ludo­
wej „Tęcza”. Będzie on trwać co najmniej
trzy miesiące, a swoje programy przedstawią
telewizje z 24 krajów. Pierwszy program po­
święcony był sztuce ludowej Związku Ra­
dzieckiego.

Co tydzień prezentowane są w Centralnej
TV dwa konkursowe widowiska, oceniane

przez międzynarodowe jury. Również telewi­
dzowie mogą wyrażać swoją opinię o poszcze­
gólnych programach.

Dzięki telewizji, miliony telewidzów w

ZSRR poznają sztukę i tradycję ludowe Po­
laków i Bułgarów, Węgrów i Hindusów, La­
tynosów i Skandynawów, Francuzów, Angli­
ków i. wielu innych narodów.

Pierwszy festiwal odbył się w 1975 r., ucze­
stniczyło w nim 17 krajów, a główną nagro­
dę zdobył program Telewizji Kubańskiej.

Najstarsza piosenka
Niedawno w uniwersytecie w Kalifornii

rozległy się akordy najstarszego utworu mu­
zycznego świata, granego na lirze, modelu ró­
wnie starym, bc liczącym sobie 45 wieków.
Utwór muzyczny został odnaleziony w

Ugarrit w Syrii, był on wyryty w kamie­
niu znakami klinowymi. Lira jest rekon-

— Co więc zobaczymy na ekra­
nie?

— Żeby nie było nieporozumień
powiem od razu, że chciałem zrobić

komedię inną niż poprzednie. Za-

frapował mnie styk dwóch kultur
— europejskiej i amerykańskiej.
Chodziło mi o prześledzenie pew­
nych zmian w mentalności Polonii

amerykańskiej, tych Amerykanów,
w których żyłach płynie polsku
krew, którzy kochają kraj swoich

ojców, kultywują tradycje i polskie
obyczaje, chociaż opuścili Polskę
kilkadziesiąt lat temu. Interesowało
mnie jak’przebiegała ich aklimaty­
zacja; jak polskie tradycje i oby­
czaje mieszają się z cywilizacją i

mentalnością dzisiejszej Ameryki.
.— Będzie to więc-film o Amery­

ce i Polonii amerykańskiej, widzia­
nych oczyma Kargula i Pawlaka?

— Można by to tak określić.

Kąrgul i Pawlak odwiedzają swoich

krewnych w Stanach Zjednoczo­
nych, oglądają inne życie, odmien­
ne obyczaje, słuchają zwierzeń

swych bliskich zza Oceanu o ich
marzeniach i tęsknotach. Jest tu —

wydaje mi się — sporo zabawnych
sytuacji, a także trochę refleksji.

— Proszę o nieco szczegółów z

okresu realizacji...
— Film okazał się bardzo praco­

chłonny. Z operatorem Zygmuntem
Samosiukiem nakręciliśmy kilka­
naście tysięcy metrów taśmy kolo­
rowej „Eastmancolor”. Zdjęcia wy­
konywaliśmy w różnych miejscach:
pod Wrocławiem, na pokładach sa­
molotów polskich i amerykańskich
linii lotniczych, na ulicach Chicago,
na „Batorym”. Byłem trzykrotnie
w Stanach Zjednoczonych. Przyzna-
ję, że film „Kochaj albo rzuć” był
trudnym przedsięwzięciem organi­
zacyjnym, a w jego realizacji po­
mogła nam Polonia amerykańska,
np. w scenach grupowych statysto­
wano dla przyjemności, pożyczano
nam bezpłatnie samochody, na każ­
dym kroku spotykaliśmy się z goś­
cinnością i życzliwością rodaków.

Dodam, że obok Władysławą: Hań­
czy, Wacława Kowalskiego, Anny
Dymnej widzowie zobaczą ną. ekra-■
nie także aktorów amerykańskich
polskiego pochodzenia, m. in. Ro­
berta Lewandowskiego i Józefa
Słowika.

strukcją instrumentu tego samego pochodze­
nia i z tej samej epoki. Słowa: Homoutou

niyasa ziwe sinute.... w języku hurryckim,
prawdopodobnie oznaczają wyznanie miłości

adresowane do bogini.
Muzykologów i archeologów zainteresuje z

pewnością fakt, że utwór ten (którego jed­
nakże rekonstrukcja nie jest zbyt pewna) zo­
stał, napisany w skali diatonicznej tzn. skła­
dającej się z pięciu tonów i dwóch półtonów.
Chodzi tu o efekt diatoniczny tworzony
przez wibrację akustyczną w pewnych in­
terwałach. Odkrycie to oznacza, że nie an­
tyczna Grecja była kolebką muzyki zachod­
niej, jak dotychczas sądzono, ale właśnie
Bliski Wschód. Tego rodzaju skalę diatonięz-
ną znajdowano w archaicznej muzyce grec­
kiej, ale są ku temu wszelkie powody, by są­
dzić, że Grecy nauczyli' się jej od Aśyró-Ba-
bilończyków.

Rysunki Felliniego
W Galerii Daniel Keel w Zurichu otwarto

wystawę rysunków Federico Felliniego. Są
to szkice twarzy aktorów, a także kostiumów
i peruk, których znany reżyser zrobił tysią­
ce w ciągu 25 iat od czasu stworzenia „La
Strady”. Pochodzą one z kolekcji przyjaciół
reżysera, którzy znajdowali je porozrzucane
w studio filmowym.

W LONDYNIE ukazała się książeczka z se­
rii komiksów pt. „Rok 2000”, wydana przez
„International Publishing Corporation”. Zna­
ny kolekcjoner komiksów, Bob Edmunds

stwierdził w związku z tym wydarzeniem na

rynku księgarskim, że „komiksy angielskie
weszły w erę paranoi”. Zdaniem wielu jest to

jednak coś więcej jeszcze niż paranoja. Wy­
dawnictwo to, przeznaczone dli dzieci, przy

POLITYCZNA

APOKALIPSA
pomocy mrożących kreui w żyłach obrazów
ilustruje „pierwszą od tysiąca lal” inwazję na

środkową Anglię. Oczywiście idzie o inwazję
ze Wschodu. Między innymi okrutny „mar­
szałek Waszkow” rozkazuje zamordować na

stopniach kościoła św. Pawła leadera konser­
watystów — o twarzy niezwykle przypomi­
nającej obecną. przywó<j.czyttię-:.t-ej partii. Są

. też ilustracje! pokazujące Birminljhdrn, hafc ­
ie z , poyńerzchni ziemi bombą jądrową o

i-r,iacy.~5(L.nwgci(oh.-L—- » . jS*
Pouczająca to lektura, zwłaszcza w czasach,

kiedy w Wielkiej Brytanii mówi się tyle o

realizacji postanowień z Helsinek.

E

ZALEDWIE
TYDZIEŃ DZIELI NAS OD MIĘ­

DZYNARODOWEGO DNIA TEATRU, KTÓ­
RY OBCHODZONO WSZĘDZIE POD HAS­
ŁEM „TEATR ZBLIŻA NARODY”. Hasło to

piękne, a sama idea — jeśli tylko konsekwentnie

wprowadzana w życic — napawa wiarą, że gdyby
na wielu innych odcinkach działania człowieka do­
chodziło do tak pojętej współpracy oraz szerokiej
wymiany doświadczeń, narody i kraje naszego glo­
bu więcej by łączyło ńiż rozdzielało w tworzeniu

zgodnej koegzystencji. Mimo różnic, jakie wynika­
ją z odmiennych warunków kulturowo-obyczajo­
wych oraz systemów’ społecznych i politycznych.

Ale, żeby poznać tajniki maszynerii „zbliżeń” po­
między całymi narodami i krajami — choćby na

wąskim paśmie wymiany myśli, uczuć, idei poprzez
teatr — trzeba najpierw szukać konfrontacji sceni­
cznych osiągnięć (treściowych i formalnych) na wła­
snym podw’órku narodowym. Nie spełnia tego zada­
nia telewizja, aczkolwiek przybliża ona wartości

dramaturgii i sposoby inscenizacji w ogóle — boć
teatr TV zmierza jednak ku innym kształtom wido­
wiskowym i co tu dużo mówić, wyzbytym owej
bezpośredniości, jaką tworzy klimat ż y w y c h

reakcji, przenikania się słów i obrazów scenicz­
nych z wyobraźnią i natychmiastową refleksją wi-
dowmi. Co jest czymś niepowtarzalnym W'ohec naj­
lepszego nawet, lecz utrwalonego „martwo” na taś­
mie, nagrania spektaklu telewizyjnego. Nie zastą­
pią rówmież pełnej wymiany teatralnej dorywcze
festiwale w poszczególnych miastach kraju, z ko­
nieczności (terminow’o-technicznych) ograniczone do

wąskiego wyboru tematycznego i jednorazowej
okazji spotkania.

Jedyną formą systematycznego poznawania zło­
żonych cech naszego teatru, może być tylko oso­
biste zetknięcie się zc sceną, twórczymi reżysera­
mi i aktorami z różnych ośrodków życia kultural­
nego. Bez: przypadkowości, czyli w stałych kontak­
tach wymiennych.

Kraków — posiadający sporą ilość scen z ugrun­

towaną marką artystyczną — nie kwapił się dotąd
ani do organizowania festiwali teatralnych,. ani do

wńększych akcji eksportu swoich spektakli, połączo­
nego z importem przedstawień zza bliskiej i dalszej
miedzy. Raczej prezentował głośne widowiska na

dorocznych spotkaniach scen polskich w stolicy,
lub zbierał nagrody na festiwalach, dokąd wysyła­
no najlepsze — ale dobrane „pod okazję” insceni­
zacje określonych sztuk.

JERZY BOBER

A przecież w każdym sezonie mieliśmy oraz ma­
my ciekawe, choć nieraz dyskusyjne widowiska,
które w’arto skonfrontować — poza oficjalnymi
przeglądami — w odbiorze odmiennym, aniżeli wła­
sne środowisko. I na tej samej zasadzie sprowadzać
z całej Polski te spektakle, które poruszyły umysły
i emocje widzów’ w’ ich siedzibach. Zwłaszcza, że

większości tych przedstawień — oprócz specjalistów
i przygodnych turystów — nic obejrzy zwykły
widz.

HORYZONT
jednak (w tej dziedzinie) zaczyna

się przejaśniać. Coraz częściej mów’i się — i

nie tylko mówi — o zadzierzgnięciu ściślej­
szych więzów pomiędzy krakowskimi i bar­

dziej odległymi od Krakowa teatrami. Wizyty wro­
cławskiej Pantomimy (tradycyjne) w Teatrze im. J.

Słowackiego, odwiedziny poniedziałkowe — szko­
da, że nieregularne — sceny tarnowskiej w Sta­
rym Teatrze, nasilające się przeglądy lalkowej pro­

dukcji artystycznej w Grotesce — to niby już coś,
ale wciąż za mało. I w’ formie zbyt improwizowa­
nej. Najczęściej jednostronne, pozbawione wzajem­
ności świadczeń. Dopiero ostatnie kontakty Teatru

Nowego z Łodzi ze sceną im. J. Słowackiego zwol­
na przybierają kształty współpracy w’ interesie obu

miast, obu placówek oraz ich widowni.

Wymiana następuje tu w’ sposób przemyślany —

nie ogranicza się też do wysyłki poszczególnych wi-

TEATR

dowisk, lecz obejmuje również osoby reżyserów.
Łódzkie spektakle goszczą w Krakowńe, a jedno­
cześnie Teatr im. Słowackiego zaczyna prezento­
wać sw’ój dorobek na scenie Teatru Nowego („Lilia
Weneda”, „Darz bór”). Przy czym dotyczy to za­
równo widowisk większych („Operetka” Gombro­
wicza w’ dużej sali Teatiu im. J. Słowackiego), jak
i małych form teatralnych („Wybraniec” oraz

„Obrona Sokratesa”) w Miniaturze. I to jest chyba
dobrze pojętą zasadą wymiany — oraz wzbogace­
niem dialogu sceny z widownią.

PODCZAS
niedawnej wizyty łódzkiej w Minia­

turze publiczność krakowska ujrzała dwie po­
zycje, zbliżone do siebie formalnie. „Wybra­
niec” Tomasza Manna był bowiem pełnym mo­

nodramem, podczas gdy „Obrona Sokratesa” Plato­
na — to także odmiana monodramu, mimo wpro­
wadzenia dialogów x uczniami filozofa. Podstawę

scenicznej „akcji” tworzył tu jednak monolog So­
kratesa ^kierowany do widzów — sędziów — świad­
ków W’ sprawie zyci* i śmierci człowieka im nie­
wygodnego, gdyż przerastającego sw»e otoczenie.

Jest swoistym paradoksem, że DANUTA MICHA­
ŁOWSKA — tak ściśle związana z Krakowem, z

rozkwitem i upadkiem Teatru Rapsodycznego, pio­
nierka Teatru Jednego Aktora oraz nauczycielka
dykcji w PWST — wystąpiła gościnnie w

swoim mieście pod nową firmą łódzką. Tymczasem
kształt sceniczny jej monodramu wyraźnie przypo­
minał stare (na ogół dobre) wzory rapsodyczne. Ów,
jakby zaśpiew recytacyjny, piękną dykcję i poto-

czystość narracji z próbami wcieleń (choć z dystan­
sem) w postacie bohaterów przedziwnej a wybornej
opowieści Manna. Równocześnie był to — szczegól­
nie dla obserwatorów zjawiska teatralnego Rapso-
dyków oraz teatru Michałowskiej (od ich po­
czątków) — styl nieco już „powtórkowy” z odrobi­
ną manieryzmu wobec np. słynnej ongiś interpre­
tacji „U bram raju”. Rewelacyjnej wówczas, bo no­
wej — poprzez użycie środków wyrazu sceniczne­
go — opowieści o krucjacie dziecięcej. Właśnie me­
toda wydobywania urody teatralnej z prozy nie

obliczonej przecież na efekty dramaturgiczne —

pozwoliła Michałowskiej Jedynie przy pomocy
zmian intonacji, oszczędnego gestu i ruchu stwo­
rzyć pozory teatru. I tą drogą zafascynować wi­
downię. Obecnie, w „Wybrańcu” — można było
znaleźć echa tamtej metody — przeplatanej bardziej
już nowoczesną techniką podkreślania półtonów
mądrej ironii, ujmowanej w artystyczny cudzysłów.
Powieść Manna ma bowiem wyjątkowy urok prze­
kornej. filozoficznej bajki o tworzeniu mitów wokół

świętości i szarlatanerii, średniowiecznej wiary w

oderwane pojęcia cnoty i grzechu — gdzie na po­

graniczu dewocji oraz obłudy moralnej kształtuj
się odwieczne układy „rządów dusz” i nie tyłka
dusz. Mann, mędrzec — liberał stawia tu przewrot­
ną tezę, jak z grzechu można uczynić świętość,
byle by uzasadnić ją scholastyczną demagogią.

BRONA SOKRATESA” — przedstawiona
przez KAZIMIERZA DEJMKA, jako fak­
tyczna rozprawa współczesnych Sokrate­
sowi Atenczyków z myślą wielkiego filo­

zofa-demokraty „zagrażającego” porządkowi pu­
blicznemu — jest pozornym dialogiem w zamyśle
Platona. W gruncie rzeczy Sokrates wygłasza wiel­
ki monoiog w obronie praw d y zni”kształcanej
przez dogmatyków’ politycznych na .wąski użytek,
doraźnie sprawowanej władzy. ,

Dejmek dynamicznie ujął wizję „Obrony Sokra­
tesa”, a SEWERYN BUTRYM — jako wcielenie

sceniczne wielkiego filozofa '— ukazał siłę i sła­
bość mistrza logiki, trybuna sprawiedliwości to­

czącego swą walkę jakby z rezygnacją w możli­
wość poderwania tłumu do obrony idei nie tylko
w sferze słów — ale czynów. Butrym bardzo plas­
tycznie określił s w e g o Sokratesa — przekształ­
cając retorykę Platona w żyw»y obraz sceniczny
człowieka. Niestety — obaj partnerzy (narra­
tor Fedon — JANUSZ PESZEK i uczeń Sokratesa

Kriton — WOJCIECH PILARSKI) nie ułatwiali

zadania Butrymowi, pozostając postaciami sztywny­
mi i papierowymi.

DWIE
PEREŁKI literatury pogłębionej inte­

lektualnie, to jeszcze jedno udale spotkanie
z łódzkim teatrem małych form a ważkich
treści. Szczególnie pouczające o tym, że tale

— jak myślenie jest sztuką, tak i sztuk o myślenia
— nigdy za wiele-
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PRAWASKIE
czkawką
środkach

OŻNA BY SĄDZIĆ,
ŻE BURŻUAZYJNE
ŚRODKI MASOWE­
GO PRZEKAZU

CIERPIĄ OSTATNIO NA
BRAK INWENCJI I POMY­
SŁÓW W WYPEŁNIENIU
SWYCH ZADAŃ. Zauważyć

bowiem można żenujące u-

bóstwo tematów i argumen­
tacji, chociaż tematy w kra­
jach kapitalistycznych „leżą
na ulicy”. Dostarczają Ich co­
dziennie sami burżuazyjni e-

konomiści i futurolodzy, któ­
rzy twierdzą, że kapitalizm
przeżywa w swej historii

największy globalny kryzys
gospodarczy, ideologiczny,
moralny. Tymczasem — dla

przykładu — w ciągu jedne­
go tylko tygodnia rozgłośnie
radiowe Zachodu, nadające
programy dla krajów socja­
listycznych. nadały w eter
120 materiałów „w obronie

praw człowieka”, powielając
je 320 razy. Ponieważ nie po­
sądzam zachodnich dzienni­
karzy o takie ubóstwo inte­
lektualne, przyczyn tego sta­
nu rzeczy należy szukać w

dyrygencie. Po prostu „wol­
ne” środki masowego przeka­
zu zostały podporządkowane
jednej batucie i zmuszone do

grania jednej melodii,
ÓBYWATEL-

odbijają się
nie tylko w

masowego
przekazu, ale także w innych
kręgach zawodowych najem­
ników zimnowojennych. Na

przykład w USA zaktywizo-
• wała się komisja kongresowa

do spraw bezpieczeństwa i

współpracy w Europie, orga­
nizując tak zwane „przesłu­
chanie” w rezultacie którego
ma być opracowany „doku­
ment” na temat praw czło­
wieka, Zaproszono więe ek­
spertów: L. Garmenta byłe­
go doradcę Białego Domu w

okresie administracji repu­
blikańskiej i byłego przed­
stawiciela CSA w Komisji
Praw Człowieka ONZ, Bu­
kowskiego — renegata. Ven-
clnwa — emigranta z ZSRR
i Zwaruna — przewodniczą-
ćzego tzw. Komitętu Ukraiń­
skiego w Waszyngtonie.

Nie kwestionuję składu tej
komisji. Ostatecznie, każdy

Co słychać?
o „KOMPLEKS ŻYWNOŚCIOWY” — to

pojęcie nie tylko znane na całym świecie, ale
również stanowiące w wielu krajach przed­
miot doraźnych i długofalowych programów
rozwojowych, obejmujących rolnictwo, prze­
mysł maszyn rolniczych, produkcję nawozów

sztucznych itd. Niektóre kraje, jak. np. Wiel­
ka Brytania, wyodrębniają ten obszerny
dział w swoich programach i statystykach
handlu zagranicznego. Brytyjczycy stali się
W tej dziedzinie wielkimi eksporterariii, Cze­
go dowodem dane za rok 1976: eksport żyw­
ności przyniósł. im wpłaty dewizowe o rów­
nowartości 705 mln dolarów, produktów che­
micznych dla rolnictwa — 275 min doi;, a

traktorów, maszyn i narzędzi rolniczych —

1, miliard dolarów. Wielka Brytania jest tak­
że poważ.nym eksporterem — zwłaszcza do
krajów Trzeciego Świata — różnorodnych u-

sług związanych z kompleksem żywnościo­
wym: ekspertyz, konsultacji, licencji techno­
logicznych itp

g| KRAJE BLISKIEGO I ŚRODKOWEGO
WSCHODU stają się liczącymi się w świecie

producentami nawozów sztucznych. Obecnie
w regionie tym produkuje się ok. 2 min ton

nawozów., w projektach są dalsze inwesty­
cje w tej dziedzinie M in Egipt prowadzi
oraz planuje budowę obiektów wytwórczych,
które ód 1978 roku dawać będą w sumie 2
min ton nawozów sztucznych Dwa duże za­
kłady tej branży buduje Tran, siedem mniej­
szych — Turcja; inwestycje takie prowadzą
lub projektują także Kuwejt, Zjednoczone
Emiraty Arabskie, Trak. Ten ostatni kraj
już w najbliższych latach produkować będzie ..

2 min ton nawozów sztucznych rocznie.

ma taką komisję na jaką go
stać, lub jaką chce mieć. Na­
leży jednak sądzić, że prze­
wodniczący przesłuchaniom
kongresman Dante Fascell

zapytał Garmenta, dlaczego
na przestrzeni wielu lat —

również w czasie, gdy był
przedstawicielem w ONZ-

owskiej Komisji Praw Czło­
wieka— delegacja amery­
kańska przeciwdziałała opra­
cowaniu i akceptacji paktów
o prawach? Pytanie tym bar­
dziej istotne, że wbrew opo­
zycji Waszyngtonu, pakty o

prawach zostały przyjęte
przez ONZ i podpisane przez
kilkadziesiąt państw, wśród
których zabrakło USA.

Być może kongresowa ko­
misja nie zna tych faktów?

Służę więc — bezinteresownie
— informacją. W 18 lat po
ONZ-owskiej Deklaracji

• NA GIEŁDZIE LONDYŃSKIEJ w ślad
za kawą drożeje ostatnio również herbata.
W .tym miesiącu ceny-herbaty kształtowały
się na poziomie o 100 proc wyższym niż w

analogicznym miesiącu ubiegłego roku. Ten­
dencja do wzrostu cen tej używki utrzymuje
się nadal.

fb DO PRZECIWNIKÓW SAMOLOTU
„CONCORDE” doszły ostatnio Włochy. Jak

oświadczył generalny, dyrektor włoskich li­
nii lotniczych „Ąlitalia” — ĄL Nordio, sa­
moloty pasażerskie typu „Concorde” (szyb­
kość naddźwiękową,: dużo hałasu, wysoka
emisją1 szkodliwych substancji) nie będą ni-

gdy dopuszczone do eksploatacji na tych ii-
biach. Decyzja ta spotkała się ż bardzo nie.-,,
przychylnym przyjęciem zwłaszcza ze strony
Francji - jednego z dwu (obok W. Bryta­
nii)) producentów tego samolotu.

TRZYMILIONOWE SYDNEY rozciąga się na ob­
szarze równym odległości z Warszawy do Łodzi.
Melbourne zajmuje niewiele mniejszą przestrzeń,
podobnie zresztą jak i inne miasta australijskie.
Główną przyczyną tego mamuciego rozrastania się
miast jest przyzwyczajenie. Od czasu zasiedlenia
Australii jej mieszkańcy są bowiem przyzwycza­
jeni do tego, że każda rodzina powinna mieszkać
w swoim własnym domu z ogródkiem.

Mijały lata, zmieniały się warunki, Australijczy­
cy, zwłaszcza młodzi, wprowadzali nowe obyczaje
i nieznany ich rodzicom styl życia, ale zaraz po
ślubie, tradycyjnie, oglądali się za własnym małym
domkiem. A ze taka decyzja nie zawsze idzie w pa­
rze z finansowymi możliwościami, stąd poszukiwa­
nia tańszych możliwości realizacji swych marzeń,
oczywiście daleko od centrum, miasta.

Ale taki model życia rodziny australijskiej jest
poważnie zagrożony. Statystyka wykazuje, że je­
żeli przed 25 laty mogło sobie pozwolić na kupno
lub budowę własnego domku 70 proc, rodzin, to

obecnie już tylko niecałe 40 proc.
Jeszcze 20—15 lat temu młodzi decydując się na

budowę domu — mogli zakładać, ze jeśli żyć będą
b. oszczędnie, to na 15 rocznicę ślubu (jak dobrze

pójdzie) będą go mieć na własność. Dziś górna
granica pożyczki hipotecznej uzależniona jest od

wysokości. zarobku mężczyzny i aktualnej stopy
procentowej, przy , czym przyjęto zasadę, że spłata
wraz z oprocentowaniem nie może wynosić więcej
niż 25 proc, zarobku pożyczkobiorcy. Zarobki żony

■nie liczą się.
Żona nie może też otrzymać w większości han-

ków pożyczki. Mimo formalnie równych praw dy­
skryminacja kobiet w Australii jest .wyraźna. Gdy
chce kupić na raty np. lodówkę czy pralkę, jej
wypłacalność musi zagwarantować jakiś mężczy­
zna — mąż, ojciec lub brat. - Młodzi praktycznie
rzecz biorąc nie mogą więc rozpocząć budowy wła­
snego domu, a wynajmując mieszkanie i płacąc ko­
morne w wysokości 1/3 lub 1-/2 przeciętnego za­
robku nie są też w stanie oszczędzać W ten spo­
sób kółko zaczyna się zamykać — przemysł budo­
wlany przeżywa kryzys, ponieważ buduje coraz

mniej, ceny mieszkań i domów’ rosną gwałtownie,
ponieważ podaż jest coraz mniejsza.

Jeszcze przed 3 laty budowano w całej Australii
rocznie 150 tys. domów, w ub. roku już tylko 130

tys. Wbrew więc narodowemu obyczajowi coraz

więcej Australijczyków musi rezygnować z marzeń
o własnym domku z ogródkiem na rzecz miesz­
kania w bloku. Jednakże i te mieszkania, chociaż
tańsze od domków, również przekraczają możliwo­
ści finansowe wielu rodzin. Dla tych najmniej za­
możnych pozostaje więc kupno... domku na kół­
kach, czyli tzw „karawanu”, lub... jachtu. W 1266
roku 13.600 karaczanów i jachtów służyło jako s‘a-
łe miejsce zamieszkania. W pięć lat później ich
liczba wzrosła do blisko 27 tys. Specjaliści przewi­
dują, że w 1004 roku będzie ich minimum 40 tys

W „karawanach” takich o rozmiarach 10 na 2,5
metra, wyposażonych w niezbędne wygody, miesz­
kają ludzie młodzi, na dorobku lub emeryci. Po
„karawan”, na zakup którego też trzeba mieć 15

tys. dolarów australijskich, można postawić na

kampingu i za skromną opłata korzystać z wody
i świ.aUa. Ale najdalej po 3 miesiącach trzeba zmie­
nić miejsce postoju.

TOMASZ WALAT LAPONIA
wszelkich praw obywatel­
skich i politycznych oraz go­
spodarczych, społecznych i
kulturalnych. Zakazano pro­
pagandy wojennej oraz na­
woływania do szerzenia nie­
nawiści narodowej, rasowej
lub religijnej.

Można sądzić, że znajomość
powyższych dokumentów u-

łatwi pracę komisji kongre­
sowej, że pozwoli udzielić od­
powiedzi na kilka podstawko­
wych pytań, które stawia so­
bie przede wszystkim społe­
czeństwo amerykańskie.

• PO PIERWSZE: w dobie

obecnej ponad 8 min miesz­
kańców Stanów Zjednoczo­
nych pozbawionych jest naj­
bardziej elementarnego spo­
śród praw obywatelskich —

prawa do pracy. 8 min ame­
rykańskich rodzin zapchnię-
tych zostało do upokarzają­
cej roli obywateli 11 katego­
rii. Jakie rozwiązanie propo­
nuje komisja kongresowa?

• PO DRUGIE: jaki jest
stosunek „obrońców praw” do
takich faktów, jak dyskrymi­
nacja rasowa, prześladowania
ludzi o postępowych poglą­
dach, sprawdzanie lojalności
politycznej, które doprowa­
dziło do tego, że obecnie 160
milionów obywateli USA fi­
guruje w kartotekach FBI?

• PO TRZECIE: dlaczego
niektóre stany USA (ostatnio
Tennessee i Nebraska) odma­
wiają wprowadzenia przepi­
sów prawnych, przewidują­
cych zrównanie kobiet i męż­
czyzn w prawach?

• PO CZWARTE: w chwili

obecnej w USA żyje około
270 plemion indiańskich, któ­
re zapędzone zostały do re­
zerwatów, pozhawione są o-

chrony ze strony prawą, wy­
zute z praw społeczno-ekono­
micznych i politycznych. Jak
to zamierza wyjaśnić w Bel­
gradzie kongresowa komisja?

• PO PIĄTE: jak wyjaśni
próby i fakty mieszania się
(a także brutalnej interwen­
cji) Stanów Zjednoczonych w

wewnętrzne sprawy innych
państw, w świetle Paktu
Praw, gwarantujących każ­
demu narodowi prawo do sa­
mostanowienia i swobodnego
rozwoju?

■

dokumenty na-

w końcu ub. ro-

Międzynarodowy
Obywatelskich i

ZARĘBA

ty, mężczyźni, dzieciaki: Wciskają

Pod trzema
Praw Człowiek*, Zgromadze­
nie Ogólne NZ zaaprobowało
dwa międzynarodowo akty o

prawach, w których prokla­
mowane w deklaracji zasady
sformułowano w postaci zo­
bowiązań prawnych państw.
Właśnie te

brały mocy
ku. Są to:

Pakt Praw

Politycznych oraz Międzyna­
rodowy Pakt Praw Gospo­
darczych. Społecznych i Kul­
turalnych.

OBA
DOKUMENTY

stanowią pierwszy,
doniosły akt prawa
międzynarodowego,

mający na celu zagwaranto­
wanie praw człowieka w for­
mie traktatowej, Znalazły w

niej wyraz zasady o tak fun­
damentalnym znaczeniu w

stosunkach międzynarodo­
wych, jak prano narodów
do samostanowienia i swo­
bodnego rozwoju gospodar­
czego, społecznego i kultural­
nego oraz do swobodnego
korzystania ze swych bo­
gactw i zasobów naturalnych.

Pakty określają też prawo
każdego Człowieka do p?acy
zarobkowej i właściwych wa­
runków pracy, prawo do o-

chrony zdrowia, zabezpiecze­
nia społecznego, do oświaty i
udziału w życiu kultural­
nym, do korzystania z osiąg-
n ęć i postępu naukowego o-

.raz udziału w życiu politycz­
no-społecznym. Szczególny
nacisk położono w paktach
na zasadę równości praw, po­
twierdzając równość kobiet i

mężczyzn do korzystania : z
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„PRZYBYLIŚMY TU 10 TYS. LAT TEMU I JESTESifY,
NAJSTARSZĄ LUDNOŚCIĄ PŁW. SKAND\7NAWSKIEGO"
— mówi Nils-Asiak Valkeapaa. czołowy działacz polityczny
mniejszości lapońskiej w Finlandii. Lapończycy lub Saamo-
wie — jak sami się nazywają — są małym arktycznym na­
rodem, zamieszkującym północne krańce Europy, podzielo­
ne garncami Finlandii, Norwegii i Szwecji. „Nie my ustana­
wialiśmy te granice — mówi Aslak. — Stanowimy ciągle je­
den naród".

W Laponii znów zaświeciło słońce po długiej polarnej nocy.
Skończył się „kaamos” — okres, w którym (w dosłownym tłuma­
czeniu) „nic się nie dzieje”. Tym razem dziać się będzie wyjąt­
kowo wiele, nie tylko z uwagi na powrót wiosenne/o siońca, któ­
re witane jest zawsze w Laponii z wielką radością i odrobiną
niepokoju, czy... rzeczywiście zaświeci. W Finlandii zgłoszony
został oficjalnie projekt autonomii Laponii na obszarze admini-.

strowanym przez 3 kraje skandynawskie. Finlandia, Norwegia i

Szwecja — twierdzi twórca tego projektu Kalervo Siikala — po­
winny zrezygnować z części swej suwerenności na rzecz samorzą­
dnej Laponii. Byłoby to, jego zdaniem, zgodne z zasadami Karty.
Narodów Zjednoczonych, nakładającej w artykule 73 określone
zobowiązania na sygnatariuszy, jeśli chodzi o traktowanie mnićj-
zzości narodowych.

Nikt nie wie dokładnie ilu Saamów zamieszkuje Laponię. Róż­
ne obliczenia wymieniają liczbę między 50 a 100 tysiącami.
W tym małym arktycznym narodzie budzi się coraz silniej po­
czucie świadomości narodowej. Lapończycy korzystali dotąd naj­
szerzej ze swoich praw w Finlandii. Północny obszar Finlandii

uznany został ustawowo, jako terytorium ojczyste Lapończyków.
Na zasadach eksperymentu ustanowiony został również 20-osobo-

wy parlament iapoński w Finlandii, na razie wyłącznie o kom­
petencjach doradczych. W Norwegii i w Szwecji nie ma jeszcze

— mimo starań — organów wybieralnych, chociaż działają
liczne organizacje lapońskie, zawodowe i kulturalne. Istnieje na-

a iFjB ze^a Magdalena, splawna na

B długości 1000 km służyła jako
szlak wodny w głąb Kolumbii od

g czasów Kolumba aż do wieku lotnictwa.

Już w 1533 roku u jej ujścia Pedro de Here-
® dia założył Cartagenę,. skąd wyprawiali się róź-
■ ni. podróżnicy, których dziełem było zbadanie

B dolnego brzegu rzeki oraz poszukiwania króle-
B. stwa. Cziboczów, zasobnego w złoto. IV XVIII

wieku, przypływały tli. statki handlarzy niewol-
nikbmi z ■żywym towarem. Z Cartagehą wiąże
się postać ukochanego świętego Kolumbii San

- Pedró ęianęra, który, ■fłO, lat pphęował tutaj
wśród niewolników budujących fortyfikacje —

dzięki .swoim obwaroącaniom Cartagena. .nale­
żała do najlepiej bronionych miast Nowego
Świata, co na początku osiemnastego stulecia

pozwoliło Kiszpanum' przez szereg' miesięcy o-

pierać się oblężeniu przez Anglików. Była swe­
go czasu Cartagena siedzibą jednego z 3 trybu­
nałów inkwizycji, ustanowionej oddzielnie dla
Nourego Świata decyzją hiszpańskiego króla.

Już tych kilka, faktów, wybranych z historii
uzasadnia zainteresowanie Cartageną, dokąd
łatwo się wybrać z Barranquilli.

. UTOBUS firmy „F,xpreso Brasilia”, za-

. pewniający za nieco yryższą opłatą wy-
: godniejsze warunki podróży, 'potrzebuje
na pokonanie odległości, dzielącej Bar-

I ranquillę od Cartageny dwie l pół godziny. Po-
I czątkowo droga biegnie płaskimi terenami, po-
I rosłymi niskopienną, jakby skołtunioną roślin-
I nością. Stopniowo krajobraz ulega zmianie.
i Mignie jakaś lepianka kryta trzcinowa strze-
I cha, pojawiają się pola uprawne, plantacje
i trzciny, bawełny, rzadziej pokazują się drzewa

bananowe. Z rzadka tylko widać ludzi przy
B pracy, trafi się samotny jeździec na osiołku.
B Co jakiś czas za oknem pędzącego autobusu,
B przesunie się egzotycznie brzmiącą nazwą, mi-
B janego właśnie rancho. Siedziby ich właścicieli
B łatwo odgadnąć — kryją się u? cieniu palm, są

identycznie takie jak oglądane w nadawanych
przez naszą telewizję filmach z cyklu „Bonan­
za". Palców obu rąk wystarczyłoby na zlicze­
nie skromiliutkich rozmiarami zbiorników iro-

dy, sadzawek (?), stauAio .(?) i aż dziw bierzę,
że przy tok skromnych zasobach wodnych, tu

gdzie słońce ostro przypieka od wczesnego ra­
na utrzymuje się bujna, zielona roślinność.

Przystanki — dwa na całej trasie — icynn-
dają w centrum niewielkich miejscowości. Na

każdym z takich ryneczków, żeby je z su. -ojslr.a
nazwać rozłożyli kramy, rozsiedli się przydro­
żni sprzedawcy — ze stosami bananów, anana­
sów, owoców mango, z przeróżnymi toworami.
Kierowca nie zdażu, wyłączyć silnika n juz w

mnnieniu oka obskne-a autobus sprzedawcy, w

różnym wiekp, o różnym kolorze skóry, kobie-
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KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

w KRAKOWIE
w uzgodnieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄOHP FSZMP

przyjmuje WPISY
mężczyzn, w wieku 18—24 lat, do 17-14 Ochotniczego Hufca Pracy

w Krakowie.

Zgłaszającym się do Hufca zapewnia się:
0 zdobycie zawodu w systemie szkolenia zawodowego —

w specjalnościach: murarz-tynkarz* betoniarz-zbrojąrz,
cieśla-montażysta, malarz, stolarz, operator, suwnico­
wy, bakowy, posadzkarż-wylewkarz, oraz możliwość
nauki w Zasadniczej Szkole Zawodowej

♦ odbycie szkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony
♦ bezpłatne zakwaterowanie w Hufcu, z całodziennym,

częściowo odpłatnym przez junaka, wyżywieniem.
Zgłaszający się do Hufca winni przedłożyć:

świadectwo ukończenia szkoły podstawowej lub:z osta­
tniej klasy

♦ dowód osobisty, z adnotacją o stałym miejscu zamiesz­
kania — do wglądu

♦ książeczkę wojskową, o ile taką posiada lub dowód

rejestracji.
Zgłoszenia przyjmuje — Dział Zatrudnienia KPB Kraków, ul. Wa­
dowicka 10, pokój nr 426, telefon 634-40, wewn. 206. K-1345/a

— i bez opłaty — raz w tygodniu wieczorem
staje się scenerią widowiska typu: światło-
diwięk, którego widzowie gromadzą się u stóp
zamku, w niewielkim, specjalnie do tego celu

zbudowanym amfiteatrze. Zwiedzających ■—
każdy no własną rękę — sporo... Nie mniej licz­
ni okazują się sprzedawcy pamiątek, któ­
rzy wykładają su:Qj towar na murach — wi­
siorki, korale, barwne tkaniny, muszle, wypcha­
ne krokodyle, fantazyjne kapelusze, jakieś pan­
tofle, damskie torebki — słowem różności. Obie­
gną przybysza i .dzieciaki, ląiirażając

'

gotowość
pozowania do zdjęć, bynajmniej nie bezintere­
sownie.

Z murów zamczyska, rozpościera się znaka-
a. może rekonstrukcja zabytki’ mity widok na miasto. U podnóża przycupnęły

trwa. Udostępniany .ciekawskim bez ograniczeń jakieś ubożuchne, sądząc po wyglądzie, domo-

się do wnę­
trza. Podsuwają napoje, lody, słodycze, owoce.

Jeden chce ubiec drugiego iprzekrzyczeć.
OTO .WRESZCIE CARTAGENA. Jej
wiekową historię przypomina zamek,

X jL a raczej potężna, niezwykle masywna

bryła fortu, o posępnej barwie. Jego
rzut poziomy dałby: figurę geometryczną wy­
myślnego, nieregularnego kształtu. Jest to wła­
ściwie zespół murów różnopoziomowych, na

które prowadzą podziemne przejścia. Na .całej
długości zamkowych bastionów znaczą się otwo­
ry strzelnicze. — z niejednego wyziera lufa wie­
kowego działa, z rzadka na załamaniach murów
ieznoszą się niewielkie baszty i jakieś iCieży-
ćzkt. GdTruAbica -

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
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stwa, dalej zalew — być może pozostałość daw­
nych fos — ograniczony dwoma, niewielkimi

ciągami zabytkowych murów warownych, a za

nimi — ta najnowsza, na wskroś nowoczesna

prezencją i architektonicznym kształtem Car-

tagena, w bok od. której usadowił się port.
Powrót do Barranquilli następuje tą samą

trasą, powtarzają się widziane już widoki, tyle
że w odwrotnej kolejności. - Tylko autobus jest
podlejszji i towarzysze podróży osobliwi. Jeden
ulokował w przejściu rosłego indyka. Drugi
wsiadł z dwoma kartonowymi pudłami, z któ­
rych wnętrza na zmianę rozlega się pianie ko­
guta i gdakanie kury. Czterech młodzików ra­
czy się rumem. Inny robi użytek z radia tran­
zystorowego. Marudzi dzieciak to objęciach mat­
ki. Toczą się głośne rozmowy, przy wtórze któ­
rych jadący jako pasażer policjant pogrąża się
we śnie. Nikt nikomu zachowaniem nie wadzi.

GRUDNIA CARTAGENA stała się
ponurym tematem, dnia. Rozgłośnia
radiowa w Ba.rra/nquilli, przerywając
nadawanie audycji muzycznej, prze­

kazała komunikat o tragicznej to skutkach ka­
tastrofie na Ąrodze do Cartageny. jaka zdarzyła
sie tego dnia, o godzinie 10.20. Śmierć poniosło
28 osób. . .
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ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA
KOMBINATU — HUTA im. LENINA

ogłasza\NP\SY
na rok szkolny 1977/78

na następujące kierunki i zawody:
+ HUTNICZY: wytapiasz stali, walcownik stali
+ MECHANICZNY: mechanik maszyn i urządzeń

przemysłowych, tokarz, mechanik-kierowca po­
jazdów samochodowych

• ELEKTRYCZNY: elektromonter maszyn i urzą­
dzeń hutniczych, elektromechanik.

Nauka w szkole trwa trzy lata i obejmuje:
—- praktyczną naukę zawodu trzy dni w tygodniu:

w Warsztatach Szkoleniowych .,i w Wydziałach
Huty im. Lenina oraz teoretyczną naukę w szko­
le.

Absolwenci szkoły uzyskują:
• świadectwo ukończenia Zasadniczej Szkoły Za­

wodowej, oraz bez egzaminu, tytuł
’ robotnika

wykwalifikowanego
• zatrudnienie w Hucie im. Lenina na stanowi­

skach odpowiadających wyuczonemu zawodowi

|
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tomiast pierwszy ponadnarodowy organ, Izw. Nordycka Rada La­
pończyków. składająca si^ z przedstawicieli wybieranych przez
konferencję Lapończyków, która co drugi rok zbiera się w któ­
rymś z 3 krajów skandynawskich.

LAPOŃCZYCY skarżą «ię, żc brak autonomii prowadzi do na­
ruszania ich odwiecznych praw potwierdzonych dokumentami

historycznymi; Lapończycy nigdy nie znali pojęcia prywatnej
„własności ziemi", co z czasem doprowadziło do ograbienia ich z

wykorzystywanych od tysiącleci pastwisk reniferowych na tej sa­
mej zasadzie, na jakiej odbywało się przejmowanie ziemi Indian
amerykańskich. Chociaż na pewno nie w taki okrutny sposób. La­
pończycy jeszcze dzisiaj wskazują, że państwa, w których źyją,
zabierają im ziemię na cele publiczne, nie respektując ich odwie­
cznych praw.

Chociaż Laponia stanowi dzisiaj ostatnie — jak twierdzą bro­
szury turystyczne — pustkowie Europy, wyszła ona już dawno
z wieku srebrnego. Wycięto lasy i pobudowano wielkie zbiorniki
wodne. W okręgu szwedzkiej Kiruny powstała (jedna z najwię­
kszych na świecie) kopalnia rud żelaza. A i szczęk broni dobiega
coraz częściej, ponieważ wojsko upodobało sobie tę ziemię do

prowadzenia ćwiczeń w trudnych warunkach terenowych.
Lapończycy z własnego wyboru ehcą pozostać przy dawnych

tradycyjnych zajęciach: hodowli reniferów, połowach ryb, gospo­
darce rolniczej i leśnej. Zresztą wzorce, jakim sami hołdują-—
zyskują coraz więcej zwolenników również w obrębie tzw. zacho­
dniej cywilizacji. Coraz więcej obcych osiedla się w Laponii, aby
żyć ż dala od zgiełku współczesnej cywilizacji. Nasz bowiem —

pełen sprzeczności XX wiek — ma niejedno oblicze i niejeden
cel wiodący ku szczęściu.

Turystyka stała się ważną gałęzią gospodarki na Północy: wła­
śnie rozpoczął się kolejny sezon turystyczny. Tysiące ludzi z

całej Europy przemierza na nartach Laponię, korzystając ze

współczesnych udogodnień. Wielu zawodników i obserwatorów

ściąga do Laponii Międzynarodowy Rajd Arktyczny, który prze­
biega często przy temperaturze poniżej 40 st. C, z tym, że awaria
samochodu na drogach wiodących przez pustkowia może być pra­
wdziwym problemem dla kierowcy.

Dużym powodzeniem cieszą się festiwale lapońskie, odbywa­
jące się późną zimą i wczesną Wiosną z najbardziej znanymi a-

trakcjami w rodzaju wyścigu na nartach za reniferami w pół­
nocnej miejescowości Inari i konkursu łapania renów na lasso.

PRAWDZIWĄ ZŁOTĄ ŻYŁĄ Laponii są jej nie odkryte jesz­
cze w pełni bogactwa naturalne — lasy i wody, w których za­
mierza-się rozwinąć na szeroką skalę hodowlę szlachetnych ga­
tunków ryb. Państwa skandynawskie wspierają projekty akty­
wizacji Laponii finansowo, lecz rezultaty okazały się dotąd mi­
zerne. W fińskiej Laponii bezrobocie — głównie wśród ludności

napływowej — sięga 10- proc. Mieszkańcy tych rejonów wiążą
Więc wielkie nadzieje z tzw. Projektem Laponia, nad którym
abjąl niedawno protektorat prezydent Urho Kekkonen. Zmierza
»n do zahamowania odpływu ludności na południe i do podnie­
sienia standardu życia do poziomu reszty Finlandii.

PRZYSZŁOŚĆ Laponii leży w naszych rękach — twierdzą
rdzenni Lapończycy. „Nasz kraj na terytorium 3 państw jest
większy od Portugalii i mógłby doskonale prosperować samo­
istnie”— uważa Nilsi-Aslak.

K-1898

♦ prawo wstępu do 3-letniego Technikum dla Pra­
cujących Huty im. Lenina, bezpośrednio po ukoń­
czeniu Zasadniczej Szkoły Zawodowej

♦ zwolnienie od wstępnego stażu pracy
♦ zaliczenie, okresu nauki do stażu pracy w Hucie

im. Lenina.
Uczniom zamiejscowym w zawodach: — walcownik stali

i tokarz — zapewnia się internat z wyżywieniem.
Warunki przyjęcia i wymagane dokumenty do wpisu:

♦ ukończenie 8 klasy szkoły podstawowej
♦ życiorys i karta informacyjna ze szkoły podsta­

wowej
♦ karta zdrowia ze szkoły podstawowej
♦ dowód osobisty rodziców (do wglądu)
^ zaświadczenie z miejsca pracy rodziców
♦ pięć fotografii typu legitymacyjnego.

Wpisy kandydatów przyjmuje i informacji udziela:
Sekretariat Zasadniczej Szkoły Zawodowej Huty
im. Lenina — Nowa Huta, os. Złota Jesień 2 —

............. (budynek Ośrodka Kształcenia Ustawicznego) —

I piętro, pokój nr 120, telefon 436-88, codziennie
w godzinach 8—16.

Dojazd z. placu Centralnego tramwajami nr 14, 16, 20,
20 BIS i 25 — do Ronda w Bieńczvcach.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Pecler W. Cappelen: Niewolnik
Kark - 19.15, MINIATURA (pl.
Ducha 2): Zamek — 19.15, STARY

(Jagiellońska 1): s. Wyspiański-
Warszawianka - l9.13, Nastazja
Fllipowna - 22, KAMERALNY

(Boh. Stalingradu 21): Wystawa ku
czd G. Zapolskiej - 19.13. BAGA­
TELA (Karmelicka 6): j. Iwasz­
kiewicz: Matka Joanna od Anio­
łów — 19.30 . LUDOWY (oś Tea­
tralne 34): T. Wieżan: Nasze ka­
walerskie — 19.15, MUZYCZNY

(Lubicz 48): Wiech-Lida: Cafe pod
Minogą - 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): M. Poliwanowa: Wesołe
niedźwiadki — m, FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1); Koncert sym­
foniczny - Ork. PFK, Cz. Płaczek

dyrygent, j. Godziszewski —

fortepian, M. Olkisz
_

mezzoso­
pran. W progr. muz. hlsr ańska —

.9,30,

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: St. Hadyna:
Deklaracja 76

_ 19.15, MINIATU­
RA: E. Westphal: Te twoje chmu­
ry - 19.13, STARY: S. Wyspiań­
ski: Warszawianka — 19.15, KA­
MERALNY: Wystawa ku czci G.

Zapolskiej - 19.15, BAGATELA:
Matka Joanna od Aniołów — 19.30,
LUDOWY: w’. Krzemiński: Ro­
mans z wodewilu — 19.15, MUZY­
CZNY: Cafe pod Minogą — 19.15.
GROTESKA: w. Jesionka: Kulisy
złudy — 19 (dozw. od lat 18), FIL­
HARMONIA (Szk. Muzyczna w N.

Hucie): Koncert symfoniczny —

19.30, KOLEJARZA (Bocheńska 5) :

Bądź moją wdową — 19, PM'ST

(Warszawska 5): Nadobnisie i

koczkodany 19,15.

niedziela

SŁOWACKIEGO: St. Moniuszko:

Straszny dwór — 11 (scena opero­
wa), Deklaracja 76 — 19.15, MI­
NIATURA: Te twoje chmury —

19.15, STARY: Warszawianka —

19.15, Nastazja Fllipowna — 22,
KAMERALNY: Wystawa ku czci
G. Zapolskiej — 19.13, BAGATE­
LA: Matka Joanna od Aniołów —

19.30, LUDOWY: Romans z wode­
wilu — 15.30 (abonamenty nieważ­
ne) i 19.15, GROTESKA: H. Cyga­
nik i T. Kwinta: Poproście rzepa
by się nie czepiał — 12, Gościnne

występy Teatru Lalek „Fraszka”
z Warszawy: H. C. Andersen:
Czerwone pantofelki — 17, KOLE­
JARZA: Bądź moją wdową — 15
i 19, PWST (Warszawska 5) : Na-
dobnisie i koczkodany — 19.15.

cu świata (austr. 15 lat) .*»/««
_

12, 18, 20. 22 . PODWAWELSKIE

(Komandosów 21): niecz. SFINKS

(os. Górali S): Policjanci (wł. 18

lat) ***/<”“• — 15, 17, SZTUKA

(Jana 4): Barwy ochronne (poi.
13 lat) **»/«» — 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Człowiek z marmuru

(poi. 15 lat) *»»»/°°° — 16, 19.15.
ŚWIT M. SALA (os- Teatralne 10):
2001 Odyseja kosmiczna (USA is

lat) — 16, 19. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7): Go­
dziny grozy (ang. 15 lat) —

15.45, is, 20.15. Światowid m.

SALA (os. Na Skarpie 7): Patt
Garret i Billy Kid (USA 18 lat)
*»ł/oo» — u, 17.13, 19.30. TĘCZA
(Praska .27) : Bajki — 17 . UCIECHA

(Boh. Stalingradu 16): Człowiek z

marmuru (USA 15 lat) ****/=<>»
_

9.45, 13, 16.15, 19.15. UGOREK (os.
Ugorek): Motyle (poi. 12 lat) *»/“
— 15, 17, Przyjaciele Eddiego (USA
15 lat) »*»/•« — 19. WANDA (Wa­
ryńskiego 5): Oddział (USA 15 lat)
ł*»/ooo

_ 10, 12.15, Ludzie godni
szacunku (wt. 18 lat.) **/°°° — 15.45,
18. 20.15. WARSZAWA (Stradom
13): Konie Valdeza (wł. 15 lat) */°°

— 13.45, 18, 20, Ostatni pociąg z

Gun Hill (USA 15 lat) — 22 . WOL­
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Płonący
wieżowiec (USA 15 lat) **/°°°° —

10, 13, 16.15, 19.30. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): profesor Wilczur (poi.
12 lat) */»» — 16, 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gł. 27): Odwiedziny w

Lambareme (poi. b.o.) — 17.15, Bal
w Pieskowej Skale (poi. b.o .) —

17.15. WISŁA (Gazowa 25): Z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat) */
000 — 11, 18, 20, Cyrk w cyrku
(CSRS b.o .) »/•«> — 13, 16. ZWIĄZ­
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Por­
tret rodzinny we wnętrzu (wł. 13

lat) »***/°° — 15.45. 18, DKF: Por­
tret rodzinny we wnętrzu (wł. 18

lat) 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Szczęki
(USA 15 lat) »»*/««» — 20, GDÓW
— Promyk: Tragedia Posejdona
(USA 15 lat) •»/“•’ — 18, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Chinatown

(USA 18 lat) **♦/»»“> — 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Po sezonie

(ang. 18 lat) **/“» — 15.30, 17.45,
20, sob. 17.45 , 20, NIEPOŁOMICE —

Bajka: Flic story (fr. 18 lat) ***/
°°°°

— 17. 19, sob. 18, niedz. 13, 17,
19. PROSZOWICE — Syrenka: Mi­
łość w godzinach nadliczbowych
(ang. 15 lat) *»/» — 19. niedz. 17,
19. SŁOMNIKI — Czar: Ostatni
skok gangu Olsena (duńs. 12 lat)
*/°"

_ 15.30, 19, niedz. 15, 17.30,
19, SKAWINA — Junak: Roman­
tyczna Angielka (ang. 18 lat) *»/’•
— 16, 18, 20, Hutnik: Ten cudowny
piasek partyzanckich dróg (jug. 12

lat) */” — 18. WIELICZKA — Gór­
nik: Taka ładna dziewczyna (Ir.
18 lat) */■» — 16.45, 19. Przepra­
szam. czy tu bija? (poi. 18 lat)
ł**/00"* — 15, 17, 19, sob. 16.45, 19,

wnętrzu (wl. 18 lat)
15.45, 18. Śmierć w Wenecji
15 lat) ****/©

_

20.15.
(wł.

Po-GDÓW — Promyk: Tragedia
sejdona (USA 15 lat)
15.30, 18, SKAWINA — Hutnik:
Powodzenia stary! ***/®«o (fr. 15

lat) — 16, 18. ZABIERZÓW — Wo-
lanka: Jeremy (USA 12 lat) ♦♦*/00°
— 17, Świat Dzikiego Zachodu

(USA 13 lat) */oo° — i0 -

i
Pozostałe kina

sobotę.
jak w piątek

WYSTAWY 1

PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA

— WAWEL

sob., niedz.

•lcnimniiiiiHiiiiiiiiimiiiimHiiłiiiiiłiłiiHiiiiiuiiUHiuiiiiułiMłuiMUMiHiHUHiiimiŁimui

| I

S

1, 2, 3 kwietnia 1977 r Grażyny, Władysława, Ryszarda
liiiiniiitiiaiiiiiiinHiimiimiiiimiiiiiimiiiiiininiiiiniiiiiimiidiłmiiiiiiamiiiiiiiiiiiiłiłino

SALON ROZRYWKI (Pstrowskie­
go 12): (11-21).

LAS WOLSKI — ZOO: (9—16).

OGRÓD BOTANICZNY (Koperni-
27): (10—17).

PIĄTEK
■ Klub MPiK (Mały Rynek 4):

Recital piosenki autorskiej „Właś­
nie żyjesz” Wojciecha Popkiewicza
(Piwnica świdnicka — Wrocław) —

19.15 wst. wolny ■ Klub ZNP

(Szewska 20): Prelekcja z przeźro­
czami Jerzego i Elżbiety Polacz­
ków — Paryż — 17.15 ■ SCK „Ro­
tunda” (Oleandry 1) : Jazz Club —

koncert zespołu ,,Old Timers” —

21, XIV Festiwal Piosenki Studenc­
kiej, który trw?.ć będzie do 3. IV.
br.

SOBOTA

■ Teatr Regionalny Towarzy­
stwa Kultury Regionalnej zapra­
sza na występy zespołów w Kra­
mie Scence pod Ptaszkami w Su­
kiennicach, gdzie zabawiać będzie
pięknymi melodiami i piosenkami
kapela „Złoty Róg” ze Spółdzielni
im. St. Wyspiańskiego — godz. 16,
zaś 4. IV. (poniedziałek) — swoje
żakowskie, dowcipne, humorys­
tyczne oraćje wygłaszać będą
chłopcy — PUCHEROKI z Bibie,
Modlnicy i Zielonek. Zapowiada
Piotr Płatek — 16 ■ Klub MPiK

(Mały Rynek 4): Grecja nieznana
— Święta Góra Athos — spotka­
nie z mgr J. Wojnarskim — 18
wst. wolny ■ Dzielnicowy DK

(Papiernicza 2): Dyskoteka dla

młodzieży — 18. ■ MDK w Myśle­
nicach: Bajki dla dzieci — 9.30,
Spotkanie z poetą K. Slądeckim
— 11, Spektakl „Champion” z u-

działem Janusza Nowickiego — 18.

SOBOTA

KIJÓW: Konfrontacje 76: Nie­
moc (seneg. 18 lat) — 12, 15.45, 18,
20.15, Taksówkarz (USA) — 22 .15.
KULTURA: Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) ***/ooeo — 9, 11.15,
15.45, Człowiek przeciw człowie­
kowi (NRD 15 lat.) **/°» — 13.30,
18, 20. PODWAWELSKIE: Pojedy­
nek potworów (jap. b .o.) */®co —

16, 18, SFINKS: Policjanci (wł. 18

lat) ***/oo°o — 16, 18, 20. SZTUKA:
Dzień Iluzjonu — 10.15, 12.30, 15.45,
18. 20.15. TĘCZA: Trzej muszkiete­
rowie (pan. 12 lat) ****/®°&® — 17,
19. UGOREK: Magiczny kamień

(NRD b.o.) */°° — 15. Motyle (poi.
12 lat) **/°° — 17, Przyjaciele Ed­
diego (USA 15 lat) ***/oc® — 19.
WARSZAWA: Ryzykant (USA 15

lat) ■*/°°° - 15.45. 18. 20. Ostatni

pociąg z Gun Hill (USA 15 lat) —

22, WIEDZA: Alma Mater Craco-
Vi'ensiś (poi. b .o .) — 17.15. ZWIĄZ­
KOWIEC: Portret rodzinny we

wnętrzu (wł. 18 lat) ****/®o — 15.45,
18, Handlarz bronią (wł. 15 lat) */°°
— 20.15, SKALA — Grota: Przygo­
dy Gerarda (ang. 15 lat) **/°°°
— 16, 18.

Pozostałe kina — jak w pią­
tek.

PIĄTEK,

APOLLO (Solskiego 11): Roman­
tyczna Angielka (ang. 18 lat) »*/»
— 10, 12.30 15.45. Ojciec chrzestny
II (USA 18 lat) »»*/««■> - 18. DOM
ŻOŁNIERZA (Lubicz 48): Werdykt
(Ir. 18 lat) ***/o0° — 1*- KIJÓW

(al. Krasińskiego 34): Konfronta­
cje 76: Willowa dzielnica (bulg. 18

lat) — 12, 15.45, 18, 20.15. KULTU­
RA (Rynek Gł. 27): Ucieczka gang­
stera (USA 18 lat) — 8,
12.15, 14.30, 19, Popiół i diament

(poi. 15 lat) — 10. 17. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 3): Gdzie się
podziała siódma kompania? (fr.
b.o .) */°°° — 15-45> 18> 20-15- MAS"
KOTKA (Dzierżyńskiego 55) : Ry­
walka (fr. 15 lat) */»» — 11, 13,
17.30, 19.30, Przygody Bolka
i Lolka (poi. b .o .) — 15.30.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 15):
Szczęki (USA 15 lat) **»/■»«•
— 14.30, 17, 19.30. PASAŻ BIELA­
KA: Przygody Bolka 1 Lolka (poi.
b.o .) _ jo, u, 15, 16, 17, Na krań­

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki — 12.30,
Werdykt (fr. 18 lat) »♦*/«” — 16,
13. KIJÓW: Taksówkarz (USA 18

lat) — 9 .45. 12, 15.45, 18, 20.15. 22 .15.
KULTURA: Ucieczka gangstera
(USA 18 lat) *ł*/oooo

_

u> l3 30j
15.45, Popioły cz. I 1 II (poi. 15

lat) »*/«w
_ 18, MŁODA GWAR­

DIA: Szczęki (USA 15 lat) ***/«"»
— 12, 14.30. 17, 19.13, MIKRO:
Gdzie się podziała siódma kom­
pania? (fr. b .o.) — 11, 15.45,
18. 20.15. MASKOTKA: Przygody
Bolka i Lolka (poi. b.o .) — 10.30.

11.30, 12.30, 13.30 . Rywalka (fr. 15

lat) */“> — 15.30. 17.30. 19.30. PASAŻ
BIELAKA: Przygody Bolka i Lol­
ka (poi. b .o.) — 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17, Na krańcu świata (austr.
15 lat) *»*/<»»

_ 13, 20, 22, POD­
WAWELSKIE: Bajki — 11, 12, Po­
jedynek potworów (jap. b .o .)
— 14, 16, 18, SFINKS: Bajki - 11,
12, 13 (popol. seanse jak w sob.),
SZTUKA: Barwy ochronne (poi.
15 lat) ***/«”

_ 10.15, 12.30, 15,45,
18, 20.15. ŚWIT D. SALA: Człowiek
z marmuru (poi. 15 lat) *ł**/ooo
— 13, 16, 19.15. ŚWIATOWID I>.
SALA: Baśń o Jasnym Sokole

(ZSRR b.o.) »*/» — 11 .15 (popol.
seanse jak w piąt. i sob.) . TĘCZA:
Trzej muszkieterowie (pan. 12 lar)
****/«”” — 15, 17, 19, UGOREK:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o.)
— 11, 12, 13, Motyle (poi. 12 lat)
**/?» — 15, 17, Przyjaciele Eddie­
go (USA 15 lat) ***/ooo — 19, WAR­
SZAWA: Ryzykant (USA 15 lat)
*/°°°

_

12.15. 15.45, tg, 20, WRZOS:

Bajki — 11, 12. Krzyżacy (poi. b .o.)
**»/“”<> — 12 (popol. seanse jak w

piąt.) . WIEDZA: niecz. WISŁA:

Bajki — 11. 12. Cyrk w cyrku
(CSRS b.o.) */“” — 13, 16, z pod­
niesionym czołem (USA 15 lat)
»/»>’

_

18. 20. ZWIĄZKOWIEC:
Bajki — 12.15, Portret rodzinny we

WAWEL: Wystawa
ZAGINIONY: piąt.,
(niecz.), KOMNATY: piąt._(12—13h
sob. niedz. (10—15),
ZBROJOWNIA: piąt.
(10—15.30), I.

___

SUKIENNICE:
niedz. (10—16).
(Pijarska 8): piąt.. sob.
niedz. (9—15). SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 9): piąt.. sob., niedz.

(10—16), DOM JANA MATEJKI

(Floriańska 4): Wystawa - KRA­
KOWSKA RZEŹBA NAGROBKO­
WA W RYSUNKACH J. MATEJKI:

piąt..
niedz.

(al.
MNK
TORYCZNY: piąt. sob. niedz. (10
—16), HISTORYCZNE (Szpital­
na 21) : Wystawa scenografii
J. JELEŃSK1EGO: piąt. (9—15)
sob. (10—16), niedz. (9—14), JANA
12: Wystawa - MILITARIA: piąt.
(9—17), sob. (10—15), niedz. (9—14).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
KAPIŚCI: piąt. (9—17), sob. (10—
16), niedz. (9—14), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł'. 35) : PAMIĄTKI
KOŚCIUSZKOWSKIE W ZBIO­
RACH MUZEUM HISTORYCZNE­
GO: piąt. (9—17), sob. (10—16)
niedz. (9—14), ARCHEOLOGICZ­
NE (Poselska 3): Sztuka ludowa
ze zbiorów Ferdynanda KIJAK-
SOLOWSKIEGO: piąt. (10—14) sod.

(14—18) niedz. (10—14), PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17) : FAU­
NA EPOKI LODOWCOWEJ —

Zwierzęta egzotyczne, ptaki i o-

wady: piąt. sob. niedz. (10—13),
MUZEUM LENINA (Topolowa 5) :

Stała wystawa — LENIN W POLS­
CE: piąt. (9—18) sob. (10—17)
niedz. (10-13), MUZEUM ET­
NOGRAFICZNE (Wolnica 1): pian,
sob. niedz. (10—15), MUZ. MŁODEJ
POLSKI — RYDLÓWKA (Tetmaje­
ra 26): piąt. sob. niedz. (11—14),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE:

piąt. sob. niedz. (10—17), MUZ.
ZUP KRAKOWSKICH W WIELICZ­
CE: piąt. (7—14.30) sob. niedz. (9—
20), KOPALNIA SOLI W WIELICZ­
CE: piąt. (8—12) sob. niedz. (8—16),
GALERIA RTF (Boh. Stalingradu
13): Wystawa — VENUS: piąt. sob.
niedz. (9—21), PAŁAC SZTUKI (pl.
Szczepański 4): piąt. sob. (10—17)
niedz. otwarcie

wystawy malarstwa Macieja
KAREWICZA

(Szczepańska
sob. niedz.
ZPAF (Anny
SKIEJ FOTOGRAFII
1976 r. oraz T. SIKORY — PRO­
POZYCJE: piąt. sob. niedz. (10—
18) , GALERIA DESA (Jana 3):
Wystawa malarstwa Karola WIE­
CZORKA: piąt, sob. (11—19) niedz.

(niecz.), KLUB MPiK (Mały Ry­
nek 4): Wystawa fotograficzna —

SUKCESY SOCJALISTYCZNEJ
KOREI — CZYTELNIA: piąt. sob.

(10—21) niedz. (11—15), GALERIA

Wystawa prac M. CHLANDA i R.
OPALIŃSKIEGO: piąt. sob. (11—
19) niedz. (15—19), KLUB MPiK

(pl. Centralny): Wystawa malar­
stwa M. TOKARCZYK: piąt. sob.

(10—20) niedz. (16—20), GALERIA

„B” DESA (Bracka 2) : Adam
WSIOŁKOWSKI — rysunki: piąt.
sob. (11—19 niedz. (niecz.) . GALE­
RIA PRYZMAT (Łobzowska 4) :

Wystawa współczesnej grafild
czeskiej i słowackiej: piąt. sob.

(10—13) niedz. (niecz.), SALON
TPSP (N. Huta. al. Róż 3): Wy­
stawa ogólnopolskich plenerów —

ANDRYCHÓW 76 — SUCHA 76 —

TKANINA-MALARSTWO: piąt.
sob. niedz. (11—18), GALERIA DE­
SA (os. Kościuszkowskie "): Wy­
stawa J, KA ŁUCKIEGO — PO­
DZIAŁ POŁÓWKOWY N-KROTNY:

piąt. sob. (11—19) niedz. (niecz.),
BIBLIOTEKA WOJEWÓDZKA
(Michałowskiego 10): Wystawa —

SIENKIEWICZ DAWNIEJ i DZT-
SIAJ: piąt.. sob. (8.30—18), n dz.

(niecz.), MIEJSKA BIBLIOTEKA
PUBLICZNA (Franciszkańska 1):
piąt. (14—19) sob. (10—15) niedz. (10
13), GALERIA STU (al. Krasińskie­
go 18) : Wystawa — ŻY.INIA: piąt.
sob. niedz. (14—20),
CHOWANKÓW UJ

skiego ’): Wystawa malarstwa A.

BIELSKIEJ-TARANTIUK,
(Jana 11): Wystawa
LUBICZ-NYCZA —

RA: piąt. sob.

(niecz.), PAŁAC
MI (Rynek Gł.
KSIĄŻKI NAUKOWEJ wydawnic­
twa WALTER DE GRUYTER: piąt.
sob. niedz. (12—18), JAMA MI­
CHALIKA — Bar kawowy (Flo­
riańska 45): Wystawa malarstwa
Zdzisława PYTLA: piąt. sob.
niedz. (10—22).

SKARBIEC I
sob. niedz.

MUZEUM NARODOWE

piąt. (10—15), soo.,
CZARTORYSKICH

(10—16).

3

sob. (10—16),
NOWY GMACH

1) : KOLEKCJE

(12—18)
(9-15),

Maja
POLSKI MUNDUR HIS-

retrospektywnej
MA-

(12), GALERIA BWA

3a) : piąt. (13—20)
(11—18). GALERIA

3) : Wystawa POL-
PRASOWEJ

SIKORY

KLUB WY-

(Swierczew-

SARP
arch. J*na

URBATEKTU-

(11—18) niedz.
POD BARANA-

27): Wystawa

MYŚLENICE — DOM

(Sobieskiego 3): Wystawa
wo-oświatowa — W.
SKI 1850—1895 : piąt.
niedz. (10—12).

GRECKI
nauko-

MATLAKOW-

(9—15) sob.

BWA — Wystawa
SKIEJ-BRZESKIEJ -

piąt. sob. niedz. (9—14).

SALON AUTOMATÓW ZRĘCZ­
NOŚCIOWYCH „ZAKOPIANKA”
PLANTY: (10—20) oraz ul. Mogił’
ska 78 (11—20).

H. CIEŚLIŃ-
- malarstwo:

PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (piąt.) Prąd­
nicka 80 (sob.) Trynitarska 11

(niedz.) os. Na Skarpie 65 — No­
wa Huta, UROLOGICZNY: (piąt.)
Prądnicka 35 (sob.) Grzegórzecka
18 (niedz.) os. Na Skarpie 65, O-
KULISTYCZNY: (piąt. sob.) Wit-
kowice (niedz.) os. Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: (piąt.) Ko­
pernika 23a (sob. niedz.) os. Na

Skarpie 65, CHIRURGII DZIEC.:

(piąt.) Prądnicka 35 (sob.) Proko-
cim (niedz.) os. Na Skarpie 65

UWAGA: Z dniem 31, III. br.

uległy likwidacji ostre dyżury
NEUROLOGICZNE SZPITALI. O-

pieka neurologiczna zabezpieczona
będzie dla poszczególnych obwo­
dów leczniczych wg rejonizacji
oddziałów’ neurologicznych. Szcze­
gółowych informacji w tym zakre­
sie udzielają zakłady Służby Zdro­
wia oraz centr; infor. Służby Zdro­
wia — tel. 378-80 codziennie w

godz. od 8 do 22.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) - tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22).
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:

nr5
183-86

teł.

fal.

(18—

nr6

1)
(N.

REJ. nr 2

3) — tel.

(Gal-

(Kra-
613-55

PRZYSZPITAŁ-

PRZYCHODNIA REJ.

Pokoju 4) - tel. 181-80.

22).
PRZYCHODNIA REJ.

Huta, os. Jagiellońskie bl.
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1
la 24) - tel. 721 -35 (18-22).

PRZYCHODNIA

sickiego Boczna

(18—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH sob. (15—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA i REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) sob. (13—
20), niedz. (10—16). Wizyty domo­
we niedziela (10—13).

Wszystkie placówki udzielają
porad ambulatoryjnych oraz

przyjmują wizyty domowe w za­
kresie ogólnym, pediatrycznym,
stomatologicznym i zabiegowym,
(inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji).

PÓÓOtOVVIE#

PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki
09, zachorowania 1 przewozy
55, Rynek Podgórski 2. 625-50.
57, al. Pokoju 7, 109-01. 105-73.
nisko Balice 745-69, N. Huta
22. 417-70, Proszowice 9. Myślenice

Wieliczka 9, 557-60,
f3.

RATUNKOWE: Sic-
Ambulatorium o-

kulistyczne — tel. 377-77 — czynne,
całą dobę.

09, Skawina C9.
Krzeszowice 9,

POGOTOWIE

miradzkiego 1:

tel.
330-
657-

Lot-
422-

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.

568-86, 583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
743-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13 tel. 578-08 czynne
(8—18), sob., niedz. (niecz.).

TELEFON ZAUFANIA:

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON

FANIA: 611-42 piąt., sob., niedz.

(niecz.).
TELEFON ZAUFANIA - MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

INFORMACJA KULTURALNA:

(Rynek Gł. 27 pok. 144), tel. 244-02

piąt. (8—11), sob., niedz. (11—18).
PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA

1 RODZINNA TOW. PLANOWA­
NIA RODZINY (pl. Wiosny Ludów

6) — czynna piąt. (16—19), sob.,
niedz. (niecz.).

piąt.

371-37

ZAU-

RADIO
• i-:- .

PIĄTEK

PROGRAM

na fali 1322

I

m

••

8.00,DZIENNIKI: 6.00,
10.00, 12.05, 15.00, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Kwad­
rans z zesp. „New Tradiotional”.
13.15 Moto-sprawy. 13.30 Katalog
wydawniczy. 13.35 Pieśni i tańce
lud. znad Morza Czarnego. 14 .00 Tu
Radio kierowców. 14.03 Od walca
do kankana. 14 .20 Sport to zdro­
wie. 14 .25 Rytmy nuodych. 15.05
List z Polski. 15.10 Z pols. fono­
teki. 15.35 Ciekawostki „Polskich
Nagrań** — aud. A . Karpińskiego.
16.05 Tu Radio kierowców. 16.06
U przyjaciół. 16.11 Propoz. do Li­
sty Przeb. 16.30 Aktualności kul­
turalne. 16.35 Z cyklu: Życzliwość
pilnie poszukiwana — rep. lit. K.

Dymią — Dwie siostry. 16.45 Fono-
serwis. 17.00 Radiokurier. 17.20 Pa­
rada pols. pios. 17.40 Z kompozy­
torskiej teki. 18.00 Muz. i aktual­
ności. 18.25 Tu Radio kierowców.
18.33 Przeb. non stop. 19.20 War­
szawska Ork. PR i TV — dyr. J.
Pruszak. 19.45 Dźwięk, plakat re­
klamowy. 20.05 Rad.-Telew. Szk.
Śred. dla Pracujących — Historia.
20.20 Kron. sport. 20.23 Wieczór
muz. z „Jedynką”. 22.20 Tu Ra­
dio kierowców. 22 .23 Wieczór muz.

— z „Jedynką” c. d . 23.0!) Minął
dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
wieczoru muz. z „Jedynką”.

PROGRAM

na fali 249 mtr oraz

D. c.

II

67.67 MHz

5.30,
8.30, 11.30, 13.30,

DZIENNIKI: 4.30,
7.30
21.30, 23.30.

PIĄTEK,

SOBOTA, NIEDZIELA

Rynek Gł. 42,
Pstrowskiego 94.
Centrum A. R

pl. Wolności
Nowa Huta

: Gł. 13.

7,

DYŻURY DZIENNE

SOBOTA OD GODZ, 8 DO

NIEDZIELA OD GODZ. 8 DO

Waryńskiego 24, Pstrowskiego
Długa 88, N. Huta, al. Rewolucji
Październikowej 6.

19

18

27,

OŚRODEK INFOR. USŁUGOWEJ
WUSP „GROMADA” (Floriańska
20) — tel. 565-88, 200-44 (piąt. (7—
18) sob. niedz. (niecz.)

PUNK" INFORMACJI APTECZ­
NEJ: IG. 65 (czynny 8—15).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (czynne piąt.
(8—14). sob., niedz. (niecz.) .

6.30,
16.40,

polski)
i rozu-

11.35

Dla kl. VIII (jęz.
wiedzieć, słyszeć

— aud. D . Walczak.
w gospodarstwie domo-

11.45 Cd Tatr do Bałtyku.

11.00

„Żeby
mieć4*

Postęp
wym.
11.55 Kom. o stanie wód. 12.05 Aud.
dla wsi (Kr). 12 .15 Agrochem in­
formuje (Kr). 12.20 Zesp. Reg. z

Łącka (Kr). 12 .25 Rozmowa o kul­
turze. 12.45 Arie operowe śpiewa
słynny włoski bas T. Pasero. 13.00
Dla kl. I i II (wych. muzyczne)
„Już
13.20
skie.
stołu. 13.50 Gwiazdy wytwórni
„Tamla Matown”. 14.10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.25 Tu Ra­
dio — Moskwa. 14 .45 A. Rubinstein

gra Beethovena. 15.00 Zawsze o

15 — progr. dla dziewcząt i chłop­
ców. 15.40 Studio Słonecznik. 16.00

Śpiewa Argentyński zesp. „Los
Ponce”. 16.10 Choroby społeczne
nadal groźne. 16.25 Rodzice a dzie­
cko. 16.30 Mel. z operetek. 17 .00
Amatorskie zesp. przed mikrof.
17.20 Teatr poezji i pan profesor
— ren. lit. Z . Prusa. 17 .40 Na każ­
de pytanie odpowiedź — mag.
muz. A . Chłopeckiej i A. Jujki.
18.40 Ludzie wśród których żyje-
my. 19.00 XIX Międzynarod. Festi­
wal Muz. Org. w Oliwie. 19.20 Szki­
ce do portretu — B. Leśmian opr.
M. Miśkowicz. 19.30 Konc. symfo­
niczny. 20.35 Dyskusja lit. (w
przerwie koncertu). 20.55 d . c. kon­
certu. 21 .45 Wiad. sport. 21.50 Kom.
Tot. Sport. 21 .53 „Modern Jazz

Quartet” — gra Bacha. 22.10 Mag.
rekr.-turyst. 22 .30 Muz. ze starych
płyt. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 W. A . Mozart — „Sekstet
wiejskich muzykantów”.

wiosna” — aud. B. Kolago.
P. Sarasate — Mel. cygań-

13.35 Wokół spraw naszego
13.50 Gwiazdy

14.10

PROGRAM III

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHz

5, 6 STAN POGODY I WIAD.
9.00 „Śpiąca królewna4* — pow. R.
MacDonalda. 9.10 Gra, śpiewa i dy­
ryguje J. Ptaszyn Wróblewski.

9.30, 16.45 Nasz rok 77. 9 .45 Konc.
na instr. dęte. 10.20 Podobno są

podobni — Patachau i zesp. The

Rolling Stones. 10.30, 15, 17, 19.30

Eksp. przez świat. 10.35 Kiermasz

płyt wytw. Supraphon. 11.00 Życie

rodzinne — mag. 11 .30 Jazz na te­
matach G. Gershwina. 11 .55 Podob­
no są podobni — K. Stanek i W.
Waters. 12 .05 Poł. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12 .25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Wielbłąd na stepie” — 2 ode.

pow. J. Krzysztonia. 14.00 Z muzyki
włosk. i franc. baroku. - 15.05 Pro­
gram dnia. 15.10 Podobno są po­
dobni — V . Villas i Ch. Aznavour.
15.20 Gra Exstra Bali. 15.30 Lubel­
ski notatnik dźwiękowy — mag. D.

Bienieszkiewicz. 15.50 Podobno są
podobni — Izabella‘s Vocal Group
i zesp. Temptations. 16.00 Rozszyfr.
pios. (opr. J. Karbowska). 16.20 Z

nieznanych nagrań Barry White‘a
— aud. W. Manna. 17.05 Muz. po­
czta UKF — prow. M . Gaszyński.
17.40 Gniazdo rodzinne J. Świątka
rep. A. Widymskiej. 18.00 Muzyko-
branie. 18.30 Polityka dla wszyst­
kich. 18.45 Przeb. czterdziestolat­
ków (opr. J . Lisiński). 19.00 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. T.

Parnicki „Srebrne orły”. 19.35 Ope­
ra tygodnia — G. Verdi „Aida”.
19.50 Śpiąca królewna” — pow. R .

MacDonalda. 20.00 Tu Program III

(prow. M . Gaszyński). 23.00 Fakty
dnia. 23.08 Koncert tylko dla me­
lomanów — Tropami rękopisów
wielkich twórców — wyk. F.Clo-
rleux. 23.45 Program na sobotę.
23.50 Na dobranoc śpiewa A. Rosie­
wicz.

PROGRAM

z Krakowa na UKF

DZIENNIKI: 8.00,
12.00, 16.00, 16.40.

IV

68.75 MHz

9.00, 10.00,

7.00 Plecak infor. turystycznych
—w opr. W. Zakulskiego (Kr). 7 .39

Pogoda (Kr). 7.40 W lud. rytmach.
11.00 Dla szkół śred. (wych. muz.)
„Bawmy się, bo nie wiadomo czy
świat potrwa jeszcze dwa tygod­
nie” — aud. J . Cegiełły. 11 .30 P.

Paray prowadzi Offenbacha. 12 .05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .15 Agrochem
infor. (Kr). 12 .20 Zesp. reg. z Łąc­
ka (Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13.00 Nie

tylko dla słuchaczy w mundurach.
13.25 Z rad. fonoteki muz. 13.50 Dla
kl. III lic. (jęz. polski) „Więc za-

cznę od dymu z komina” — aud.
E. Koniecznej. 14 .00 Omów. pr. lit.
14.25 „Litwin i Andegawenka” —

ode. pow. S. Kuczyńskiego. 14 .35

Muzyka. 14.40 „Portret pisarza” —

K. Dickensa. 15.10 Sądy nieostate-
czne czyli niepoeai o poezji i poe­
tach. 15.30 „Literatura na świecie”
— „Nieutulona w żalu narzeczo­
na” — frag. pow. J. de Carvallo.
15.50 Szkic do portretu — K. Wie­
rzyńskiego — aud. M . Miśkowiec.
16.05 Subtelne dźwięki płynące z

tuby. 16.20 27 lek. jęz. łacińskiego.
16.50 Radio-rekl. (Kr). 17 .00 Kwad­
rans akademicki (Kr). 17.15 Konc.

życzeń (Kr). 17.45 Gospodarskie
rozmowy — aud. w opr. Cz. Krze­
mienia (Kr). 18.05 Śmiejący się re­
daktor — aud. M . Pacuły (Kr).
18.25 Pogoda (Kr). 18.25 51 lek. jęz.
niemiec. 18.40 SOS dla biosfery.
19.00 Szkoła mistrzów. 19.15 25 lek.

jęz. angiels. 19.30 „Raz do roku”
— aud. Prima Aprilisowa. 21.51
Muz. 22 .15 Studium Wiedzy Polity­
czno-Społecznej. 22.30 Świat nowej
muz. — aud. B. Schaffera.

SOBOTA

PROGRAM

na fali 1322

I

m

8.00, 9.00,DZIENNIKI: 6.00.

15.00, 16.00, 19.00.

22.00, 23.00.
10.00, 12.05,
20.00, 21.00,

chopinowski z nagr.
11.55 Kom. o stanie

wód. 12 .10 Mag. turystyczny. 12.25
Od Siedmiogrodu do Balatonu —

aud. A. Dagełmayera. 12 .45 Roln.
kwadrans. 13.00 Zesp. B. Ciesiel­
skiego. 13.15 Muz. i poezja. 13.45
Południowe rytmy — aud. J. Ja­
błońskiej, 14.00 Tu Radio kierow­
ców. 14 .03 Między fantazją a nau­
ką. 14.20 Muzyka. 14.30 Przekrój
Muz. tygod. — aud. A. Kawczyń-
skiej. 15.05 Teatr PR — Teatr Sen­
sacji — „Weekend” — słuch, wg
sztuki W. ^ubrta. 16.05 Tu Radio
kierowców. 16.06 Rad. kron. muz.

16.40 Fonoteka folkloru. 17 .00 Stu­
dio Młodych — Radiokurier. 18.00
Muz i aktualności. 18.25 Tu Radio
kierowców. 18.33 Parada pols. pio­
senki. 19.15 W kręgu mel. operet­
kowych. 19.40 Mistrzowie nastr. —

Ray Charles. 20.05 Podwieczorek

przy mikrofonie. 21.35 Przy muz. o

sporcie oraz kom. Tot. Sport. 22.20
Tu Radio kierowców. 22.23 Sobot­
nia dyskoteka. 23.00 Minął dzień.
23.12 Wiad. sport. 23.15 Krajobraz
z dzieckiem — rep. lit. L. Kurka.
23.35 Sobotnia dyskoteka.

11.30 Konc.
J. Stempla.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30

7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30.

11.20 F. Couperin — „Szaleństwa
francuskie albo maskarady1* — 21
miniatur na klawesyn. 11.35 Od
Tatr do Bałtyku. 11 .45 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych. 11 .55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 „Star­
ka” — opow. J . Gierałtowskięgo z

tomu „Pogrzeb lwa”. 12.45 L. van

Beethoven — cztery bagatele op.
33. 13.00 Dla kl. III i IV (jęz. pol­
ski) „Czyj to pies” — aud. W. Ba-

dalskiej i H. Wiśniewskiej. 13.20

Miniatury Schuberta gra zespół W.

Boskovskyego. 13.35 Mag. łowiec­
ki. 13.50 Konc. z nagr. chóru a

capella PR i TV w Krakowie p/d
T. Dobrzańskiego. 14 .10 Więcej, le­
piej, nowocześniej. 14 .25 J. M.
Hummel — Konc. F-dur na fagot i

orgiestrę. 15.00 Zawsze o 15 — pro­
gram dla dziewcząt i chłopców.
16.00 Nowe lud rytmy 16.10 Rytm,
rynek, reki. 16.20 Katalog wydaw­
niczy. 16.25 Mel. z musicali. 17.30
Pianista Samson Francois gra mi­
niatury Debbussyego i Ravela.
17.20 „Nim się książka ukaże” —

„Kotio Letajew” — fr. pow. A.

Białego. 17 .40 „Czata” — mag. woj­
skowy Studia Młodych. 17 .53 Anto­
logia sonaty fortepianowej — aud.
St. Dybkowskiego. 18.35 „Czas i
ludzie” — aud. kombatancka. 19.00

Matysiakowie. 19.30 G. B. Pergole-
si — „Służąca panią” — opera ko­
miczna. 20.30 Przegląd filmowy —

Kamera. 20.45 Arcydzieła muzyki
XX w. 21.55 Wiad. sport. 21 .40 Tań­
ce renesansowe — T. Susato. 22 .00

Gwiazdy estradowe — E . Dziewoń­
ski. 23.00 Barok dla wszystkich —

aud. J. Popisa. 23.35 Kącik starej
płyty — aud. T. Dębskiego.

PROGRAM ni

UKF 67.94 i 89.47 MHi

5, 6 STAN POGODY I WIAD.

10.30, 12.05, 15, 17, 19.30. Ekspresem
przez świat. 10.35 Kiermasz płyt
wyt. Melodia. 11.00 Życie rodzinne
— mag. 11.30 Stare i nowe nagr.
Karla Hinesa. 12.10 Rock z Turcji.
12.25 Za kierownicą. 13.00 Powtór­
ka z rozrywki. 13.50 „Wielbłąd na

stepie” — pow. J. Krzysztonia.
14.00 Z muz. włos, i franc. baroku.
14.30 Premiery Opery Bałtyckiej
„Jolaarte” P. Czajkowskiego. 15.05

Program dnia. 15.10 Odkurzane

przeb. (opr. J. Kosiński). 15.30 To

był rok 1877 — mag. A. W. Pio­
trowskiego. 16.05 Powracająca me­
lodyjka „Maskarada”. 16.45 Nasz
rok 77. 17 .05 Muz. poczta UKF. 17 .40

„Córki zmarłego pułkownika” —

słuch, wg opow. K . Mansfield. 18.20
Jak za dawnych lat gra zesp. „Sa­
mi Swoi”. 18.30 Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 Salon muz. mech. —

aud. A. Jaroszewskiego. 19.15

Książka tygodnia — Ann Radcliffe
„Italczyk czyli konfesjonał czar­
nych pokutników”. 19.35 Opera ty­
godnia — G. Verdi „Aida”. 19.50

„Śpiąca królewna” — pow. R.
MacDonalda. 20.00 Baw się razem

z nami (opr. G. Wasowski). 22 .00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — A. Gilberto. 22 .15 Co
wieczór pow. w wyd. dźwięk. —

T. Parnicki „Srebrne orły”. 22.45
F. Sinatra śpiewa mel. Cole Por-
tera. 23.00 „Pytania” — wiersze
J. Pilarza. 23.05 Wieczorne spot­
kanie z S. Davisem (opr. T. Ja-

rzembowska). 23.45. Program na

niedzielę. 23.50 Na dobranoc gra J.
Muniak.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF '68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 9.00, 10.00,
12.00, 16.00, 16.40.

6.00 52 lek. jęz. niemiec. 6 .15 Pio­
nier Kosmosu — o Arym Sterfel-
dzie — aud. B. Skrzyńskiej. 6 .30

Zesp. instr. „Hagaw*4. 6 .45 Pogoda
(Kr). 6.46 Co słychać (Kr). 6 .58 O-
mówienie pr. dnia (Kr). 7.00 Stu­
denckie śpiewanie — cz. I — Pre­
zentacja wykonawców I Konc. Fe­
stiwalu Pios. Studen. (Kr). 7 .29

„Pamięć” — aud. w opr. M . Lo-
vella (Kr). 7 .29 Pogoda (Kr). 7 .40
W lud. rytmach. 11.00 Dla szkól
śied. (biologia) „Program ekolo­
giczny w rolnictwie” — aud. w

opr. H. Konarskiej-Dąbrowskiej.
11.30 Śpiewa S. Danco. 12.25 Giełda

płyt. 13.00 Z rad. fonoteki muz.

(Stereo) (Kr). 13.50 Dla kl. IV lic.

(jęz. polski) „Quiz maturalny” —

aud. E. Nowackiej. 14.20 Omów,
pr. literac. 14.25 Teatr PR — ,,Tea­
trem opętana” — słuch, dok. E.

Stockiej-Kalinowskiej i H. Szof.
16.05 Muz. pols. ub. stulecia. 16.30

Rozmowy i refleksje pedagogiczne.
16.50 Notatnik kulturalny (Kr),
17.10 Na rad. antenie wasze troski
nasze wnioski (Kr). 17.25 Jazz na

gorąco, jazz na zimno — aud. w

opr. R. Kowala (Kr). 17.40 Sobot­
ni Mag. Red. Rozr. (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 Czy znasz swo­
je prawo? 18.40 Mistrzowie pióra —

Z. Krasiński. 18.55 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.15 25 lek.

jęz. francuskiego. 19.30 Studio
dwóch — mag. Stereo — autorzy
A. Krupa i A. Mleczko (Kr). 21,15
Lokalny Stereofoniczny program
muz. — muz. poważna (Kr). 22.15
Rad. portrety Polaków — prof. T .

Mikulski. 22.35 Geografia jazzu —

aud. A. Arendt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
20.00, 21.00, 23.00.

11.00 Rad. Teatr dla Dzieci i Mło­
dzież. . 11 .25 Rad. Musicorama —

aud. M. Rybczyńskiego. 12.05 W
samo południe. 12.35 Tu Radio kie­
rowców. 12 .30 Konc. muz. popu­
larnej. 13.00 Sprawozdawcza wio­
sna — aud. satyryczna. 13.30 Graj
gracyku — wybieramy najlepsze
kapele lud. 14 .00 Rec. z pauzą —

V. Villas. 14.10 Tygod. przegląd
prasy. 14.20 Rec. z pauzą — V. Vil-
las. 14.30 W Jezioranach. 15.00 Kon­
cert życzeń. 16.05 Tu Radio kierow­
ców.16.06 Wiad. sport. 16.10 Teatr
PR — Teatr Sensacji — „Twarz z

fotografii” — słuch, wg opow. J.

Finneya. 16.40 Gwiazdy jazzu. 17.15
Niedzielne spotkania Studia Mło­
dych. 18.00 Kom. Tot. Sport, i wy­
niki reg. gier liczb. 18.10 Mag.
muz. rozrywk. 19.15 Przy muz. o

sporcie. 20.05 Dyskusja na tematy
międzynarodowe. 20.20 Big-Band
W. Hermana. 20.40 Spotkanie z pi­
sarzem — Z. Trziszką opr. J . Le­
żach owskiego. 21.05 Parada pols.
pios. 21.30 Jarmark cudów. 22 .30
Rewia piosenek — zapow. L. Ky­
dryński. 23.05 Niedzielne wiad.
sport. 23.20 Muz. telegr. ze świata
— aud. A. Komana.

PROGltAM n

na fali 249 m oraz 67.67 MHi

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
8.30, 12.30, 18.30, 21.30, 23.30.

9.00 „Kartki ż podróży" — mag.
lit. w opr. z. Jeżewskiej i J. Tit-
kow. 9.30 Na organach Bazyliki w

Leżajsku gra J. Chwedczuk. 9.50

Tygod. przegląd prasy. 10.00 Boz-
maitości muz. — aud. B. Jasiń­
skiego. 10.30 Tajemnice prozy T.

Brezy. 11 .00 Studio Młodych. 11.40

Zgadnij, sprawdź, odpowiedz —

zag. historyczna — aud. W. Nitz-
ner. 12.05 Ballady lud. , Europy.
12.35 Czy znasz tę książkę? — za­
gadka lit. 13.00 Poranek muz. sym­
fonicznej. 14.00 Parnasik. 14 .30

Ballady lud. Europy. 15.00 Bad.
Teatr dla Dzieci i Młodzieży —

„Salomona dzień decyzji" — słuch.
J. Plisko. 15.45 Tu horoskop reki.
16.00 Konc. chopinowski z nagr.
J. Katchona. 16.30 Badioyariete.
17.30 H. Bavel — „Ma Mere l‘Oye"

— balet. 18.00 Muz. belgijska XX
w. 18.35 Fel. aktualny. 18.45 Ka­
barecik reki. 19.00 Teatr PB —

„Mój przyjaciel Meaulnos” —

słuch, wg pow. A . Fournlera. 20.30
J. Brahms — mistrz miniatury wo­
kalnej. 21.00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.50 Wiad. sport. 21.55 Kom. Tot.

Sport. 21.27 Wirtuozi nowej muzy­
ki. 22.30 Proces Wilde’a — frag.
książki Z. Niewojowskiej. 23.00 S.
S. Szarzyński — „Litania Curso-
ria”. 23.35 Publicystyka międzvna-
rodowa. 23.40 J. Brahms — mistrz

miniatury fortepianowej.

PROGRAM III

na UKF 67,49 i 66,89 MHz

6.00 STAN POGODY I WIAD.
9.10 Z Dunajcową wodą... (opr. B.
Królikowska (Kr). 9.30 Gdy się
mówi A... — aud. publicystyczna.
9.50 Trzy wersje pios. „Pici tico”.
10.00 60 minut na godz. — aud. J.

Fedorowicza, M. Wolskiego i A,
Zaorskiego. 11 .00 Jazz na wibrafon
i ork. 11.15 Niedzielna szk. muz.

(opr. K . Pacuda). 12 .00 „Wing
Commander Douglas Bader” —

słuch, dok. A . Skrzypczaka. 12 .25

Muzyka z sal koncertowych. 13.20
Przeb. z nowych płyt — aud. M.

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
14.00, 19.30 Ekspresem przez świat.
14.05 Peryskop — przegląd wyd.
tygod. 14.30 Klasycy inaczej (ba­
rok). 15.00 „Sztoss” — słuch, wg
opow. M . Lermontowa: adapt. K.

Jakubowskiego. 15.35 Klasycy ina­
czej. 15.50 Antologia piosenki
francuskiej — aud. P.. Kamińskie-

go. 16.15 Muz. premiery Pr. III —

aud. T. Kowińskiej. 16.45 Poszuki­
wania i kierunki — o sztuce rozm.

D. Wróblewska i A. Matynia. 17.00

Zapr. do Trójki — prow. A. Woy-
ciechowski. 19.00 Klasycy inaczej.
19.35 Opera tygodnia — G. Verdi
„Aida”. 19.50 „Śpiąca królewna**
— pow. R. MacDonalda. 20.00 Sztu­
ka L. Stokowskiego — aud. M.

Pęcińskiej. 21.00 „Pożegnania, po­
żegnania” — aud. E. Prządki. 21.20
Piosenki w tonacji życia — Nowa

płyta — S . Wondera. 22 .00 Fakty
dnia. 22.08 Gwizada siedmiu wie­
czorów — A. Gilberto. 22 .15 Stu­
dio Teatralne-. Pr. III T. Borowski
„Ludzie, którzy szli”. 23.20 Klasy­
cy inaczej. 23.45 Progr. na ponie­
działek. 23 50 Na dobranoc śpiewa
W. Warska.

PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 16.00.

7.05 Poranek z przeb. 7 .30 A. Vi-
valdi — Laudate pueri. 8.05 Co

słychać (Kr). 8 .29 Pogoda (Kr). 8.30
Konc. i recitale. 9.00 Fel. W. Ze-
chentera pt. „Zapolska czyli wal­
ka” (Kr). 9.10 Poranek lit. muz.

(Kr). 10.00 Klub Młodych Miłośni­
ków Muzyki. 11.00 Osiągnięcia
światowej fonografii — aud. T .

Haasa. 12.05 Aud. dla młodzieży
„Na własny rachunek”. 12.30 F.

Mendelssohn-Bartholdy — „Hybry­
dy” — Uwertura koncertowa. 12.40

Dźwięk, wtajemniczenie — „Ja­
skółki” — aud. A. Wojciechow­
skiego. 13.00 Teatr Klasyki dla

Młodzieży — „Zegarek” — słuch.
J. Szaniawskiego. 13.40 Dwa konc.

Vivaldiego gra J. P. Rampal. 14 .00
Studio Stereo zapr. (Stereo) (Kr).
15.30 Zagr. chóry studenckie

(Stereo) (Kr). 16.06 Wyniki Lajko­
nika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(Kr). 16.40 Aud. lit. (Kr). 17.30
Warszawski Tygd. Dźwięk. 18.00
Gra trio T. Stańki. 18.10 27 lek. jęz.
łacińskiego. 18.30 „O której wstaje
komórka — czyli zegar biologiczny
w każdym człowieku 1 w każdym
organizmie żywym”. 19.00 K. Szy­
manowski — Król Roger — opera.
21.36 M. Ravel —• Gaspard de la
nuit. 22.00 Powtórzenie wyników
Lajkonika (Kr). 22.01 Krakowskie
aktuali.ośui sportowe (Kr). 22.10

Płyty o których się mówi — aud.
M. Garzteckiego (Stereo) (Kr).

Za zmiany wprowadzone w o-

statni^j chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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PIĄTEK
PROGRAM I

6.00 TTR — Fizyka sem. 4

Półprzewodniki
6.30 TTR — Uprawa roślin

t45
8.40 Teatr Sensacji — E.

Queen — Przeklęty dom
10.00 Dla szkół: U źródeł

Wisły (kol.)
11.05 Dla szkół: Wychowa­

nie obywatelskie kl. VII
12.00 Dla szkół: Geografia

kl. VII
12.45 TTR — Hodowla zwie­

rząt I. 18 , , ,

13.25 TTR — Mech. roln. 1.

15.50 NURT — Pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — woj.

łódzkiego, kieleckiego, piotr-
kowskigo. radomskiego, sie­
radzkiego. tarnobrzeskiego

17.00 Dla dzieci — Pora na

Telesfora
17.30 Lektury Pegaza

17.50 Powszednie dni — ode.
5 pt. Jedna wielka rodzina —

film ser. prod. NRD
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i pr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Magazyn naczelnej

red. muz. rozr. i estr. Polskie­
go Radia i Telewizji przygoto­
wany orzez zespól łódzki Te­
lewizji Polskiej przy współ­
pracy wszystkich ośr. TVP o-

raz telewizji zagranicznych
(kol.)

Ok. 22.20 — Dziennik (kol.)
Ok. 24.00 Zakończenie ma­

gazynu

PROGRAM II

15.55 Program dnia
16.00 Pegaz (powt.)
16.45 Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej — Ogrody ko­
ralowe

17.20 Bułgaria 77 — film

prod. TV bułg. (kol.)
17.40 Dla młodych widzów

[— Decyzje piętnastolatków

18.10 Dla młodych widzów
— Poradnia młodych.

18.40 KROMKA (KR.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i pr. dla młodzieży
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Turystyka i wypoczy­

nek
21.00 Jutro sobota — Wśród

zwierząt — pr. rozr.

21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wokół teatru staropol­

skiego — pr. publicystyki kul­
turalnej (kol.)

22.20 Tajemniczy świat

przyrody — filmy B. Bączyń-
skiego (kol.)

23.10 Język rosyjski — 1. 23
(kol.)

23.40 NURT — Filozofia

SOBOTA

PROGRAM I

6.45 TTR — Hodowla zwie­
rząt I. 18

7.15 TTR — Mech. roln. 1. 13
7.50 TTR — Matematyka

1. 53

TELEWIZJI
8.25 TTR — Mech. roln. 1. 40
9.00 Dla szkół: Nauka o

człowieku kl. VIII
9.30 Redakcja szkolna za­

powiada
9.50 Radzimy rolnikom
10.00 Dla szkól: Zoologia kl.

VII
STUDIO 2
10.30 Studio soort
13.00 Studio 2
13.10 Dziennik
13.15 Wiosna na głowie
13.20 Zawody ratowników

GOPR
13.40 Studio piosenki PR i

TV — rep. film.
13.50 Atlas świata — Afry­

ka połudn.

14.00 Studio piosenki (c. ‘d.)
14.10 Nasz gość w studio —

kier, studia piosenki PR i TV
— B. Urbanowicz

14.15 Z cyklu „Twoje zdro­
wie” — film pt. „Ja, twoje
serce”

14.40 Muzyka i dobre oby­
czaje

14.50 Nie do wiary — progr.
Wandy Konarzewskiej o lata­
jących talerzach

15.10 5 minut z sercem —

przed kamerami Maria Łopat­
kowa

15.15 Wszystko za wszystko
(cz. 1) z dyr. kombinatu PGR

I Głubczyce mgr inż. Zb. Mi-
' chalkiem

15.55 Tańczy i śpiewa
Twiggy

16.20 Gdzie diabeł nie mo­
że — progr. Urszuli Micha­
łowskiej

16.30 Recytatorzy
16.35 Uścisk dłoni — zdjęcia

z przygotowań do lotu Sojuz-
Apollo

17.00 Piłka nożna — transm.
z meczu o mistrzostwo I ligi
(II połowa)

17.50 Wszystko za wszystko
(cz. 2)

18.15 Śpiewa Anna Jantar
18.45 Ikar 77
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i program dla młodzie­
ży

19.30 Wieczór z dziennikiem
20.35 „Akcja Saturn” — 4

ode. (ostatni) ser. filmu prod.
radź.

21.50 ..Bolero” M. Ravela —

dyrveu.je Zubin Mehta
22.20 „Cosmos 1999”. — ode.

ot. „W innvm mieiscu. w in-
r."m czasie” — film ser. prod.
USA

23.10 Studio sport
23.25 Buddy Rich -— (perku­

sista)
0.05 „Mannix” — ode. pt.

„Podwójne porwanie” — film
ser. prod. USA

0.55 Dziennik
1.05 Marek Grechuta w pro­

gramie Magdy Umer
1.25 Zakończenie programu

PROGRAM II

13.25 Program dnia
13.30 „Kosmos 1999” — ser.

film USA ode. pt. „W innym
miejscu, w innym czasie”

14.20 Uśmiechy starego kina
— „Gospoda świąteczna” —

film fab. prod. USA
15.55 Studio sport
16.50 Twoje zdrowie — ode.

pt. „Ja. twoje zdrowie”
17.10 Tańczy i śpiewa

Twiggy — progr. rozr.

17.35 Popołudnie podróży i

przygody „Mieszkańcy braty­
sławskiego zamku” — film
dok. prod. czech. (kol.)

„Chłopiec znad Darling Ri-
ver”

18.30 Telekino sprzed lat:
Zorro — film ser. prod. USA

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i program dla młodzie­
ży (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(koł.)

20.30 Studio sport: Sprawo^
zdanie z inauguracji Dni Olim­
pijczyka

21.30 Telewizyjne studio de­
biutów — „Czas piosenki czy­
li... talenty bez wielbicieli?”
(kol.)

22.05 „Biały wartburg” —

film sens. prod. TV NRD

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ Adres re­
dakcji: 31 072 Kraków, ul.
Wielopole 1. III p. Nr in­
deksu 35.015

Wydanie A
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— TO JEST O-
KROPNE! - la­
mentuje żona ■—

znowu przepalilei
obrus papierosem.

— Naturalnie, ty
zawsze tak — o-

brusza się mąż. —

Obrusa to ci szko­
da, ale że ja paląc
papierosy niszczę
sobie zdrowie, nic

cię już nie obcho­
dzi...

*

DO PUNKTU na­
praw przychodzi
zdenerwowana ko­
bieta:

— Wezwałam od
was mechanika, że­
by mi naprawił
elektryczny dzwo­
nekudrzwiido
dziś w ogóle się
nie zgłosił!

— Proszę się u-

spokoić — on był u

pani, dzwonił do
drzwi, ale nikt mu

nie otworzył, więc
myślał, że nie za­
stał nikogo w do­
mu...

w e

CO SIĘ naplecie, to nie uciecze.
BRUDNEMU chlew na myśli.
DO ZIARNKA ziarnko — zbierze się mank o.

KTO RANO wstaje, temu komunikacja
szkołę daje.
ZAPŁACZsprawęiżegnaj!
GDZIE kelnerek sześć, tam nie ma co jeść.
NIE DŁUB w nosie, boś nie w TOS-ie!

JAK sobie podchmielisz, tak się wy­
śpisz.
NIE KUP drugiemu, co tobie niemiło.
W NOWYM budownictwie nie wtykaj palca

między drzwi, bo możesz drzwi uszkodzić.

Witold Zechenter

Przy-
•ło­
wią

ORYGINALNĄ treść miał
tekst, uznany — oczywiście z

przymrużeniem oka — za

pierwsze ogłoszenie filatelis­
tyczne. Mianowicie w grud­
niu 1841 roku na łamach

londyńskiego „Timesa” moż­
na było przeczytać: „Poszu­
kiwane są znaczki pocztowe.
Młody człowiek, który stem­
plowanymi znaczkami chciał-

by wy tapetować swój pokój
sypialny, zebrał zawdzięcza­
jąc swym przyjaciołom już
ponad 16000 sztuk: ponieważ
liczba ta jeszcze nie wy­
starcza, prosi on czułe osoby
o przyczynienie się, przez
przysyłanie znaczków, do
realizacji jego idei”. Gdyby
doszło do utworzenia takiej
„tapety” — a co więcej —

dochowałaby się do naszych
czasów, miałaby wartość nie­
ocenioną. Wszak składałaby
się z pierwszych znaczków
świata. (zg)

■

■

s
■

■

Spięcia

Pan Jedliczka, chcąc sobie skrócić

drogę, wracał do domu przez las, gdzie
natknął się no śpiącego mężczyznę,
którego z dobrego serca obudził mó­
wiąc: — Wstawajcie kolego, już ciem­
no, jeszcze war kto okradnie.

Śpiący wstał, chwycił Jedliczkę za

gardło i groźnie zawołał: pieniądze al­
bo życie! „Dikobraz”

— WYOBRA2

SOBIE, moja żona

kupiła do wiosen­
nego płaszcza aż

trzy kapelusze.

— Możesz się u-

ważać za szczęścia­
rza. Moja żona ku­
piła sobie trzy
wiosenne kapelusze
i do każdego z

nich chce abym jej
kupił nowy płaszcz!

*

— JÓZIU, dlacze­
go nie byłeś wczo­
raj w szkole? —

pyta nauczyciel.
— Przedwczoraj

pan nam tłuma­
czył, że ziemia się
obraca i czekałem
aż szkoła podejdzie
do mnie.

*

KLIENT w moc­
no średnim wieku
pyta sprzedawczy­
nię w sklepie wa­
rzywnym o seler.

— Nie mamy se­
lera, ale proszę
wziąć pory, mają
równie dużo fosfo-
ru.

— Miła pani —

odpowiada klient
— ja chcę zmęż­
nieć, a nie świe­
cić...

*

—WIESZ, co to

jest sarkazm?
— Nie wiem.
— Kiedy ludożer­

ca powie ci; mam

nadzieję, że zosta­
nie pan u mnie na

kolacji...
SSIMKK5S!

POZIOMO: 7. królewskie futro, 8. du­
że zawody sportowe, 9. zawsze nad
kreską, 11. państwo w Ameryce Po­
łudniowej, 13. popularna potrawa mię­
sna, 15. żłobienie powierzchni Ziemi

przez czynniki zewnętrzne, 17. pierw­
szeństwo, 19. papuga żyjąca zawsze w

parze, 22. zatoki otoczone rafami ko­
ralowymi, 25. czołowy przedwojenny
działacz ruchu robotniczego, jest sto­
cznia jego imienia, 27. rodzina wod­
nych ptaków, 28. zabieg leczniczy
stosowany m. in. w leczeniu gruźlicy,
29. młody niedźwiadek będący jeszcze
pod opieką matki, 30. wenecka łódź
31. władza oświatowa.

PIONOWO: 1. maskowanie, 2. od­
miana jęczmienia lub pszenicy, 3.
strzelec wyborowy, i. warsztat mala­
rza, 5. koniec rzeki, 6. zwierzątko ze

słynnego portretu, 10. odległość ogni­
ska soczewki od jej środka, 12. fan-
tasta, 14. żelazo w jarzynie, 16. mak­
symalne zadowolenie, 17. dawne sło­
wo honoru, 18. śląski „Żerań”, 20. coś

drugoplanowego, ubocznego, 21. pod­
ziemny zakład pracy, 23. związek azo­
tu i wodoru o bardzo ostrej woni, 24.
wielki wodospad amerykański, 26.

natręt, nieproszony gość, 27. kwalifi­
kacje w zakresie wykształcenia.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać
w terminie do dnia 8. IV. 1977 r. (de­

cyduje data stempla pocztowego) z

dopiskiem na kopercie: „KRZYŻÓW­
KA NR 13”. Wśród czytelników, któ­
rzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10. KSIĄŻEK.

fr~i irn in b~i n F~i
ROZWIĄZANIE

KRZYŻÓWKI NR 11

POZIOMO: 7. kołduny, 8. Donieck,
9. zarazki, 10, pokrywa, 12. porcja, 14.
komers, 15. strateg, 20. ruczaj, 21.

Likurg, 22. Trzaska, 24. Cortina, 26.
ośrodek, 27. orczyca.

PIONOWO: 1. donator, 2. zdrajca,
3. wnyk, 4. solo, 5. diorama, 6.
Schwarz, 11. gagątek, 13. Ałtaj, 14.
Kreol, 16. Supraśl, 17. Czkałow, 18.
ekstaza, 19. Granica, 23. kret, 25. Obra.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w

krzyżówce nr 11, z dnia 19/20 III 1977
r. książki otrzymują: F. Mikrut, A.
Pelczar, S. Kowalska, J. Korczyńska,
A. Stochalski, W. Bieniasz — Kra­
ków, J. Kantor — Katowice, F. Ła-
nocha — Bochnia, E. Wnęk — Tar­
nów, M. Uczkiewicz — Nowy Sącz.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE

POCZTĄ.

NIEDZIELA

Program I

6.50 TV Techn. Roln. matematyka
7.20 TV Techn Roln. — mechan.

roln.
7.50 Nasze spotkania
8.10 Nowoczesność w domu i za­

grodzie
8.35 Studio sport
8.55 Progr. dnia
9.00 Dla młodych widzów
10.20 Antena
10.45 „Ojciec nowoczesnej geo­

grafii” film dok. prod. ang. z cyklu
„Wielcy odkrycy” (kolor)

11.35 Dziennik (kolor)
11.55 Rolnicze rozmowy
12.25 Fina! 15 Centr. Olim. Wie­

dzy Roi. (kolor)
13.25 „Nie taki diabeł straszny” —

progr. muz. H. Czyża
14.40 Dla dzieci
15.35 Losowanie „Dużego Lotka”
15.50 Rep. film, (kol.)
16.20 „Piórkiem i węglem”
16.45 Studio sport
17.40 Teatr komedii — P. Ba-

rillst i J. Pierre Gredy: „40 kara­
tów”

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Bajka dla dorosłych
20.40 „Zaklęty dwór” ode. 1 pt.

„Cień Starościca” — film ser. prod.
TP reż. Antoni Krauze (kol.)

21.45 Lucjan Kydryński — przed­
stawia

22.30 Studio sport

Pregram. II

10.55 Program d:>ia
11.00 Studio sport — Mistrz. Pol­

ski w boksie
14.15 Muzyczna teleteka
14.50 Magazyn lotniczy
15.20 Żywoty instrumentów
16.20 Dla młodych widzów: Nie­

dziela z przyjaciółmi — „Złote wro­
ta” — TV Czech, (kol.)

17.05 VII Międz Fest. Zesp. Pie­
śni i Tańca — Zie!ona Góra-76

17.30 „Prawda czasu, prawda ekra­
nu” — Czterdziesty pierwszy — film
fab. radź.

19.00 Wieczorynka (kol.)
19 30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Televarieta — progr. estr.

TV CSRS (kol.)
21.50 Teatr telewizji — Bertold

Brecht — „Wesele u drobnomie-
szczan”

22.40 Tak kręci się światek —

film ser. ang. (kol.)
PONIEDZIAŁEK

Program I

12.45 RTV Szkoła Średnia — che­
mia

13.25 RTV Szkoła Średnia — bio­
logia

15.55 NURT — Nauki polityczne
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Zwierzyniec — Pr. dla dzieci

(kol)
17.45' Znaki szczególne
18125 Dyskusja nt. ser. tel. pt.

„Znaki szczególne”
18.50 Wystąpienie ambasadora

WRL z okazji Sw. Naród, (kol.)
19.00 Dobranoc d’a najm. 1 pr.

dla ml. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Teatr telewizji — Andrzej

Twerdochlib — „Gwiazda sezonu”
21.50 Świadkowie — progr. publ.
22.10 Camerata — Mag. Muz. (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

Program II

16.00 Jęz. niem. kurs podst.
DZIEŃ WĘGIERSKIEJ REPUBLI­

KI LUDOWEJ
16.30 Program dnia
16.35 Bekas — rep. fil. (kol.)
17.05 Kalocsa — film węg. (kol.)
17.25 Polacy w Kaba — rep. z

budowy cukrowni w Kaba
17.40 Spotkania ze sztuką
18.00 Studio quiz — 5 pytań o

WRL — (kol.)
18.30 Ze śpiewnika Palocziego —

pr. rozryw. (koi.)
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr. dla

mł. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.l
20.30 Zielony orzech — film TV

weź.
22.00 24 godziny (kol.)

22.10 Studio quiz — przypomina
(kol.)

22.20 „Trzy Ewy i...” węg. pr. rozr.

(kol.)
22.50 NURT

WTOREK

Program I

6.00 RTV Szkoła Sr. — chemia
6.30 RTV Szkoła Sr. — biologia
8.15 „Jak w kinie” — film jug

(kol.)
9.00 Pr. dla szkół: matematyka

dla najmł.
10.00 Pr. dla szkół: jęz poi.
13.45 TV Techn. Roln. — historia
14.30 TV Techn. Roln. — uprawa

roślin
16.15 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Studio Młodych
17.40 Kółko i krzyżyk — teletur­

niej nr 20
17.55 Interstudio — „Biegun pół­

nocny”

18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc i pr. dla najmł. .

(kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Studio sport
22.30 24 godziny (kol.)
22.40 Siadami Piastów

_

Swiad-
nica — fjlm

23.10 Jęz. ang. kurs podst
23.40 NURT

CZWARTEK

Program I

6.00 RTV Szk. Sred. — jęz. polski
6.30 RTV Szkoła Średnia — mato

matyka
8.00 Romans prowincjonalny —

polski film tei.
13.45 Teł. Techn. Roln. — jęz poi.
14.30 Tel. Techn. Roln. — hodowla

zwierząt
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Ekran z bratkiem (kol.)
18.00 Poligon — mag. woj. (kol.)
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Obserwacja. socjologiczna
na 1 kwietnia 1977: Ludzie

już tak oswoili się na co

dzień z niezwykłymi i nie­
samowitymi sytuacjami oraz

wiadomościami, że nic i
nikt nie jest ich w stanie
zwieść bądź omamić nawet
na Prima Aprilis! Tradycyj­
ny zwyczaj żartobliwego o-

szukiwania bliźnich w dniu
1 kwietnia 1977 traci więc
wszelki sens. „Kurierek”
podaje zawsze nadzwy­
czajne informacje, toteż w

przeciwieństwie do innych
pism w Prima Aprilis nie
musi okłamywać obywateli.

*

Uwaga: Eksperci rozważa­
ją możliwość wprowadzenia
w miejsce kosztownych
chronorefleksometrów (chro-
no—+refleks+gr.me-
treo “■mierzę), aparatów do
badania szybkości reakcji
kandydatów na kierowców,
egzaminów z tekstów „Ku­
rierków”.

• INFORMACJE
(Z WYŻSZYCH SFER):

Qj P; Bruno Miecugow —

dowiedzieliśmy się z „Dzien­
nika Polskiego" posiada już

tytuł profesora doktora. Ku­
rierek jest za nowatorstwem

i popiera raćlykalnie awansy
naukowe ludzi zdolnych. Jak
chcesz zostać profesorem —

zwyczajnym — po co ci tytuł
magistra. Prawda red. B.

Miecugow? g P. Zdzisław
Kowalczyk w tygodniku „Li­
teratura”: „Nie wiem do­
kładnie, jak rodził się repor­
ter ANDRZEJ MAKOWIEC­
KI, ale zdaje się, że i on jest
autorem dobrym". Na pewno
przedwcześnie! g Felietonis­
ta „Literatury” Piotr Wierz­
bicki, oświadczył, że Jerzy
Urban z „Polityki” jest naj­
lepszym w Europie środko­
wej specem od cielęciny. Nie­
stety bliższych szczegółów
brak, a szkoda, £ Sir Ta­
deusz Dąbrowski zmarł w

miejscowości Shefield (środ­
kowa Anglia) i w testamen­
cie zapisał swemu bratanko­
wi — prezesowi Krakowskie­
go Towarzystwa Fotogra­

ficznego WŁADYSŁAWOWI
KLIMCZAKOWI, majątek
wartości circa 60.000 (sześć­
dziesiąt tysięcy) funtóto szter-

lingów. „Kurierek" nie orien­

tuje się jakie są notowania
kursów w przeliczeniu na

dolary, ale frapuje nas py­
tanie czy Wł. Klimczak po­
rzuci w tej sytuacji „Venus"?
® Mgr ANDRZEJ GESING,
rzecznik prasowy Urzędu
Miasta posiada podobno
najelegantszą i najefektąw-
niejszą łazienkę pośród wszy­
stkich łazienek istniejących
tv Krakowie. Fakt ten poz­
wolił A. Gesingowi — ogło­
szenie w „Dzienniku Pol­
skim” — surowiej spojrzeć
ra działalność dozorców.

GWOŹDZIE!

Uchwała Rady Pedagogicz­
nej z dnia 16 lutego 1977 w

sprawie Sztandaru Zespołu
Szkół Zawodowych nr 1 w

Krakowie pkt. nr 2: „Rada
Pedagogiczna postanowiła, że

dyrektor szkoły wbija
gwóźdź jako symbol wzięcia
pełnej odpowiedzialności za

realizację niniejszej uchwały.
W wypadku zmian dyrekto­
ra, sztandar należy przeka­
zać nowemu dyrektorowi,

tyyodttiowy program
elewizji■

■

OD3.IV.DO8.IV.1977R.

18.25 W starym kinie
18.50 Radzimy rolnikom (kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr.

dla mł. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 „Pociąg sanitarny” ode. 1 —

film fab. radziec.
21.50 „Słoneczne obserwatorium”
22.15 Spotkanie z medycyną — pr.

publ. (kol.)
22.45 Dziennik (kol.)

Program II
15.35 Język ang.
16.05 Program dnia
16.10 Dziecięce kłopoty — film
17.20 „Zaklęty dwór” ode. 1 pt.

„Cień Starościca”
18.20 Mam pomysł (kol.)
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr. dla

ml. (koi.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Wtorek melomana
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Twarze teatru — Edward Lu-

baszenko
22.15 Malarstwo i film
23.00 Język niem.

ŚRODA
Program I

6.00 Tel. Techn. Roi. — historia
6.30 Tel. Techn. Roi. — uprawa

roślin
9.00 Dla szkół: chemia
9.30 Pociąg sanitarny — cz. 1 filmu

radź.
11.05 Dla szkół: historia kl. 7
12.00 Dla szkół: wychowanie pla­

styczne kl. 7
12.45 RTV Szk. Średnia — jęz.

polski
13.25 RTV Szk. Średnia — mate­

matyka
14.00 W drodze do nowego ode. 14
15.50 NURT — matematyka
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Dla dzieci: Co to jest? —

Konkurs
17.30 Losowanie Małego Lotka
17.45 Wielka Gra — teletur. (kol.)
18.35 Skarby siódmego kontynentu
19.00 Dobranoc i pr. dla mł. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Romans prowincjonalny —

poi. film tel.
21.40 Żywoty instrumentów
22.50 Dziennik (kol.)

Program II
15.30 Język francuski
16.00 Program dnia
16.05 Pociąg sanitarny — ode. 2.

film fab. TV ZSRR
17.20 Podmorskie kopalnie — film

radź, (kol.)
17.45 Rozbitkowie — ode. 8
18.10 Dla ml. widzów: Latający

Holender

18.20 EUREKA
18.50 Radzimy rolnikom (koi.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr. dla

mł. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Kojak — ode pt. „Osiemna­

ście godzin strachu”
21.25 PEGAZ
22.10 5 symfonia c-moll P. Czaj­

kowskiego
23.10 Dziennik (kol.)

Program II

15.40 Jeżyk ros., kurs podst.
16.10 Program dnia
16.15 Teatr telewizji: — Andrzej

Twerdochlib — „Gwiazda sezonu”.
17.30 Siadami wynalazku
17.50 Kto pyta nie błądzi
18.00 Kino filmów animow.
18.40 KRONIKA (Kraków)
19.00 Dobranoc dla najmł. i pr. dla

mł. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Zmiana wachty — pr. rozr.

TV NRD
21.45 24 godziny (kol.)
21.55 Wojskowy film dokumen.
22.30 Sylwetki 10 Muzy
23.00 Język franc.

PIĄTEK

Program I

6.00 Tel. Techn. Roln. — jęz. poi.
6.30 Tel. Techn. Roln. — hodowla

zwierząt
15.50 NURT — pedagogika
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 OBIEKTYW
17.00 Dla dzieci: Pora na Telesfora
17.30 Lektury Pegaza
17.45 „Narodziny wulkanu”
18.10 Sylwia — ode. 1 film franc.
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Krótka podróż — film polski
21.20 Teatr telewizji — John Whi-

ting — „Urodziny”
23.00 Dziennik (kol.)

Program II

15.40 Program dnia
15.45 PEGAZ
16.30 W krainie dziwnych zwierząt

— film radź.
17.40 Co dalej maturzysto
18.10 Paragrafy i my — pr. dla

młodzieży
18.40 KRONKA (Kraków)
19.00 Dobranoc
19.30 Wieczór z dziennikiem (kol.)
20.30 Turystyka i wypoczynek
21.00 Muzyka poważna
22.10 24 godziny (kol.)
22.20 Tajemniczy świat przyrody

— film (kol.)
23.05 .Jęz. ros. kurs podst.
23.35 NURT — nauki polit.

MH.
W

który przyjmując go w obec­
ności Rady Pedagogicznej i

młodzieży wbija gwóźdź pa­
miątkowy, a tym samym zo­
bowiązuje się do dalszej rea­
lizacji niniejszej uchwały”.
Nauczyciele odchodzący na

emeryturę a także najlepsi
absolwenci z każdego typu
szkoły wbijają w drzewce
sztandaru gwóźdź. NARESZ­
CIE wydało się dlaczego w

handlu brakuje ciągle
gwoździ!

POWIEŚĆ
W ODCINKACHI

Dr Michalina Wisłocka w

„Kobiecie i Życiu”
„Igraszki miłosne” (odcinek
drugi): „Niezależnie od wa­
lorów zabawowych i seksual­
nych, wieczorne tańce we

dwoje mają ogromną war­
tość jako relaks, odprężenie
się od kłopotów dnia co­
dziennego. Zostajemy sami,
odsuwamy wszelkie kłopo­
ty i wchodzimy w nasz

własny świat — dla dwojga.
Zabawy wieczorne, poprze­
dzające miłosne noce, stano­

MILIONÓW Zł
;W LOTERII .PIENIĘŻNEJ
Błyskawica

‘Uosy w kiosk&ch ..Ruch-'-

wią barierę między kłopo­
tami dnia a naszą miłością,
która powinna dać pełne
odprężenie fizyczne i psy­
chiczne. Warto również pa­
miętać, że nie jest to wcale
zabawa zastrzeżona tylko dla

młodych. Nawet starsze mał­
żeństwa bawią się doskonale
tańcząc i zachowując swo­
bodę ruchów przez długie
lata” (c.d.n.).

*

ECHO PIWNIC!

Na łamach „Echa Krako­
wa” z 25. III. 77 w stałej ru­
bryce „ECHO PIWNIC POD
BARANAMI”, gdzie zwykle
przedstawia się osobistości
ze znanego kabaretu tym
razem czytamy: „Towarzy­
stwo Opieki nad Zwierzęta­
mi przypomina, że przepro­
wadza bezpłatnie usypianie
ślepych miotów szczeniąt i

kociąt... Jest to przykra ko­
nieczność, lepsza jednak od
stokroć gorszego losu, jaki
czekałby większość tych
zwierząt. Losu stworzeń bez­
domnych, skazanych przez

całe życie na głód i cierpie­
nie, szukających schronienia

po śmietnikach i piwni­
cach, pozbawionych wszel­
kiej opieki”. Ta symbioza
TOZ i kabaretu „Piwnica
pod Baranami” jest bardzo
humanitarna i przypomina
słowa niemieckiego eseisty
Ch. F. Hebbela: „Nie to,
czym człowiek jest, tylko to,
co czyni, jest jego nieutra-
calną własnością”.

DZIAŁ
KORESPONDENCJI:

p. STEFAN SOKOŁOW­
SKI, Kraków, ul. Wielopole
8: „Wielmożny Pan Naczel­
ny Redaktor „Kurierka". Za­
łożyłem się z kolegą w na­
stępujący sposób: remis lub

wygrana „Wisły" z belgij­
skim klubem — ja przegra­
łem. Nie uzgodniliśmy i nie

przewidywaliśmy, że zawody
zakończą się karnymi, a

tymczasem mój przeciwnik
twierdzi, że pamiętny mecz

w przepisoioym czasie za­
kończył się właśnie remisem
i ja przegrałem zakład. U-

przejmie proszę o wypowie­
dzenie się na ten, temat, po­
nieważ pisałem już 7. X. 1976
do tygodnika „Tempo", jak
również 7 II. 1977 do redak­
cji „Echa Krakowa”, ale oni

zlekceważyli mnie. Nie o-

trzymałem żadnego wyjaś­
nienia, a sprawa jest poważ­
na i wierzę, że wszechwie­
dzący „Kurierek” wreszcie
mi pomoże. Wdzięczny ki­
bic i czytelnik”. SZANOWNY
PANIE STEFANIE SOKO­
ŁOWSKI. To pan wygrał ten

zakład, bo liczy się wynik
końcowy. Niech pański prze­
ciwnik nie wykręca się! Na
temat stosunku „Echa Kra­
kowa”, a zwłaszcza „Tempa”
do pańskich korespondencji
nie wypowiadamy się, gdyż
są to zbyt poważne gazety i

mają większe misje dziejo­
we do spełnienia niż roz-

dźwięki między kibicami.

*

„KURIERKA" — jako to­
waru szczególnie atrakcyjne­
go — domagaj się również
w sklepach PEWEX-u!


